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Czwartek na Wiejskiej

Projekt przedłużenia 
kadencji Sejmy

•  Ordynacja wyborcza •  5 nowych ustaw
W A R S ZA W A  P A P. D om inu jącym  po lityczn ie  tematem  p ie rw ­

szego w  tym  roku  posiedzenia Sejm u była sprawa przedłuże­
n ia  obecnej kadencji Se jm u oraz now ej o rdynac ji w yborcze j do 
rad  narodowych.
PR O JEKT ustaw y k o n s ty tu ­

cy jn e j w  p ierw sze j z tych 
spraw  m ów i o przedłużeniu ka­
dencji Sejm u wybranego 23 m ar 
ca 1980 i  p rzew idu je , że te rm in  
u p ływ u  kadencji us ta li Sejm  w 
drodze ustawy, n ie  późn ie j n iż 
do końca br. P ro je k t o rdynac ji 
w yborcze j został opracow any 
przez Radę Państwa z uwzględ­
nieniem  w y n ik ó w  konsu ltac ji 
społecznych. Oba p ro je k ty  sta­
nę ły  w  czw artek w  Se jm ie w

(Dokończenie na str. 2)

„The Day After"- obraz apokalipsy

Wojna atomowa
przekracza granice 
jakiejkolwiek wyobraźni
Pomimo istotnych braków silne w rażenie po am erykańskim  

film ie  —  mówią uczestnicy sondy PAP i „K uriera“

W  Gdańsku

Morski P R O M
W  G D A Ń S K U  zakończą sie; dziś 

d w u d n io w e  o b ra d y  'p o w s ta łe j n ie ­
d a w no  K o m is  i i  M o rs k ie j Rady K ra  
jo w e j PR O N . G łó w n y m  celem  dz ia ­
ła ln o ś c i te j k&m:sj>; je s t p rz y b li­
żenie p o lsk ie m u  spo łeczeństw u po­
l i t y k i  m o rs k ie j państw a u d z ia łu  w  
je j  k s z ta łto w a n iu  o raz  ro z w ija n iu  
in ic ja ty w  spo łecznych  w  te j dz ie ­
d z in ie .

6,5 m ld  d o la ró w

Te m a te m  rozmów w dniu
dzisiejszym będzie z pewno­
ścią głośny, zrealizowany 

prze2 telewizyjną sieć ABC, film- 
pt „Nazajutrz" („The Day After"), 
który w czwartek obejrzały milio­
ny telewidzów w Polsce. Film ten 
przedstawił wizję katastrofy nu-

PO GO DA p ia ta  nam  fig la  
w łaśc iw ie  nie w iadom o, ja k  się 
ubrać?

C A F  — M. B ron ia rek

Referendum 
na Filipinach

M A N IL A  P A P . D ziś odbędzie  
się na F il ip in a c h  re fe re n d u m  na 
te m a t częśc iow e j zm ia n y  k o n s ty - . 
t u c j i  k ra ju .  P ro je k tu je  się m . in . 
p rz y w ró c e n ie  s ta n o w iska  w ice p re ­
zyden ta  k ra ju ,  ćzego dom aga ją  się 
s i ły  o p o zycy jn e .

Uroczyste spotkanie

25 rocznica
rewolucji kubańskiej

WCZORAJ w Zamku Książąt 
Pomorskich odbyło się uroczyste 
spotkanie zorganizowane przez 
konsula generalnego Republ't 
Kuby w Szczecinie Humberto Gni­
ło Sepulveda, a poświęcone 25 ro 
cznicy zwycięstwa rewolucji ku­
bańskiej pod wodzą Fidela Ca­
stro.

Przedstawiając rozwój społe 
czno-gospodar.czy Kuby, w warun­
kach olbrzymich trudności, spowo-

(Dokończenie na str. 2)

kleornej. Choć utwór budzi wiele 
zastrzeżeń i kontrowersji, nie tyl­
ko natury artystycznej, ale także, 
jak twierdzą specjaliści wojskowi 
i cywilni, z powodu spłycenia te­
matu i swoistego jego złagodze­
nia — z pewnością nie pozosta­
wia nikogo obojętnym. Walorem 
filmu jest przede wszystkim za­
warte w mm ostrzeżenie, a tym 
samym nasuwający się po jego 
obejrzeniu wniosek: Trzeba uczy­
nić wszystko, aby przekreślić 
obłędne plony sił dążących do 
konfrontacji i totalnego zniszcze­
nia.

PO te le w iz y jn e j p r o je k c j i  am e­
ry k a ń s k ie g o  f i lm u  „T h e  D a y  A f ­
te r ”  d z ie n n ik a rz e  P A P  p rz e p ro w a ­
d z il i ro z m o w y  z p rz e d s ta w ic ie la m i 
ró ż n y c h  ś ro d o w isk . Ic h  w y p o w ie ­
d z i z a w ie ra ją  n ie  ty lk o  ocenę tre ś ­
c i tego obrazu , a le* ta kże  — a m o ­
że przede w szys tk im  — re fle k s je , 
na te m a t kon iecznośc i zapob ieże­
n ia  w o jn ie  w a lk i o p o k ó j, w y k o ­
rzys ta n ia  e n e rg ii ją d ro w e j w  im ię  
h u m a n ita rn y c h  ce lów  lu d z k o ś c i, a 
n ie  je j  zag łady. . ,

— Ja ko  p rze d s ta w ic ie l ś ro d o w iska  
b io rą ce g o  u d z ia ł w  w a lk a c h  w  o- 
kres ie  m in io n e j w o jn y  ś w ia to w e j 
— p o w ie d z ia ł p ik  H e n ry k  S ie n k ie ­
w icz  se k re ta rz  g e n e ra ln y  ZG 
Z  B o  W ID  — c h c ia łb y m  w ska za ć , na

o g rom ne  s tra ty  pon ies ione  w ó w ­
czas przez nasz kra j,, a k tó ry c h  
d o k ła d n e  o b licze n ie  n ie  je s t m oż­
liw e . W ie m y , że s tra c iliś m y  ponad 
6 m in  o b y w a te li.  F a k t ten  m us i 
w strząsnąć sum ien iem  każdego ucz 
c iw e g o  cz ło w ie ka . Z n a m y  też o- 
g ro m  nieszczęść, ja k ie  w o jn a  p rz y ­
n ios ła  w s z y s tk im  o b ję ty m  n ią  na ­
rodom .

(Dokończenie na str. 3)

Zaglądamy 
w przyszły 
tydzień...

D A T A  T Y G O D N IA : 2 
lutego — dzień im ien in  
jedne j z na jp o p u la rn ie j­
szych M a rii (a trzeba wspo 
mnieć, że obchodzą one 
Im ien iny 27 razy w  roku!). 
Ja solenizantkom  składam  
najlepsze życzenia, a K a z i-

(Dokończenie na s tr. 2)

Pożyczka dla Brazylii
N O W Y  JO R K  P A P . W w y n ik u  

p o ro zu m ie n ia  os iągn ię tego  w  czw ar 
te k  w  N o w y m  J o rk u  z m ię d zyn a ­
ro d o w y m  ko n s o rc ju m  b a n ko w vm , 
B ra z y lia  o trzym a  oożyczkę w  w y ­
sokości 6.5 m ld  d o la ró w . N o w ^  oo- 
życzka  ma dopom óc B ra z y li i w  
re f in a n s o w a n iu  je j  d łu g ó w , szaco­
w a n ych  na 93 m ld  d o la ró w . _

Aresztowanie
członków E l M M
M A D R Y T  P A P . A FP , powołujące 

się na m ia ro d a jn e  ź ró d ła  w  M a­
d ry c ie . p o in fo rm o w a ła  * o areszto ­
w a n iu  w  h iszpańsk ich  p ro w in c ja c h  
V isa  ja  i  G uipuscoa, 30 cz ło n kó w  
sep a ra tys tyczn e j b a s k ijs k ie j o rg a n i 
z a c ji w o js k o w o -p o lity c z n e j E T A - 
•PM.

Chińczycy żyją dłużej
P E K IN  P A P . C h iń c z y c y  ż y ją  co­

raz d łu ż e j, a postęp te n  n o tu je  
się g łó w n ie  od c h w ili,  g d y  w  pań­
s tw ie  ty m  is tn ie je  u s tró j s o c ja li­
s tyczn y . W ed ług  o s ta tn ic h  o f ic ja l­
n y c h  da n ych  s ta tys tyczn ych . w  
ko ń c u  1982 r .  lu d z ie  w  w ie k u  65 
la t  i  w ię ce j s ta n o w ili w  C h in a ch  
(ponad m ilia rd  lu d n o śc i) 5 p ro c . 
ogó łu  m ieszkańców . N a to m ia s t w  
1964 r . w ska źn ik  te n  w y n o s ił 3,S 
p ro ce n t.

W ładze  c h iń s k ie  zda ją  sobie spra 
wę z p rz e lu d n ie n ia  k r a ju  o raz je ­
go jeszcze n isk ie g o  ro z w o ju  p rze­
m ysłow ego. prow adzą k o n s e k w e n t­
n ie  p o lity k ę  o g ra n icza n ia  p rz y ro ­
s tu  n a tu ra ln e g o . T u  też odno to ­
w a n o  znaczne o s iągn ięc ia . M ia n o ­
w ic ie  liczb a  d z ie c i do la t  14 zm n ie j 
szyła  się we w sp o m n ia n ym  o k re ­
sie z 40.7 do 33.6 p ro c . o gó łu  lu d ­
ności.

Z inicjatywy
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R ozm ow a z księdzem Stanisławem  Bosym, 
członkiem  Rady W ojewódzkiej PRON

—  JE S IE N IĄ  1982 roku  zech­
cia ł ksiądz podzielić się na ła ­
mach naszej gazety re fleks ja m i

Japonia -  OSA
W A S Z Y N G T O N  P A P . W  W a­

szyng ton ie  ro zp o czę ły  się w  cz w a r­
te k  ro zm o w y  a m e ry k a ń s k o - ja  so ń ­
sk ie  na te m a t u re g u lo w a n ia  sp o r­
n y c h  p ro b le m ó w  h a n d lo w y c h  i gos 
p o da rczych . Ja pon ię  re p re ze n tu je  
m in is te r  sp raw  za g ra n iczn ych , Shin 
ta ro  A be.

na tem at potrzeby porozum ie­
nia w szystkich Polaków. Chce­
my dziś w róc ić  do ta m te j roz­
m owy. Wyrażone w tedy popar­
cie dla ide i Patriotycznego R u ­
chu Odrodzenia i  porozum ienia 
przekszta łc ił ksiądz w konkre t 
— jest członkiem  ruchu porozu­
mienia.. Jak to  się stało?

— Trzeba chyba przypom nieć 
k ilk a  praw d, k tó re  choć oczy­
w iste, jeszcze n ie  dociera ją do 
w szystkich . Idea odrodzenia i 
porozum ienia narodowego naro­

dziła  się ze społecznej potrzeby 
oraz konieczności nap raw y . Rze­
czypospolitej. PRON daje m oż li­
wość dzia łan ia każdemu, kto 
chce um ocnienia dem okra­
tycznego, socjalistycznego, su­
werennego państw a polskiego. 
Kościół, którego jestem  duchow ­
nym , K ośció ł po lskoka to lick i, 
zawsze podkreś la ł w  swej dok­
try n ie  element narodow y. M oje 
i w ie rnych  przyw iązan ie  do Pol 
ski socja listyczne j w iąże - się z 
faktem , że Polska Ludow a, jako

państwo szeroko po jm ow ane j to 
le ra n c ji re lig ijn e j p raw n ie  za­
legalizowała nasz Kościół. Sta­
ło się to  1 lu tego 1946 roku. Do 
te j daty by liśm y niedostrzegani 
przez legalne władze, chociaż 
wśród w ie rnych  i duchownych 
Kościoła po lskokató lickiego by­
ło w ie lu  pa trio tów  w  la tach o- 
kupa cy jne j nocy, bez wahania 
oddających życie dla Polski, a 
potem  d la n ie j w  pocie czoła

(Dokończenie na str, 4)

Ośrodka Kultury CSRS

„Kobieta za ladą”
przyjadzie do Szczecina

CZEC H O S ŁO W A C K I Ośrodek 
K u ltu ry  i  In fo rm a c ji ma za­
ledw ie  k ilk u le tn ią  trad yc ję , ale 
p laców ka trw a le  w rosła  w  
szczeciński kra job raz. W izy tów ­
ką ośrodka jest sklep u zbiegu 
p l. G runw aldzkiego i u l. Ś lą­
skie j, gdzie zawsze można ku ­
pić estetyczne p a m ią tk i: książ­
k i, a lbum y, p ły ty ,  byw a czeska 
b iżu te ria  z Jablonca.

G Ł Ó W N Ą  je d n a k  dom eną dzia­
ła ln o ś c i ośrodka  są im p re z y  k u l t u -

(Dokończenie na str. 2)

W Tatrach

Mróz i śnieg
Z A K Q P A N E  P A P . W  c z w a r te j 

ra n o  w  Zakopanem  p rz y  cz te rech  
s to p n ia ch  m ro zu  h a d a ł syp a ł śn ieg, 
a w  - c ią g u  m in io n e j d o b y  spad ło  
aż 30 c e n ty m e tró w  św ieżego. .Za­
kopane  p rz y k ry te  je s t p ó łm e tro w ą  
w a rs tw ą  śn iegu . W  T a tra c h  ró w ­
n ież nada l syp ie  i to  o b fic ie . N a 
K a s p ro w y m  W ie rc h u  le ży  ju ż  90- 
-c e n ty m e tro w a  p o k ry w a . W  Ta­
tra c h  jedenaśc ie  s to p n i m ro zu . 
Ś w ieży  śnieg spow odow a ł zagrożę* 
n ie  la w in o w e .

^
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Tydzień
(Dokończenie ze str. 1)

m iera IłłakowŁczówna p i­
sze d la n ich  i  o n ich:
„G d y  n ie  je s t w schodn ią  

M lr ia m  a n i a n g ie ls k ą  M a ry ,  
a n t £ b a jk i  s ie ro tą ,

T y lk o  po p ro s tu  M a ry s ią  — 
p o w in n a  m le ć  oczy n ie b ie sk ie  
4 g ło w ą  m a łą  a z ło tą ; 

P o w in n a  m ieszkać  na w si, 
b yć  d o b rą , szczęśliw ą żoną 

i  m ie ć  s u k ie n k ę  ja sn o n ie b ie ską  
z le k k a  u  s zy i m arszczoną  

Je ś li s ię  ta k a  n ic  uda, 
je ś li s ię  z ty m  ro zm in ie , 

ła tw o  popada w  cho robę  
1 schn ie , ł  w ię d n ie , i  g in ie . 

A  trze b a  ta k  n ie w ie le , b y  
w o lą  losu  s p e łn ić  

ł  to , co w  ob raz ie  b ra k u je ,  
w y ś le d z ić  ł  u z u p e łn ić . 

Czasam i to  rzecz dro b n a  
ja k  u  m a la rza  k re s k a :

W ło sy  troszeczkę  z b y t jasne  
lu b  s u k n ia  n a d to  n ie b ie ska ”  
Wschód słońca — 28 s ty ­

cznia — 7.24; 3 lu tego — 
7.15.

Zachód słońca — 23 sty­
cznia — 16.14; 3 lutego — 
16.26.

W  N A D C H O D Z Ą C Y M  ty g o d ­
n iu  im ie n in y  obchodzą: 28.1. 
(s) Tom asz, R a d o m ir, W a le ry ; 
29.1. (n ) — F ranc iszek . Z dz i­
s ła w ; 30.1. (p ) — H ia c y n ta .
M a rty n a . M a c ie j; 31.1. (w ) — 
L u d w ik a , M a rce lin a . C yrus . 
Ja n ; l . I I .  (ś) — B ry g id a , Ig n a ­
c y ; 2 .II. (cz) — M aria . M iro ­
s ław , O ska r; 3 .II. (p) — Jo a n ­
na, B ła ż e j. H ip o lit .

W A Ż N IE JS Z E  d a ty  i  w yd a ­
rz e n ia  — 23.1. — 165 la t  te m u

_ zm . J . K i l iń s k i,  szewc, boha- 
) te r  in s u re k c ji w a rsza w sk ie j;
. 05- la t  te m u  zm . F . M e h rin g .
' dz ia łacz n ie m ie ck ie g o  ru c h u  
i ro bo tn iczego , h is to ry k ;  39 la t 
| tem u  zo s ta ły  w y zw o lo n e  K a - 
l to w ice ; 30 la t  te m u  zm . E. Ro 

m er, geogra f p o ls k i;  29.1. —
> p re zyd e n t R eagan o g ło s i de- 
| cyz ję  w  s p ra w ie  ka n d y d o w a - 
, n ia  w  w y b o ra c h  p re zydenc­

k ic h  w  lis to p a d z ie  b r .;  30.1. —
1 51 la t  te m u  A d o lf  H it le r  do- 
» szedł do w ła d z y ; 15 la t  tem u 
l Rada P ańs tw a  ra ty f ik o w a ła  

k o n w e n c je  o  n ie p rze d a w n ie - 1 
1 n iu  z b ro d n i w o je n n y c h  i  , 
I z b ro d n i p rz e c iw k o  ludzkośc i.
! 31.L  — 60 la t  te m u  na I I  ' 

Z jeźdz ie  K r a ju  Rad u c h w a ło - i 
' no p ie rw szą  k o n s ty tu c je  . 
i ZSRR; 40 la t  te m u  zm . St.
! S em po łpw ska. pedagog, p is a r- 1 

k a ; 40 la t  tem u  zm . J . G ira u -  i 
1 d o u x , p isa rz  f ra n c u s k i, d y p lo -  , 
i m ata . 110 la t  te m u  u r .  sie K .
, N itsch , w y b itn y  p o ls k i ję z y - 1 

k  »znaw ca; 40 la t  te m u  o d - i 
d z ia ł A K  „P a ra s o l”  d o k o n a ł , 
zam achu na gen. ss K u tsch e - 
re ; 2 la ta  te m u  w eszła w  t y -  1 
c ie  K a rta  N auczyc ie la . 2 .II. — i 
490 ia t  te m u  u r . się Bona S fo - , 
rza, k ró lo w a  po lska  1 w ie lk a  
księżna lite w s k a ; ro-k tem u  ' 
p rym a s  P o ls k i, a rc y b is k u p  J . { 
G lem p, o trz y m a ł w  W a ty k a - , 
n ie  kape lusz k a rd y n a ls k i z rą k  
papieża Jana  P aw ła  I I .  3. I I .  ' 
— 175 la t  te m u  u r . się F . M en  ( 
d e ls so h n -B a rth o ld y , w y b itn y  j 
ko m p o z y to r n ie tn ie c k i; 25 ła t 
tem u  do P o ls k i p o w ró c iła  z 1 
K a n a d y  część s k a rb ó w  k u l tu -  i 
r y  n a ro d o w e j z łożonych  ta m ',  
w  czasie w o jn y .

H O R O SKO P d la  u ro d zo n ych  w  i 
n a jb liż s z y m  ty g o d n iu

23.1. fs> ' — T o n a tu ra  w ła d ­
cza, n ieza leżna. o ry g in a ln a , 
bardzo  w ra ż liw a , n ie  znosi 
z ło ś liw o śc i; 29.1. (n) — Jest
z w o le n n ik ie m  id e a łó w  i  sta­
ra  sie w p ły w a ć  na sw o je  o to ­
czenie s iln y , w ła d czy , posia­
da znaczne zdo łnośc i w y k o ­
nawcze: 30.1. (p ) — S u b te ln y , 
n tu ic y jn y .  w y ró ż n ia  sie sw ym  
w ro d zo n ym  poczuc iem  h u m o ­
ru , in te re s u je  się te c h n ik ą  
w spółczesną; 31.1. (w ) — O stro  
żny. c ie rp liw y , w y t rw a ły ,  n ie ­
co p ró ż n y  i  z b y t o s te n ta c y jn y , 
lecz na ogó ł s y m p a tyczn y : 
l . I I .  (ś) — A m b itn y ,  zdecydo­
w any. a le  n ie  zawsze d o trz y -. 
m u le  sw ych  o b ie tn ic . P o w i­
n ie n  się n a uczyć  saraoopano- 
w a n ia ; 2 .II. (cz) — Dba o sw o- 

. ią o p in ię  i  z szacunk iem  od ­
nosi się do osób w y ż e j po­
s ta w io n ych , lu b i swe cg n isko  
ro dz inne ; 3 .II .  fp ) -  O ka zu je  
doskonałe . z ro zu m ie n ie  d la  
w sze lk ich  słabości lu d z k ic h . 
Jest -usposob iony . postępow o i 
n ie  lu b i w szys tk iego  co p rze ­
starzałe..

„ K to  chce zu pe łn ie  b yć  
u szczęś liw ionym  — ra d z i 
\d a m  N a ru sze w icz  —

W iecei p o czc iw ym  m a b y ć  n iż

m iło ś n ik ó w : 
W iece j n ie ch  m a cnó t,

n iż  u m ie  ję z y k ó w : 
W iece j n ie ch  bedzie zd ró w  

n iź l i  bo g a ty : 
W iecej o  p o k ó j dba

n iż  o in t r a ty ” .
R A D A  TY G O D N IA . „N ie  

narzucaj św ia tu  swego fo r ­
m atu !”

(Jan Sztaudynger) 
Do następnego spotkania —

Czwarta aa lÊelsMs:
(Dokończenie ze str, 1)

p ierw szym  czytaniu . Już w  n a j­
b liższych dniach roz.poczną się 
nad n im i prace kom isyjne, po 
czym w rócą one pod obrady 
plenarne Izby.

N ie jest rzeczą zwycza jną 
przedłużanie kadencji Sejm u. 
A le  g łęboki kryzys ja k i przeży­
w a ł nasz k ra j,  a którego na­
stępstwa trzeba nadal przezwy­
ciężać — czyni taką decyzję 
uzasadnioną. Tem u przekonaniu 
dano w yraz zarówno w  sejmo­
w e j debacie, ja k  i. w  o tw ie ra ­
jącym  ją  w ystąp ien iu  pos. K a -

„S Z P E R A C Z K A ”

25 rocznica
rewolucji kubańskiej

(Dokończenie ze str. 1)

dowonych głównie blokadą za­
stosowaną przez USA, H. G. Se­
pulveda podkreślił znaczenie 
współpracy Kuby z krajomi socja­
listycznymi, a zwłaszcza ze Związ- 

, kiem Radzieckim.
W czasie spotkania, najserde­

czniejsze pozdrowienia I życzenia 
dla narodu kubańskiego przekazał 
w Imieniu gości I sekretarz KW 
PZPR w Szczecinie, Stanisław M i­
ckiewicz. Stwierdził on, że rewolu­
cja kubańska, internacjonalisłyczne 
zaangażowanie i aktywna polityka 
zagraniczna Republiki Kuby zdoby­
ły wysokie uznanie na całym 
świecie. St. Miśkiewicz w yrazi 
zarazem ogromrią satysfakcję spo­
łeczeństwa polskiego z osiągnięć 
narodu kubańskiego pod przewodni 
ctwem Fidela Castro, m imo cią­
głych zagrożeń z zewnątrz. Mó­
wiąc o znaczącym udziale woje­
wództwa szczecińskiego I są­
siednich we współpracy z Kubą, 
podkreślił fakt utworzenia w tych 
dniach szczecińskiego oddziału To 
warzystwa Przyjaźni Polsko-Kubań­
skiej.

Orły polskie —
w prywatnej kolekcji

K A T O W IC E  P A P . B o g a ty , lic z ą ­
c y  140 eg ze m p la rzy  z b ió r  e m b le ­
m a tó w  w o js k o w y c h  czapek p o ls k ic h  
ż o łn ie rz y  — p o p u la rn y c h  o rz e ł-  
* ° w .  zg ro m a d z ił k a to w ic z a n in  R y ­
szard P iaseck i. W  c ią g u  k i lk u n a ­
s tu  la t,  od ką d  zaczął in te resow ać 
się p o ls k im  u m u n d u ro w a n ie m  w o j 
sko w ym  z g ro m a d z ił w  s w e j k o le k ­
c j i  ż o łn ie rs k ie  o r ły  pochodzące z 
I  p o ło w y  X I X  w iieku , z czasów 
I w o jn y  ś w ia to w e j i  I I  R zeczypos­
p o li te j.  Część z b io ró w  u k a z u je  ten 
ż o łn ie rs k i em b le m a t z czasów  I I  
w o jn y  ś w ia to w e j, noszony przez 
ko śc iu szko w có w , o d d z ia ły  p a r ty ­
za n ck ie  ró ż n y c h  fo rm a c ji oraz 
przez ż o łn ie rz y  P o ls k ic h  S ił  Z b ro j­
n y c h  na Z achodz ie , ró ż n y c h  fo r ­
m a c ji i  je d n o s te k  w o js k o w y c h :

zim ierza Barcikowskiego, k tó ry  
pow iedzia ł, że w yb o ry  pow­
szechne do organów w ładzy pań 
stw ow ej same przez się będą 
m iarą norm a lizac ji. W ybory  d;> 
Sejmu pow inny się odbywać w 
ta k im  czasie, aby nie zakłócone 
zostały dzia łan ia  na rzecz odno­
w y i porozum ienia. N a jp ie rw  - -  
pow inny odbyć się w yb o ry  do 
rad narodowych.

J E Ś L I chodz i o o rd y n a c ję  w y b ó r 
czą, w skazyw ano , że je s t ona — 
zawsze i  wszędzie — a k te m  p o li­
ty c z n y m  i m u s i u w zg lę d n ia ć  rea­
lia  i  cele p o lity c z n e . Z ą razem  po d ­
k re ś lano , że w  p ro je k c ie  szeroko 
u w z g lę d n io n o  w y n ik i  k o n s u lta c ji 

“ Społecznych. Ja k  s tw ie rd z ił Z dz is ­
ła w  Tom a l, k tó r y  p rz e d s ta w ił S e j­
m o w i p ro je k t  w  im ie n iu  R ady  Pań 
s tw a — do  ra n g i k lu czo w e g o  p ro ­
b le m u  n o w e j o rd y n a c ji w yb o rcze j 
podn ies iono  system  w y ła n ia n ia  ka n  
d yd a tó w .

9 to  n ie k tó re  u w a g i z d ys k u s ji, 
k tó ra  — ja k  to  często b y w a  p rzy  
„p ie rw s z y m  c z y ta n iu ”  — nosiła  
c h a ra k te r  ośw iadczeń  k lu b ó w  
PZP R , Z S L . SD i  k ó ł pose lsk ich . 
K w e s tie  k a d e n c ji i  w y b o ró w  ściśle 
w iążą  się z kon iecznośc ią  dalsze) 
s ta b il iz a c ji życ ia  w  p ańs tw ie  
O kres  m ię d zy  w y b o ra m i do rad  
na ro d o w ych , a w y b o ra m i do S e jm u  
m a być sp o ży tko w a n y  na o p ra co ­
w an ie  pe rsp e k tyw iczn e g o  p rog ram u 
ro z w o ju  k r a ju .  N o w a  o rd y n a c ja  
p o w in n a  b yć  w  'p rzysz łośc i o p ra ­
cowana ró w n ie ż  d la  w y b o ró w  do 
S e jm u .

O d n o tu jm y  s ta n o w isko  k ó ł posel­
sk ich . P rz e d s ta w ic ie l „ P A X "  z w ró ­
c i ł  uwagę, że w  przeszłości p o łą ­
czenie w y b o ró w  p a r la m e n ta rn y c h  z 
w y b o ra m i do  ra d  p o w odow a ło  
zm nie jszen ie  z a in te re so w a n ia  ty m i 
d ru g im i, co w  po łą cze n iu  ze zna­
n y m i w a d a m i w  fu n k c jo n o w a n iu  
a u te n ty c z n e j sam orządności rad  na 
ro d o w y c h  po w o d o w a ło  fo rm a ln e  
ty lk o  tra k to w a n ie  a k tu  w yb o rcze ­
go przez społeczeństw o. R eprezen­
ta n t ChSS p rz y p o m n ia ł, że s tano ­
w isko  PRO N w  s p ra w ie  p ro je k to ­
w ane j o rd y n a c ji w y b o rc z e j jes t 
w yp o ś ro d ko w a n ie m  ro ż n y c h  tenden 
c j i  i  p ro p o z y c ji, ja k ie  p o ja w iły  
się w  sze ro k ie j debacie spo łeczne j 
nad u rz e c z y w is tn ia n ie m  d e m o k ra c ji 
so c ja lis ty c z n e j w  naszym  pańs tw ie . 
Do g łó w n y c h  n o w y c h  rozw iązań  
z a lic z y ł zasady w y ła n ia n ia  k a n d y ­
d a tó w  na ra d n ych , in s ty tu c ję  k o ­
le g ió w  w y b o rczych  o d z w ie rc ie d la ­
ją c y c h  k o a lic y jn y  sposób spraw o 
w an ia  w ła d zy  o raz  m o ż liw o ść  są­
dow ego zaska rżan ia  w y b o ru  ra d n e ­
go lu b  w ażności w y b o ró w . P rzed ­
s ta w ic ie l P Ż K S  uzna ł, że d ecyz ja  
p rzed łużen ia  obecne j k a d e n c ji S e j­
m u, m a jąca  c h a ra k te r  w y ją tk o w y , 
z n a jd u je  uzasadn ien ie  w  re a lis tycz  
n e j ocen ie  s y tu a c ji sp o łe czn o -p o li­
ty c z n e j k r a ju .  S tw ie rd z ił,  że p ro ­
je k to w a n a  o rd y n a c ja  w yb o rcza  n ie  
w y c ze rp u je  w s z y s tk ic h  m o ż liw o śc i 
d e m o k ra ty z a c ji naszego p ra w a  w y  
borczego, a le  s ta n o w i na te j d ro ­
dze p ie rw szy  k ro k .  O św iadczy ł, że 
Jego k o ło  pose lsk ie  o p ow iada  się 
p rze c iw  n ie u cze s tn icze n iu  w  w y b o ­
ra ch  i  pos taw om  b o jk o tu .

D la  ro zp a trze n ia  o bu  p ro je k tó w  
S e jm  p o w o ła ł 23-osobow ą K o m is ję  
N a d zw ycza jn ą .

W  C Z W A R TE K  uchw alono 5 
ustaw. Jedna z n ich — to P ra­
wo Prasowe. Dotyczy ono kw e­
s tii nader ważnych — nie ty lko  
dla prasy; w o lności słowa i dru  
ku, p raw a do in fo rm a c ji, m ożli­

wości oddzia ływ ania  obyw a­
te li na spraw y publiczne, w y ra ­
żania różnych poglądów i op in ii. 
W dyskus ji poselskie j m ów io­
no o znaczen:u ustawy, k tó ra  
rodziła  się długo, dla jawności 
życia publicznego i  dyskus ji 
społecznych. N ie u d z ie lili 
jednak poparcia p ro je k to w i po­
słow ie PZKS (w s trzym a li się od 
głosu), k tó rzy  b y li m. in. zdania, 
iż b rak  jest w n im  wyraźnego 
uw zględnienia fa k tu  zróżnico­
wania  światopoglądowego spo­
łeczeństwa, co — ja k  s tw ie rd z i­
l i  — jest w yraźn ie  uznawane w 
sferze społeczno-politycznej.

z a k ła d o w ych  sys tem ów  w ynagradza  
n ia . Z u w ag i na społeczną p ilność , 
u ch w a lo n o  ju ż  na ty m  posiedzeniu 
ustaw ę o p rzysp ieszen iu  te rm in u  
w y p ła ty  o s ta tn ie j ra ty  p o d w y ż k i 
n ie k tó ry c h  e m e ry tu r  i  re n t (cho ­
d z i o przysp ieszen ie  o 1 ro k  w y ­
p ła ty  o s ta tn ie j ic h  ra ty )  o raz  u s ta ­
wę o zm ia n ie  u s ta w y  o  fu n duszu  
a lim e n ta c y jn y m  (zw iększen ie  w y ­
p łacane j k w o ty ) .  P onadto  — w  t r y  
b ie  u s ta w y  — A ka d e m ia  M edyczna 
w  P oznan iu  o trz y m a ła , ja k o  pa ­
tro n a , d o k to ra  K a ro la  M a rc in k o w ­
sk iego ; pam ięć  o ty m  w ie lk im  le ­
k a rz u  p ie lęgnow ana  je s t do dziś 
w  W ie lkope łsce .

Izba  w ys łu ch a ła  też in fo rm a c ji  o 
d z ia ła ln o śc i R ady  Spo łeczno-G osco- 
d a rczę j p rz y  S e jm ie . W a rto  p rz y ­
pom nieć, że rada  n ie  je s t częścią 
S e jm u  a n i o rganem  w ła d z y . Jest 
re p re ze n ta c ją  ró ż n y c h  ś ro d o w isk  
lu d z i p ra cy , m a jącą  kom p e te n c je  
doradcze i  op in iodaw cze . Rada. k tó  
ra  pow sta ła  n iespe łna  2 ła tą  te ­
m u , n ie  p ra c u je  jeszcze w  p e łn ym  
15o-osobowym sk ła d z ie ; 17 m ie jsc  
oczeku je  na p rz e d s ta w ic ie li zw iąz­
k ó w  zaw odow ych .

C z w a rtk o w e  o b ra d y  zakończone 
z o s ta ły  o d p o w ie d z ia m i rzą d o w ym i 
na in te rp e la c je  1 za p y ta n ia  posel­
sk ie .

W C Z O R A J  — In fo rm u je  d z i­
s ie jszy  „G ło s "  — E gze ku tyw a  
K W  P ZP R  sp o tka ła  s ię  na 
p ie rw s z y m  w  b r. pos iedzen iu . 
T e m a ta m i o b ra d  b y ły :  p ro ­
je k t  p la n u  spoleczno-gospodar 
czego ro z w o ju  w o je w ó d z tw a  
o ra z  zasady p ra c y  w o je w ó d z ­
k ie j  In s ta n c ji p a r ty jn e j.

W  roku 1984

Polsko-radziecka 
wymiana towarowa
W  M O S K W IE  pod.pisa.no p o lsko  -  

- ra d z ie c k i p ro to k ó ł o w y m ia n ie  to ­
w a ro w e j l  p ła tn o śc ia ch  na ro k  
JS81. P ro to k ó ł po d p isa li m in is tro ­
w ie  h a n d lu , zag ran icznego: ze 
s tro n y  p o lś k ie j — Tadeusz N e s lo - 
ro w icz , ze s tro n y  ra d z ie c k ie j — N I 
k o ła j P a to licze w .

P ro to k ó ł usta la  w ysokość w za ­
je m n y c h  zobow iązań  w  zakres ie  
w y m ia n y  to w a ro w e j na ro k  1981 
na po z io m ie  p rze k ra cza ją cym  w a r­
to śc io w o  10,7 m ld  ru b l i .  Z w ię kszo ­
ne w  p o ró w n a n iu  z ub. ro k ie m  
o b ro ty  h a n d lo w e  będą m ia ły  Is to t­
ne znaczenie d la  fu n k c jo n o w a n ia  
p o ls k ie j g o sp oda rk i.

Dziś dalsze wystąpienia

Morski Szczecin pożegnał
kpt. ż.w . Eugeniusza Wasilewskiego

W CZO RAJ na Cm entarzu 
C entra lnym  odbyła się uroczy­
stość pogrzebowa kp t. ż. w. Eu­
geniusza W asilewskiego. Z m ar­
łego pożegnała najbliższa ro ­
dzina, grono p rzy jac ió ł, delega­
cje i przedstaw icie le szczeciń­
skich przedsiębiorstw  i in s ty tu ­
c ji.

K p t. ż .w . Eugeniusz W asilew ­
ski na trw a łe  w p isa ł się w  h i­
storię P o lsk ie j M a ry n a rk i Han­
d low ej, w  h is to rię  rozw o ju  go­
spodarki m o rsk ie j Z iem i Szcze­
cińsk ie j. Jego całe życie zw ią ­
zane by ło  z morzem. Przebył 
wszystkie szczeble w  h ie ra rch ii 
zawodowej s łużby m orsk ie j, od 
chłopca okrętowego na żaglow­
cu „L w ó w ”  aż po m ostek k a p i­
tańsk i. Jako absolwent Państwo 
w e j Szkoły M o rsk ie j w  Tczewie 
rozpoczął pracę w  resorcie że­
g lugi w  1946 roku . D yp lom  ka­
p itań sk i uzyskał w  dwa la ta  
później, b y  aż do w ieku  em ery­
talnego pe łn ić służbę na szcze­

cińskich statkach i  d la f lo ty  
przedsiębiorstw  m orskich nasze­
go miasta. K p t. Eugeniusz W a­
s ilew sk i charakteryzow ał się nie 
ty lk o  n ieprzeciętnym i zdolnością 
m i dowódczym i, ogrom nym  za­
sobem wiedzy z dziedziny n aw i­
gacji i  eksploatacji statków , 
k tó rym  d z ie lił się z m łodą ka ­
drą o ficerską i m arynarzam i, 
b y ł rów nież znany m iłośn ikom  
lite ra tu ry  m aryn istyczne j, jako 
au to r w ie lu  popularnych ksią­
żek, gawęd i fe lie tonów  d ruko ­
w anych m. in . na łamach „G ło ­
su Szczecińskiego” .

W  im ien iu  Szczecińskiego K lu  
bu K a p itanów  p ięknym i s łowa­
m i pożegnał zm arłego re k to r 
Wyższej Szkoły M orsk ie j, prof. 
kp t. ż. w . A leksander Walczak. 
Odszedł na wieczną wachtę czło 
w iek, k tó ry  pozostanie na zaw­
sze wpisany w  panoramę na­
szego m iasta. Cześć Jego pa­
m ięci!

Cc) i

„Kobieta za ladą”
(Dokończenie ze str. 1)

ra ln e . T y lk o  w  trze ch  p ie rw szych  
m ies iącach  1983 ro k u  ta k ic h  im p re z  
b y ło . 13! W ys ta w y  p la s ty k i,  k o n c e r­
ty ,  p ro je k c je  czechos łow ack ich  f i l ­
m ów , sp o tka n ia  w  zak ła d a ch  p ra cy  
i  je d n o s tk a c h  w o js k o w y c h , m .in . w  
5 K o ło b rz e s k im  P u łk u  Z m echan izo ­
w a n y m  im . k p t .  O to ka ra  Jarosza, 
b o h a te ra  trze ch  n a ro d ó w : CSRS, 
P o ls k i i  ZSRR...

D z ię k i in ic ja ty w ie  p ra c o w n ik ó w  
o ś ro d ka  i  K o n s u la tu  G enera lnego 
CSRS w  naszym  m ieśc ie , gośc iliś ­
m y  w y b itn y c h  s p o rto w c ó w  z za­
p rz y ja źn io n e g o  k r a ju  — E vę Bo- 
sakovą  l  Jana  K la p a cza . Z  re g u ły  
u rz e ka ją ce  są w y s ta w y  g r a f ik i  — 
g o śc ili w  Szczec in ie  n a jw y b itn ie js i 
tw ó rc y  te j d z ie d z in y  s z tu k i. O b e j­
rz e liś m y  w  u b . ro k u  m . in .  w ys ta ­
wę ry s u n k ó w  s a ty ry c z n y c h  ty g o d ­
n ik a  „D ik o b ra z ” . z a w ie ra ją cą  p ra ­
ce. k tó ry c h  n ie  p o w s ty d z iło b y  sie 
w a rsza w sk ie  M uzeum  K a ry k a tu ry  
E ry k a  L ip iń s k ie g o .

A T R A K C Y JN IE  zapowiada 
się rów nież ro k  bieżący w  p la­
nach ośrodka. Przew idziano 
w ie le  koncertów , spotkań z cie­
kaw ym i ludźm i. W śród n ich 
będzie znana a k to rka  czechosło­
wacka Irz in a  Svorcova,- od­
tw ó rczyn i g łów ne j r o l i  w  seria­
lu  czechosłowackim  „K ob ie ta  
za ladą” .

O środek n a w ią za ł ba rdzo  żyw ą  
w spó łp racę  z w ie lo m a  p la c ó w k a m i 
k u ltu ra ln y m i w  Szczecin ie , w o j. 
szczec ińsk im , a ta kże  w  w o je w ó d z ­
tw a c h  g o rzo w sk im  i  p ils k im . Z na ­
k o m ic ie  u k ła d a  sie w spó łp raca  ze 
S to czn io w ym  D om em  K u ltu r y  „ K o ­
ra b ”  w  naszym  m ieśc ie . W sum ie 
— o ś rodek  z n a ko m ic ie  s łu ży  n ie  
ty lk o  poznan iu  k r a ju  naszych po­
łu d n io w y c h  sąsiadów  i  p rz y ja c ió ł,  
a le  wzbogaca szczecińską panoram ę 
k u ltu ra ln ą .

(W . J u r.)

Program obrad 
konferencji 

sztokholmskiej
S Z T O K H O L M  P A P . D z iś  k o ń czy  

s>ię p ro g ra m  ob ra d  k o n fe re n c ji 
sz to k h o lm s k ie j, u s ta lo n y  na spo t­
k a n iu  p rzyg o to w a w czym  w  H e ls in ­
k a c h  jesdenią ub, ro k u . S tąd też. 
je d n y m  z p u n k tó w  posiedzenia ple 
narnego, będzie dz iś  z a tw ie rd ze n ie  
nowego ka le n d a rza , zaproponow ane 
go przez n ie fo rm a ln e  g ro n o  p rzed ­
s ta w ic ie li p ańs tw  uczestn iczących . 
W ed ług  in fo rm a c ji  u z yska n ych  w 
k u lu a ra c h , ka le n d a rz  ten  o b e jm ie  
ty lk o  okres  jednego  ty g o d n ia , od 
30 s tyczn ia  do 3 iu te g o  b r . T a k i 
t r y b  obrad  będzie  p rzypuszcza ln ie  . 
stosow any do końca obecne j sesji 
k o n fe re n c ji,  tzn . do 16 m arca  b r . 
D ziś p rz e w id u je  się dalsze w y s tą ­
p ie n ia  d e le g a tó w  p a ń s tw  u cze s tn i­
czących  na te m a ty  -m e ry to ryczn e , 
tzn . p ro p o n o w a n ych  ś ro d kó w  budo 
w y  za u fa n ia  i  bezpieczeństw a.

Pod pretekstem

podwiezienia —  okradli

Akt oskarżenia 
przeciwko kolejnej
załodze karetki pogotowia
W A R S Z A W A  P A P . P ro k u ra to r  

•e jonow y d la  d z ie ln ic y  W arszaw a— 
-Ś ró d m ie ś c ie  s k ie ro w a ł do sądu 

a k t  oska rżen ia  p rz e c iw k o  p ra co w ­
n ik o m  P ogo tow ia  R a tu n ko w e g o : le ­
k a rz o w i B a rba rze  M.. k ie ro w c y  
W o jc ie c h o w i m . i  s a n ita riu s z o w i 
Z b ig n ie w o w i B .

P rz y p o m n ijm y , że w e w rze śn iu  
u b . r .  ca ła  t r o jk a  s tanow iąc  za ło ­
gę k a re tk i d o ko n a ła  napadu rą b u «  
kow ego. Pod p re te ks te m  o d w ie z ie ­
n ia  do dom u zabrano do s a n ita rk i 
na je d n e j z w a rsza w sk ich  u lic . rze 
m ie ś ln ik a  S tan is ław a  Sz. W  czasie 
ja z d y  po o b e zw ła d n ie n iu  z ra b o w a ­
no m u  155 tys . z ło ty c h . P o k rz y w ­
dzonego od w ie z io n o  n as tępn ie  do 
szp ita la  ja k o  o f ia rę  rzekom ego w y ­
p adku . P ro k u ra to r  zastosow ał ju ż  
w ów czas w obec sp ra w có w  areszt 
tym czasow y.

BOCIANIE
GNIAZDO

S T A T K I N A  W E J& C IU ;

m /s „S y re n k a ”  z D a n ii 
m /s  „ W i ła ”  z N o rw e g ii 
m /s  „ D o ln y  Ś ląsk”  ze S zw ec ji 
m /s  „T a rn ó w ”  z B e lg ii 

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU :
m /s „S y re n k a ”  do N o rw e g ii 
m /s  „K a rp a c z ”  do  B e lg ii 
m /s  „G o le n ió w ”  do  R FN 
m /s „W ie lu ń ”  do H o la n d ii

S T A T K I N A  W E JŚ C IU  
28 B M .:

m /s  „K a p ita n  L e d ó c h o w s k i”  z 
W a lv isb a a i

m /s „C ie c h a n ó w ”  z Ir la n d ia  
m /s  „Ł o m ż a ”  z W ie lk ie j B r y ­

ta n ii

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU

28 B M .:
m /s „S k rz a t”  do D a n ii 
m /s „T a rn ó w ”  do F in la n d ii

S T A T K I N A  W E JŚC IU

29 B M .:
m /s  „W ró ż k a ”  z N o rw e g u  
m /s  „S ta ra c h o w ic e ”  z D a n ii

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  
29 B M .:

m /s „ W iła ”  do N o rw e g ii 
m /s  „Ś w in o u jś c ie ”  do R o tte r­

dam u
m /s „C ie c h a n ó w ”  do  D a n ii 
m /s „J e lc z  I I ”  d o  T u n e z ji, 
m /s  „B e łc h a tó w ”  do G dańska
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Orędzie Reagana

Ogólniki 
i deklaracje

P R E Z Y D E N T  R eagan w y ­
g ło s ił na  fo ru m  K o n g re su  
trzeęde podczas sw e j k a d e n c ji 
o rędz ie  o s tan ie  p a ń s tw a , za­
w ie ra ją c e  ocenę s tanu  stosajn 
k ó w  w e w n ę trz n y c h  i  m ię d z y ­
n a ro d o w y c h  i  w y ty c z a ją c e  
g łó w n e  l in ie  p o l i t y k i  w e ­
w n ę trz n e j i  z a g ra n ic z n e j U S A  
w  ro k u  1S84.

Część o rędz ia  pośw ięcona 
s tosunkom  am e ryka ń s fco -ra - 
d z ie e k im  i  o g ra n icze n iu  z b ro ­
je ń  o b fito w a ła  w  o g ó ln ik i i  
d e k la ra c je  d o b re j w o li.  je d ­
n a k  n ie  *  p rz y n io s ła  niczego, 
co d a w a ło b y  nadz ie ję , iż  p re ­
z y d e n t Reagan z m ie n ił s tano ­
w is k o  wobe'c p o d s ta w o w ych  
p ro b le m ó w  d o tyczą cych  ro z ­
b ro je n ia  o raz  s to su n kó w  ze 
Z w ią z k ie m  R a d z ie ck im  i  k r a ­
ja m i s o c ja lis ty c z n y m i.

Jak kształtują się ceny
ropy naftowej importowanej z ZSRR?

Fakty i ©pinie
EK S P LO A TO W A N E  w  Po l n ie zwiększone — aczko lw iek 

sce złoża roipy na fto w e j niekoniecznie proporc jona lne — 
ty lk o  w  n ie w ie lk im  stop- zapotrzebowanie na pa liw a, 

n iu  zaspokajają zapotrzębowa- p ó łfa b ry k a ty  i  kom ponenty do 
nie naszej gospodarki. M arze- p rodukc ji, 
riia  o w łasne j „w ie lk ie j na f­
c ie” , pom im o nieustannie p ro - Od w ie lu  la t  g łów nym  ry n - 
wadzonych poszukiwań, pozo- k iem  naszego zaopatrzenia w  
s ta ją  wciąż odległe, od rzeczy- niezbędne nam  surowce, a zw ła 
w istości. N aw et na jbardz ie j no- szcza w  ropę naftow ą, jest 
wcczesne te ch n ik i badań geolo- Zw iązek Radziecki. W  ub. dzie- 
gicznych n ie  przynoszą oczeki- sięcio leciu łączny im p o rt b ru - 
w anych rezu lta tów . nafcnego p a liw a  z ZSRR w y-

W  te j sy tu a c ji im p o rt znacz- n iós ł 133 m in  727 tys. ton. S ta­
rtych ilośc i ropy  na fto w e j jest now iło  to  prawdę 86 proc. ca ł- 
d la Po lski ekonomiczną konie- kow itego im p o rtu  ropy, a w  o- 
cznością. B y łb y  n ią  zresztą n ie - statuach trzech k ryzysow ych la 
zależnie od s tru k tu ry  naszej taeh —  praw ie  100 proc. Po- 
gospodarki, niezależnie od je j niższa tabela obrazu je  w ie lkość 
dotychczasowych i przyszłych im p o rtu  ropy  naftowej^ do Pol 
k ie ru n kó w  rozw o ju  W zrost go sk i w  okresie  1973— 1983 (w  m i 
spodarczy wym usza autom atycz lianach ton):

Wofna atomowa
(Dokończenie ze str. 1) rozpętać wojnę słoje się coraz — s tw ie rd z ił a r ty s ta  m a la rz  z za-

, mniejszy. Na tym polega głów-
ló w d “ ^ S t e Ł Zd1ó rzy°p rae iy ii " •  niebezpieczeństwo, gdyż ewen Kosztow ną i  złow ieszczą żaba-
la i7 o p n J “ ^ i i n P  j g t  » K « «  iuataa wojna jgdrowa oznacza po
b u d z ić  s u m ie n ie  ś w ia ta , p rz y p o n a -  prostu tota lną  zgubę ludzkości. tw o rz y ć . T ak  m o d lę  S ą o  p o kó j
nać x ostrzegać. i / iM n  cMą św ia ta . To je s t m ó j 4 tego

KINO omerykańskre można św ia ta  wielki interc-s. w szędzie , 
—  ENERGIA atomowa spełnia uznać za jedno z najlepszych w gdzie będę, po w ie m  w o jn ie , ato- 

coraz. poważniejszą rolę w rozwo- świecie, a jednak —  moim zda- m ó w i, ra k ie to m : „nie” » 
ju cywilizacji —  stwierdził dyr. In- n em ‘ —  ten f i lm  Amerykanom -  b a b k a , m ia s to  dz iec i, obser- 
słytutu Energii Atomowej, doc. dr niezupełnie się udał —  powie- J™w>ta w g jw  iw *
Kato. inż. Jerzy Michalik. Niestety dział redaktor naczelny „Przekro- d° iałi  in s ty tu tu  M a tk i i  D ziecka  
może ona być również wykorzy- ju "  Mieczysław Czuma. —  Może w  Rabce p ro f. d r  hab. Jan  R ud- 
stano jako narzędzie zniszczenia, dlatego, że wojna atomowo prze-
Rozwój nowych rodzajów brom, o krocza granice jakiejkolwiek wy* w y g lą d a ją c y c h  ja k b y  w ra c a li z o- 
szczeaólnie rcrkiet i ich instalacja obraźni. Nie ma takiej skali, na bozów  k o n c e n tra c y jn y c h . B y l iś m y  
w Europie Zachodniej jest próbę której można by mierzyć je j ni- % H i L y T ” S p a te m im
ndruszema istniejącej równowagi szczycie!skt bezmiar. Dlatego ra- m ózgu * opon m ó zgowo - rd  zen i o -
__ vv tym  także próbą uzyskania z iły  m nie  w tym  film ie  naiw ne w y c h . D z is ia j, po 40 la ta c h  od tam-
przewagi w czasie niezbędnym do wyobrażenia Amerykanów o tym, 'r t r S
zadania uderzenia jądrowego. Hi- ze wojna ta po prostu zdezargo- sznw szej -  może ro d z ić  się ty lk o  
starła uczy, że w takich przypad- nizuje ich tek precyzyjnie urządzo- w  g ło w ie  szaleńca. N ie  je s t to  ty l -  
kach, gdy ktoś zyskuje przewagę be życie. Ta wojna niczego nie * ^ S K P * S t $ S  S ° w
militarną lub uważa iż ją . uzy- będzie dezorganizować, ona po czasie m ię d z y n a ro d o w y c h  k o n g re - 
skał —- krok jaki pozostaje by prostu nas zlikwiduje, a tego na sów . Le ka rze  s to ją  w  p ie rw szym  

----------“język filmowy twórcy obrozu prze- s z ^ e g ii  o b ro ń có w  p o k o ju .

Watykan a stosunki 
Wschód -  Zachód
O S T R Z E Ż E N IE  z ja k im  o s ta tn io  

w y s tą p ił papież, zw ra ca ją c  uwagę 
na n ap ięc ia  m ię d zy  W schodem  a 
Zachodem  „b rz e m ie n n e  w  zagrożę 
n ia ” ,  a nas tępn ie  n iespodziew ane 
ośw iadczen ie  k a rd y n a ła  G lem pa, 
k tó ry ,  s tw ie rd z ił n ie d a w n o  w  R z y ­
m ie , że g o tó w  je s t udać się do 
M o s k w y  w  s łu żb ie  p o k o ju , św ia d ­
czą, Iż  K o ś c ió ł d a je  dow ód  żyw e ­
go p ra g n ie n ia , b y  - n ie  zaprzepaścić 
ża dne j o k a z ji d z ia ła n ia  na rzecz 
w z n o w ie n ia  d ia lo g u  m ię d zy  U S A  i 
Z w ią z k ie m  R a d z ie ck im . -

Z e rw a n ie  ro k o w a ń  genew skich , 
zam rożen ie  in n y c h  n e g o c ja c ji, ś na 
s tępn ie  coraz pow szechnie jsze o rze  - 
ko n a n ie , że p o w ró t do. stołu, r o -  . 
ko w a ń  n ie  je s t sp raw ą  n a jb liż s z e j 
p e rs p e k ty w y , w szys tko  to  s k ło n i-  ‘ 
ło  papieża do zw ró ce n ia  się w  
o s ta tn j^ h  d n ia c h  do o p in i i  św ia ­
to w e j. „N a p ię c ie  je s t rzeczyw iśc ie  
b rzem ienne  w  zag rożen ia ” . N ie  ma 
a n i d n ia  do s tra ce n ia ”  — s tw ie r ­
d z ił Jan  P a w e ł I I .  W znow ien ie , ne ­
g o c ja c ji na te m a t ro z b ro je n ia  n u ­
k lea rn e g o  je s t „n a jp o w a ż n ie js z y m  
obo w ią zk ie m  w s z y s tk ic h  za in te reso ­
w a n ych  s tro n ” .

łożyć nie umieli. Myślę, że film 
te n ‘ inaczej odebrano za oceanem 
gdzie wojnę zna się głównie z li­
teratury, czy włośnie —  z filmu. 
Inaczej odbiera się go w Europie, 
a jeszcze inaczej — w Polsce, na 
ziemi, gdzie był Oświęcim. Ale 
dobrze się stało, że Amerykanie 
zrealizowali i zobaczyli ten obraz. 
Sądzą, iż domyślają się teraz, że 
rakiety, które przywieźli do Euro-

Szczecinianie 
nazajutrz po film ie

1973 1976 1980 4981 (1982 1983
ZSRR
K ra je 10,570 11,645 13,100 13,100 12,750 12,750
kapita ilis  tyczne 570 3,449 3,247 408 277 550
Razem: 11.140 15,094 16,347 13,508 13,027 13,300

l  o r^n ip  w  la tach 1973_83 z ł? na okresy 5-ietme, zaś od 1376 K o le jn a  tabela przedstawia
r r r i ^ 2 7 ^  W ? roku -  odrębnie na każdy rok na rPiari<1 rPn ronv  na fto w e i zaZSRR sprow adziliśm y 133,727 bazie średnich cen światowych z cten ropy. na rtow e j za
m in  to n  ropy,, z k ra jó w  ka p i- poprzednich pięciu la t. Ten spo- 1 tonę obow iązu jących lm -
+iilic:tvp7,nvrh  22 204 m in  Ca ł- sób ustalania cen w handl-u mię- po rc ie  ZSRR do P o lsk i l nata iis tycznycn  m m . d k ra j a.m i r w Pg  pozwala lago- ^  k h kaD ita lis tvcznvch W
k o w ity  je j im p o rt w yn iós ł dzfć skutki ich gwałtownych rynkach  kap ita iis iycznycn . w 

zmian na rynkach kapitalistycz- C e lu  u ła tw ien ia  ich  poirówny-
.Ł. TTrvńTntą nn TlflblAIńęłWa 7fl. r>mi\* .mn-OTAtTP 7XT rtl155,931 m in  ton.

C E N Y

1975y c “ y ” eZ^ a I a n f  1 ? ;  w z a je m n e ) w y m ia n y  to w a ro w e j. s u  n a  d o la r y  a m e r y k a ń s k ie .

ro n v  n a fto w e i im o o r to w a -  n y c h - °P óżn5a następstw a za- w a łn o ś c i  c e n y  w y r a ż o n e  w  ru- 
n e j z ZSRR k s z ta łto w a n e  są w e - ¡ ^ t o w y ^ h ^ i  t r n -  s a f f s t w a -  b la c h  ( r u b r y k a  2) z o s t a ły  p r z e -  

^ ' CR W P g '  rza  b a rd z ie j s ta b iln e  w a ru n k i d la  l ic z o n e  w g  o b o w ią z u ją c e g o  k u r

W C Z O R A J w ieczo rem  u lic e  Szcze w an ia  k a re te k  do lu d z i c ie rp ią c y c h  
c ina  opustosza ły . N ie m a l w szyscy na różne d o le g liw o śc i serca, u k ta -  

o» także n i *  i o  nodżion* czako- zaslc<i11 -Proe« te le w iz o ra m i. '  N a - ć u  K rążen ia  i  n e rw ice . T a k  aużo p y ,  lUKze n ie  sq n u o z iu n e  ezeK u ty c h m ia s t po zakończen iu  e m is ji w ezw ań, do c h o ry c h  na te  p rz y -  
ladą 1 paczkami dla „cierpiącej f i lm u  „N a z a ju trz ”  d z ie n n ik a rz  paa łośc i ba rdzo  d a w no  n ie  m ie łiś -  
Europy Wschodnie*... „ K u r ie r a ”  z w ró c ił się do m ieszkań  m y . Może w ie lu  z nas z ro zu m ia ło

. * ców  naszego m ias ta  o  p rzekazan ie  czym  je s t zagrożenie w o jną?  Do-
— N IE  1est to  na ile o szY  f i lm  ia -  s w ych  re f le k s ji.  dam  jeszcze, że naszym i p a c je n ta -

k i  o b e jrza łe m  w  s w o im  ż y c iu  — B A R B A R A  Ż U R O W S K A , k o n tro -  m i dz is ie jszego w ieczo ru  po f i lm ie
s tw ie rd z ił w iceprezes S to w a rz y s z ^ - »er w te le fo n ic z n e j c e n tra li m ię - są n ie  ty lk o  lu d z ie  s ta rs i, p a m ię -
n ia  F ilm o w c ó w  P o ls k ic h  J e rzy  d z y ro ia s to w e j: ta ją c y  .d ru g ą  w o jn ę  św ia to w ą , a le
H o ffm a n . R azi dość s ła b y  w a rsz- -  F IL M U  n ie  og ląda łam , poarne- co^vP ^  . .
ta t  i  n ie u d o ln a  d ra m a tu rg ia  co po - Waz P ^łm ę d y ż u r. M u s ia ł b yć  B a r b a r a  t .M L R E C K A , gospody 
w o d u je  że n ap ięc ie  czę s to  „s ia d a ”  w s trzą sa ją cy  ł  jes tem  pew na że m  dom ow a, rn e p ra cu ją ca :
a w id z ' po p ro s tu  się n u d z i. Je ś li chyba  wszyscy go o b e jrz e li.  Sądzę -  F IL M  je s t p rz e c ię tn y  -  ty p o -
ie d n a k  f i lm  ia k o  ca łość  ro b i s il-  ta k  na pods taw ie  c a łk o w ite g o  b ra -  w y  p ro d u k t a m e ry k a ń s k i. A le  u -  
ne w ra że n ie  to  7d a ie m v  ^obie leu zam ów ień  na ro z m o w y  m ię d z y - zm ys ła w ia  on m ilio n o m  lu d z i, k to -  
Ł w ę  S  w y n iL  to  i  w ig i  t l *  m ia s to w i.  Od g o dau ly  21 lą c ż y ły ś - rz y  go o b e jrzą , czym  m a to  b y ć  w  
m a tu  ' l a k i  n o d ie li tw ó rc y  ' Z m u - m y  je d y n ie  ro z m o w y  zam ów ione  d z is ie jszych  w a ru n k a c h  w o jn a , 
sza do re f le k s u  o sura  w ach  o>sta- w ,cześn ie j 1 to  p rzew ażn ie  zg łasza- M n ie  się w y d a je , że w o jn a  ozna- 
S z b K h  K o S io S y  S i o  f i lm u  im  przez K a c je  łącznośc i te le fo n ie *  cze ląby  zagładą ca łego ś w ia ta , z ie  
b rz m i:  „ Ż y w im y  na d z ie ję , że o b ra -  n e j ze s ta tk a m i p rz e b y w a ją c y m i na m ia  po p ro s tu  m e w y trz y m a ła b y  
zy  z a in s o iru ją  pańs tw a , ic h  n a ro - m o rzu : G d y n ia -R a d io  i  Szczec in - s iły  ła d u n k ó w  n u k le a rn y c h . To m o  
d y  i  p rz y w ó d c ó w  do  p o s z u k iw a n ia  ' R^ d ;o. w i często m ó j s ta rszy syn , będący
ś ro d k ó w  zaD O bieeaiacvch n a d e jś -  A N N A  N A D O B A , ro b o tn ic a  w  zaw ociow ym  w o js k o w y m ,
c^u fa m ln e lo  d n ia ”  T rzeba  u c z y - „B a n ie ” : -  N A W E T  na jdoskona lsze  p rze -
n ić  w szys tko  a b y  te n  dz ie ń  n ig d y  - P O  o b e jrz e n iu  tego f i lm u  u -  n ies ien ie  na e k ra n  n ie  odda p ra w . 
n ie  nadszedł* wazam , ze często b a g a te liz u je m y  dz iw ego  d ra m a tu , k tó r y  m oże spo-

_  ." _  , , zagrożen ie  -w o je n n e . To , co po ka - w odow ać w o jn a  n u k le a rn a  — po-
— n ie . n ie - P? , ,V»C zano, s ta n o w i o k ro p n o ść . Od nas w iedz iia ł S ta n is ła w  S ta ch e le k , d y -

,,m e d la  \v o jn y . K a ż d e j, w ie  i r a -  WSZySt.i5i Cj1 ch yb a  je d n a k  za leży, r e k to r  O środka  W ychow aw czego  
cę nadz ie i, n ie  g u b ię  op ty m iz m u  y  będz iem y p o t r a f i l i  s ku te czn ie  D z ie c i w  P o d g ro d z iu . B y ło b y  d o b -

^» rze c iw s ta w ić  się k n o w a n io m  w o - rze , a b y  p rze d s ta w io n a  w f i lm ie  
je -nnym . N ie  w o ln o  dopuśc ić  do w iz ja  w o jn y  sta ła  się p rze d m io te m  
d z ia ła ń  sza leńców , g o to w y c h  w y -  d y s k u s ji w śród  m ło d z ie ży  o raz  na 
w o ła ć  zagładę ś w ia ta . * le k c ja c h  w ych o w a n ia  o b y w a te ls k ie -

Z B IG N IE W  K O W A L S K I, ch o rą ży  go we w s z y s tk ic h  szko łach . P ro - 
M i l ic j i  o b y w a te ls k ie j:  p o zyc ję  tę  zg łaszam  w  im ie n iu

— D L A  m n ie , obeznanego z ró ż - m o ich  p o d o p iecznych  — ponad 200
n y m i p ro b le m a m i ob ro n n o śc i, ten  d z ie c i, k tó re  ta k  ja k  w łasne, ch c ia ł-  
f i lm  b y ł b a jk ą  d la  p u b liczn o śc i b y m  u ra to w a ć  od tego, co m oże 
a m e ry k a ń s k ie j.  Z n a ją c  p rz e lic z n ik i p rzyn ie ść  ś w ia tu  p o lity k a  Reagana, 
s iły  d z ia ła n ia  b ro n i n u k le a rn e j -op ie ra ją ca  s w ó j c a ły  p re s tiż  na s ile  
w ie m , że w  p rz y p a d k u  k o n f l ik tu  n u k le a rn e j, 
zb ro jn e g o  n ie  pozos ta łoby  n ic . N ik t  • * *
b y  się n ie  u ra to w a ł.. .  N ie m n ie j. Z  g ro ź b y  w o jn y  a to m o w e j zd a ją  
f i lm  s ta n o w i ostrzeżen ie  przed n ie -  sobie na ogó ł spraw ę w szyscy, na* 
O b licza ln ym i d z ia ła n ia m i n ie o d p o - to ra ia s t św iadom ość je j  re a ln y c h  
w ie d z ia ln y c h  p o l i ty k ó w  w  ro d z a ju  s k u tk ó w  je s t znacznie słabsza. S i-  
R ona lda  Reagana i  jego  e k ip y  rz ą - łą  f i lm u ,  b io rą c  pod  uw agę w'SzeI- 
dzące j w  U S A . k ie  zastrzeżenia do je g o  s tro n y

W A N D A  C IO C II, k ie ro w n ic z k a  a rty s ty c z n e j i  te c h n ic z n e j — je s t 
zm ia n y  w  P o g o to w iu  R a tu n k o w y m : za w a rte  w  n im  ostrzeżen ie , & ty m

— N IE S T E T Y , ba rd zo  ża łu ję , a le  sam ym  n a su w a ją cy  się po  jego
n ie  m ia ła m  o k a z ji o b e jrze n ia  tego o b e jrz e n iu  w n io se k : trze b a  u czy - 
w sta rząsa jącego f i lm u .  Skąd w ie m ,.^n ić  w szystko , a b y  p rz e k re ś lić  ob łęd  
że w s trząsa jący?  W iniej w ię c e j od ne p la n y  s ił dążących  do k o n fro n -  
p ó ł g o d z in y  (b y ła  23.10 — p rz y p . ta c j i”  i  to ta ln e g o  zniszczenia, 
re d .) o b s e rw u je m y  wzm ożone w e z - W . JU R C Z A K

Ro*k
Im p o rt z ZSRR

ceny w  rb l po przeliczeniu 
na dbl. U S A

Ceny na ryn ka ch  
kap ita lis tycznych

w  doi. U S A  
za tonę

1 1 2 3 4

i
1973 15,00 20,13 41,30
1974 15,00 19,77 104,80
1975 36,00 49,87 92,20
1980 71,64 109,11 240,30
1981 92,00 129,33 251,97
1982 116,30 156,77 266,22
1983 138,85 182,70 212,00

Z Z E S T A W IE N IA  tego w y ­
n ika  szereg w niosków . N a jw a ż­
n ie jszy  spośród n ich  to ten, że 
w  całym  m in ionym  10-leciu, 
cena ropy im po rtow an e j * 
ZSRR ani razu nie przekroczy­
ła  obow iązujące j w  danym  ro 
k u  ceny św ia tow ej. Przeciwnie, 
w  okresach gw ałtownego w zro­
s tu  cen ropy na rynkach  za­
chodnich je j cena stosowana w  
RW PG  by ła  n ieraz w ie lo k ro t­
n ie  niższa od św ia tow e j (prze­
szło 5 -k ro tn ie  w  1974 r „  po­
nad 2-krotniie w  1980 r.).

U T R Z Y M U JĄ C E  się u rzez la ta  
w yso k ie  ceny  ro p y  w  k ra ja c h  k a ­
p ita lis ty c z n y c h  n o c ią g n ę ły  o czy­
w iśc ie  za sobą b e zw zg lędny  w zro s t

cen p ła c o n y c h  w  R W P G . P o m im o  
to  je d n a k  n a w e t w  ro k u  u b ie g ­
ły m  (1983), k ie d y  to  państw a  
OPEC o b n iż y ły  eeny ro p y , za b ru ­
n a tn e  z ło to  ze Z w . R adz ieck iego  
p ła c il iś m y  m n ie j,  n iż  trze b a  b y  za­
p ła c ić  na Z achodzie , Ta te n d e n c ja  
zostan ie  u trz y m a n a  ta kże  w  ro k u  
b ieżącym .

Szacunkowe obLiozenia po­
zw a la ją  stw ie rdz ić , że uzyska­
ne przez Polską w  la tach  1973 
— 1983 oszczędności w  w y d a t­
kach na im p o rt ropy  wynoszą 
ok. 9 m ld  dolarów . T y le  m ó­
w i s ta tys tyka , k tó ra  przecież 
nie jest a n i jedynym , an i też 
najdoskona lszym  narzedtoiem 
ana liz ekonom icznych. W  rze­
czywistości bow iem  im p o rt ro ­
py  n a fto w e j z ZSRR w  ogóle

n ie obciążał naszego salda w  
w a lu tach  w ym ie n ia ln ych . Zo­
bow iązania finan sow e  Po lski 
wobec ZSRR z tego ty tu łu  w y  
m ierzone b y ły  w  ru b la c h  tra n ­
sferow ych (um o w ne j w a lucie 
RW PG) i  w  w iększości zostały 
bilansowane ogólną w artością 
tow arów  eksportow anych do 
Zw iązku  Radzieckiego. W  n a j­
trud n ie jszym  na tom ias t dla Pol 
sk i okresie —  k ryzysu  gospo­
darczego — znaczna część ra ­
dzieck ich  dostaw realizowana 
jest na zasadach kredy tow ych . 
Sp łata zaciągniętych k redy tów  
będzie rów ież następować w 
drodze zw iększonych dostaw to 
w a ró w  do ZSRR.

Kio torpedował
WCZORAJSZY wieczór wy­

ludnił ulice polskich miast i wsi, 
co najmniej w takim stopniu jak, 
bywało to przy piłkarskich tran­
smisjach mundialowych. Mowa tu 
oczywiście o emisji amerykań­
skiego dreszczowca nuklearnego 
„The Day After".

Warto zauważyć, że film w in­
tencjach twórców raczej szlo- 
chetnie-ostrzegawczy, spotkał są  
jeszcze przed jego wyświetleniem 
w amerykańskiej sieci telewizyj­
nej ABC, a także w wiełu kra­
jach zachodnioeuropejskich z 
ostrą nagonką ze strony współ­
czesnych czarnosecińców, doszu­
kujących się w nim „macek 
Kremla” . Jeśli ktoś nie wierzy — 
rekomenduję tu m. in. nr 3233 no 
wajorskiego „Nowego Dziennika” 
wydawanego w języku polskim, 
który na pierwszej stronie stwier­
dził w podpisie pod zdjęciem kilku 
panów z transparentami i amery­
kańską flagą, że „podczas nie­
dzielnej projekcji filmu „The Day 
After”  przed studiem sieci ABC-TV 
w Nowym Jorku odbyła się de­
monstracja przeciw poglądom wy­
rażonym w tym filmie, wewnątrz

i cenzurował?
numeru zaś, w obszernej recenzji 
oskarżono ABC-TV o to, że działa 
wbrew amerykańskim interesom 
narodowym, ponieważ wybuch woj 
ny nuklearnej wyprowadza od za­
instalowania w Europie „Pershing 
gów”  i„Cruiseów” .

Na tym tle nie zaszkodzi 
również po projekcji przypomnieć 
sobie, że wokół wyświetlania fil­
mu w naszej telewizji zachodni« 
radiostacje, a także niektórzy ko­
respondenci akredytowani w War­
szawie usiłowali wzbudzać sen­
sacje, sugerując m. tn. że strona 
polska nie chce obrazu pokazać, 
a w każdym razie chce go ocen­
zurować. Sprawcy takiego „w ci­
skania ciemnoty" mogli we czwar­
tek 26 bm od godziny 21.00 
dokładnie stoperować: wyjdą im 
122 minuty i  24 sekundy —  
dokładnie tyle ile trwała, projeta- 
cja w USA i licznych krojach Eu­
ropy Zachodniej. Mówimy oczywi­
ście o projekcji ostatecznej wersji, 
bo — jak skądinąd wiadomo —  
film  był dłuższy, ale uległ skróce­
niu przez władze kraju* który ja­
koby nie ma w ogóle żadnej cen 
żury, tj. Stanów Zjednoczonych A£«
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Nić porozumienia musi 
stać się mocnym splotem

(Dokończenie ze str. 1)

pracujących. A le  w raca jąc do 
współczesności i  naszej rozmo­
w y  jesienią 1982 ro ku  — cie­
szę się, że mogę uczestniczyć w 
ruchu  odrodzenia. Pozwala m i 
to  poszerzać spojrzenie na spra­
w y  m o je j O jczyzny. Oczywiście 
PRON n ie może być panaęeum 
na wszystkie nasze k ło po ty , do­
leg liw ości społeczne, ale dzia ła­
jąc w  ty m  rućhu, podpowiada­
ją c  w ładzom  sensowne rozw ią ­
zania — możemy zdziałać w ie le  
dobrego.

—  Czy, zdaniem  księdza, i -  
s tn ie jc  ju ż  n ić  łącząca obyw a­
te li?  A  może nadal jesteśmy 
społecznością rozdartą  i s iln ie  
podzieloną?

— W iele zm ien iło  się na ko­
rzyść. S topniow o podziały n iw e ­
lu ją  się, choć zapewne jeszcze 
ich  w iele. Porozum ienia n ie  mo­
żna zadekretować. N ie  w ysta r­
czy podjęcie rezo luc ji. Proces 
budowania narodowej zgody po­
w in ie n  trw a ć  perm anentnie . Uo 
chodzenie do porozum ienia m usi 
polegać na usuw aniu barie r w 
świadomości. PRON w  te j dzie­
dzin ie  może jeszcze w ie le zdzia­
łać. N igdy proces godzenia róż­
nych ra c ji nie będzie zam knię­
ty  w  żyw ym  społeczeństwie.

Polacy różnią się n ie  ty lk o  
poglądam i na spraw y po litycz­
ne. Reprezentujem y rów nież róż 
ne wyznania , część- społeczeń­
stwa jest ateistyczna. Trzeba tó 
n ie  ty lk o  dostrzegać, ale um ieć 
szukać p un któw  stycznych, je ­
dnoczyć ludzi, m im o różnic w  
zapatryw aniach, i postawach 
życiowych. O kazuje się, że zbie­
żnych dążeń m am y w  Polsce 
m nóstwo. Każdy dzień niesie 
coraz w ięce j oznak, że rozu­
m iem y się lep ie j. Rozmawiam  
z w ie lom a luźm i, szczególnie z 
w ie rn y m i przychodzącym i do 
kościoła, k tórego jestem  probo­
szczem — p a ra fii kościoła p o l- 
skokato lick iego pod wezwa­
niem  św. P io tra  i  Pawła. Z tych 
rozm ów w yn ika , że coraz m nie j 
wśród nas nienaw iści, a coraz 
w ięce j w o li p rze trw an ia , w y j­
ścia z k łopotów . To ju ż  sporo. 
N ić porozum ienia m usi stać się 
w  przyszłości m ocnym  splotem...

— K ościo ły w szystkich  w yz­

nań opow iadają się przeciw ko 
w o jn ie . Zagrożenie nuklearne 
Europy wzrosło. Co, zdaniem 
księdza, pow inn iśm y rob ić  w  o- 
b liczu  realnego zagrożenia, czy 
jedyn ie  b iern ie  ezekać na po­
m yślny rozw ó j sy tuac ji m iędzy­
narodowej?

—  W ie lu  z nas ja kb y  oswoiło 
się z in fo rm a c ja m i o zagrożeniu 
w o jennym . To bardzo niebezpie­
czne zjaw isko . Zna leź liśm y się 
w  Polsce pod naporem  agresy­
w n e j propagandy, m ające j cha­
ra k te r insp iru ją cy , k tó ra  stara 
się nam  w m ów ić, że zagrożenie 
n ie  dotyczy Polska. B łędne to 
m niem ania. Co pow inn iśm y ro­
bić m y, Polacy, k tó rzy  na o łta ­
rzu  obrony O jczyzny złożyliśm y 
życie sześciu m ilio n ó w  obyw ate­
li?  M usim y tw orzyć s iły  dla o- 
b rony  poko ju. W łaśn ie w  sytu­
a c ji zagrożenia, odłóżm y na dal­
szy p lan wszelkie urazy, po tra k ­
tu jm y  je  jako  sp raw y drugiego 
rzędu.

— U czestniczył ksiądz, jako 
działacz PRON, w  spo tkan iu  z 
w icem in is trem  spraw  zagranicz­
nych, Józefem W iejaczem  w 
W arszawie. Jak ie  re fleks je  z te ­
go spotkania?

— B y ła  to bardzo obszerna, a 
p rzy tym  rzeczowa, in fo rm ac ja  
o sy tu a c ji m iędzynarodow ej i 
sy tuac ji naszej O jczyzny w  świe 
tle  nuklearnego zagrożenia. D la 
m nie  jest ty lk o  jeden wniosek: 
jednoczenie w ie rnych  w o kó ł do­
magania się poko ju . Łączy nas 
O jczyzna. Trzeba ją  trak tow ać 
ja k  m atkę, k tó rą  ma się jedną. 
Należy ją  chronić i  pamiętać, 
że zawsze pozostanie m atką bez 
względu na to, czy jest b ied­
na, czy bogata.

—  W eszliśm y w  now y ro k  
1984. Jakie wiąże ksiądz nadzie­
je  z przyszłością?

— Nadzieja potrzebna jest ka­
żdemu z nas, ale też od nas w 
dużej m ierze zależy, czy zam ia­
ry  będą urzeczyw istn ione. N ie 
wo lno poddawać się. Kościół 
p o lskoka to lick i przygotow u je  
się w  tym  ro ku  do uczczenia 40 
-lec ia  PR L i 40-lecia pow ro tu  
Z iem  Zachodnich i Północnych 
do M acierzy. Będziem y organ i­
za toram i uroczystości re lig ij­
no-patrio tycznych. P rzew idu je ­
m y je  — zgodnie z w o lą  w ie r­

nych — w  Szczecinie, W rocła ­
w iu , K ra ko w ie  i W arszaw ie o- 
raz w  G dyn i i  Gdańsku. Pod­
czas tych  uroczystości chc ie li­
byśm y poczuć pow iew  au ten ty ­
cznego b ra terstw a . Dodam je ­
szcze, że ruch PRON jest szcze­
góln ie b lis k i m emu kościo łow i 
i w ie rnym . Łączy elem enty re - 
l ig i i  z pracą dla k ra ju .

Chcę też p rzy o ka z ji przeka­
zać w ładzom  naszego m iasta ży­
czenia sa tys fakc ji z decyzji po­
dejm owanych dla dobra obyw a­
te li zaś redakcjom  szczeciń­
skich gazet — aby b y ły  ja k  na j 
le p ie j rozum iane przez swych 
czy te ln ików , sobie — e fektów  w 
pracy duszpasterskiej i  dz ia ła l­
ności d la porozum ienia wszy­
stk ich  Polaków, wszystkich 
szczecinian.

— D z ięku ję  za życzenia i  roz­
mowę.

Rozm aw iał: 
W O JC IE C H  JU R C Z A K

Ł Ó D Z K I „D Y W 1L A N ”  w yw iąza ł się z zadań p ro d u kcy j­
nych zaplanowanych na 1983 r. to znaczy dostarczył na ry ­
nek i  na eksport 2 300 tysięcy m etrów  kw adra tow ych  dyw a­
nów  i chodn ików , odb iorcy k ra jo w i o trzym a li 1 850 tys. 
m  kw adra tow ych.

W ty m  ro ku  p rodukcja  ma być jeszcze wyższa. A le  
czy zaspokoi ch łonny rynek?

C A F  —  A n d rze j Zb ran ieck i

Gospodarka i my

Wokół płac
BL IŻ S Z E  określenie przez 

rząd regu ł „eksperym en­
tów  p łacow ych”  zaostrzy­

ło  dyskusję nad pytan iem : ja k  
płacić? N ikom u nie wystarcza­
ją  dziś ogólne fo rm u ły  w  ro ­
dzaju „sp ra w ie d liw ie ” , „w iązać 
pracę, w ydajność z p łacą” . T a­
k ie  recepty m a ją  n iew ie lką  
wartość wykonawczą, gdyż nie 
dają czyte lnych odpowiedzi na 
konkre tne pytan ia . Na tych  zaś 
z w ie lką  s iłą  ciążą stare i  no­
we m ity .

M a swoich zw o lenn ików  — 
i  to licznych — d e fin ic ja  spra­
w ied liw ośc i p łacow ej w y n ik a ­
jąca ze zbliżonych, niemalże 
jednakow ych, biolog icznych po­
trzeb organizm u. Co więcej, 
p rak tyka , m im o zapewnień k ie ­
row n ic tw a  o niechęci do „u ra w - 
n iło w k i”  i  teo re tyków  — o w y ­
b itne j szkodliw ości te j reguły, 
zdaje się potw ierdzać jednak

wIS 1 S IU M J E  -  i  AS!
NIE było konsultacji —  było 

źle. Sq konsultacje —  są wąt­
pliwości.

W ostatnich tygodniach „za­
liczamy”  (wzgl. zaliczyliśmy) 
konsultacje: na temat planu spo­
łeczno-gospodarczego 1984, na 
temat cen i na temat ordyna­
cji wyborczej. Ludzie wyjątkowo 
obficie sypnęli listami ( w tym 
do naszej redakcji) nie pożało­
wali złotówek na telefony (w 
tym do naszej redakcji), a wie­
le organizacji, instytucji i pla­
cówek naukowych zareagowało 
wieloma poważnymi opracowa­
niami i dokumentami pełnymi 
skomplikowanych wyliczeń. Kon­
sultacja na temat planu gospo­
darczego 1984 przebiegła jakby 
niepostrzeżenie, chociaż w gro­
nie ekonomistów panowała wy­
soka temperatura. Natomiast 
dwie pozostałe konsultacje —  
to już zupełnie nowa jakość. 
Cenowa nawet się przedłużyła 
do 15 stycznia, a dyskusje — 
zanim zapadły ostateczne de­
cyzje — przeniosły się na sku­
tek stanowiska związków zawo­
dowych aż pa szczebel rządowy. 
Wreszcie konsultacja na temat 
ordynacji wyborczej. Na pewno 
"aiważn-iejsza.

Wszystkie te konsultacje mia­
ły  jednak jeden ważny wspólny 
mianawmk. Ukazały one pozy­
tywny odzew społeczny. Szeroki 
odzew, kto wie, czy me szer­
szy nawet niż się spodziewano. 
Istnieje wielkie zapotrzebowanie 
społeczne na prowadzenie wy­
miany poglądów na ważne te­
maty o znaczeniu narodowym. 
Konsultacje zadały kłam tezie, 
że dialog został pogrzebany, a 
tonację nadaje jakoby tzw. m il­
cząca większość. Konsultacje te 
ludzie pojęli jako okazję do mó­
wienia głośno o tym, co po­
myśli głowa. I faktycznie w tych 
głosach nie brakowało także 
opinii, które żadnego rządu na 
świecie nie wprawiłyby w do­
bre samopoczucie. Ale premier 
Jaruzelski otwarcie przyznał w 
lubelskim przemówieniu: „W ła ­
dza z tych konsultacji też się 
wiele nauczyła” . I dodał — bio­
rąc za przykład konsultacje o 
ordynacji: „W  kierunku wybor­
czego demokratyzmu pójdłziemy 
znacznie dalej niż w minionych 
latach” .

W sumie konsultacje wyciąg­
nęły setki tysięcy opinii wygła­
szanych w prywatnych gronach 
na widok publiczny, zaktywizo-

wały społeczeństwo, spowodo­
wały wzrost troski o sprawy 
publiczne. A o cóż dzisiaj naj­
bardziej chodzi?

Tylko o jedno. Właśnie o 
wzrost wspólnej troski.

Polska jest w sytuacji niełat­
wej, a jej lepsze perspektywy 
są dzisiaj tak bardzo zależne 
od tej wspólnej troski.

Można mieć oczywiście wąt­
pliwości, w jakim stopniu kon­
sultacje te dały satysfakcję w 
zakresie upodmiotowienia spo­
łeczeństwa. Ale też należy py­
tać — czy tylko dane konsul­
tacje mają takiej satysfakcji do­
starczyć? Tej satysfakcji trzeba 
także poszukiwać w pracy przy­
szłych rod narodowych, w pra­
cy samorządu pracowniczego, 
samorządu wiejskiego, a tak­
że samorządu środowiskowego. 
Zresztą trzeba tu dodać i to, że 
miniona kampania wyborcza w 
partii (a także w ZSL i SD 
przed kongresami) nie przebie­
gała gładko. Na tysiącach ze­
brań też mówiło się co pomyśli 
głowa.

Z łych powodów konsultacjom 
trzeba mówić TAK! Pracujmy 
tylko nad ich ulepszaniem.

Stefan KURECK!

tezę o j e d n a k o w y c h  ż o ­
ł ą d k a c h .  Rozpiętość plac, 
kszta łtu jąca się przed parom a 
la ty  ja k  siedem do jednego, 
obecnie zeszła do poziom u 4:1. 
Przeważająca część robo tn ikó w  
zarabia m n ie j w ięcej jedna­
kow o, od ośm iu do dw unastu 
tysięcy miesięcznie. D opóki 
u trzym yw a ć się będzie ta sytua­
cja, dopóty wsze lkie zapewnie­
n ia o „m o tyw a cy jn ych ”  in ten ­
cjach re fo rm y  pozostaną dzie­
cięcym  gaworzeniem. Zresztą 
raz po raz ktoś w y b itn ie  „ re ­
w o lu cy jn ie ”  nastaw iony bierze 
się, za pomocą pod tykan ia  m i­
k ro fo nu  przechodniom  lu b  no­
tow an ia  rodzinnych w ypow ie ­
dzi, do określenia ja ka  jest 
s ł u s z n a  granica zarobków 
najwyższych. A le  przecież nie 
ma ta k ie j m ocy słowo, an i z 
m ów n icy a n i am bony, by  sk ło ­
n iło  do robo ty cięższej bez sto­
sownego w yrów nan ia , chyba że 
chodzi o w ys iłe k  d la  zdrow ia. 
Jednakże aerobic n ie  przyspa­
rza dochodu narodowego.

F uro rę  ro b i now y m it: je d ­
nakow ej płacy za jednakową- 
pracę w  zawodzie. N ie  ma je d ­
nakow ej pracy — pod wzglę­
dem k w a lif ik a c ji ,  uciążliwości, 
natężenia, naw et w  ta k  n ie­
skom plikow anych zawodach ja k  
ślusarz, sto larz, k ie row ca, gdyż 
nazwy te obe jm ują  sytuacje 
często n ieporów nyw alne: m on­
taż urządzeń reaktora  lu b  zam­
ków  do. d rzw i, heblow anie de­
sek — i  rzeźbę w  drewnie, 
prowadzenie F ia ta  i  w ie lo to ­
nowego zestawu V o lvo . Ponad­
to u jednolicen ie p łacy z ty tu ­
łu  podobieństwa zawodu e lim i­
nu je  to wszystko, co łączym y 
z pojęciem  re fo rm a, a więc 
w p ływ e m  jednostk i na zyskow - 
ność (efektywność) przedsiębior­
stwa. Sto larz w  f irm ie  dobrze 
prowadzonej, w y tw a rza jące j po­
szukiw ane meble, pow in ien za­
rabiać k ilk a k ro ć  w ięcej n iż  ko ­
lega, abso lwent te j samej szko­
ły  zawodowe], za trudn iony  w 
zakładzie drobiazgów n ieuży­
tecznych. Ta praw da z w ie lk im  
trudem  byw a przy jm ow ana.

Na ko le jn ym  piętrze w iodą 
ze sobą spór ludzie  z ty tu ła m i 
dy rek to rsko -do k to rsk im i. S iły  
rozłożone są m n ie j w ięce j ró w ­
no. Jedna strona uważa za 
śmieszne nieporozum ienie, wszel 
k ie  centra lne próby lim ito w a ­
n ia  zarobków  pojedynczego p ra ­
cow nika, określania zakresu 
czynności ( i p łacy) człow ieka

posypującego cukrem  paluszki 
s łodkie  lu b  solą — słone. Rzą­
dow i zaś pozostawia jedyn ie  
p raw o do wyznaczenia m in i­
m um  płacy, m in im a lnych  ' do­
datków . D ruga natom iast uzna­
je  za rów n ie  śmieszne nieporo­
zum ienie dopuszczenie do ta­
kiego eksperym entu bez 
w c z e ś n i e j s z e g o  określe­
n ia  zasad ta ry f ik a c ji,  w a rto ­
ściowania pracy, indeksacji, 
sposobów grom adzenia fu n d u ­
szu na płace itp . Tak ie  postę­
powanie uważa się za prośbę 
przerzucenia na przedsiębior­
stwa obowiązków, k tó ry m  po­
w in ie n  podołać rząd...

M ożna by w yb ie rać  m iędzy 
poglądam i w edle tem peram en­
tu , osobistych in teresów, do­
świadczenia. Każdy z n ich  zna j­
duje uzasadnienie. Znaczy to 
także, iż  każda decyzja w yw o­
ła niezadowolenie i  każda mieć 
będzie swoich zw olenn ików . 
T a k  też zw yk le  byw a w  no r­
m a lnym  państw ie.

Roman LE N C E W IC Z

Lepsze wyroby 
i zaoszczędzone 

miliony złotówek
M IN Ą Ł  pierw szy ro k  p lanu 

3-letniego, którego in teg ra lną  
częścią są p rogram y oszczęd­
nościowe. Ich realizacja p rzy­
niosła ju ż  w ie le  w ym ie rnych  
korzyści w  postaci zaoszczędzo­
nych surowców, m ate ria łów , pa 
l iw  i  energ ii. W  w ie lu  zak ła­
dach zmniejszono też praco­
chłonność. O bok rzete lnie opra­
cowanych i  rea lizowanych 
przedsięwzięć oszczędnościo­
w ych znalazły się jednak i  tak ie  
program y, k tó re  świadczą, że 
p o jm u je  się je  w  sposób a k c y j­
ny. Dostrzegano też proste m o­
ż liw ości pop raw y efektyw ności 
gospodarowania, a nierzadko 
poprzestawano na tym , co i tak  
należało do obow iązków danego 
zakładu.

Najważniejsze jest jednak to, 
że p rogram y pokazały załogom za 
k ła dów  p rodukcy jnych  ko rzy­
ści płynące z oszczędzania, ja k  
też w yka za ły , że je ś li się tro ­
chę pom yśli, to można w y tw a ­
rzać w y ro b y  tańsze i  ekonom i- 
czniejsze.



KURIER ^  MEDYCYNA I MY +  MEDYCYNA I MY «  MEDYCYNA I MY MEDYCYNA I MY MEDYCYNA I MY ^  STRONA 5

Kto chce -  niech w ierzy...
W NAUC E p o ja w iło  się no­

we określenie: re fleks  olo- 
gia. W  skrócie można po­

w iedzieć. że jest to system te ­
rapeutyczny, w  k tó rym  pode­
szwy stóp. rzadzie j d łon i, pod­
dawane są in tensyw nem u ma­
sowaniu. Ludzie  up raw ia jący  ta 
k i masaż tw ie rdzą , że w sku tek 
lepszego uk rw ie n ia  stóp m ają 
cych tzw . receptory, czy li uner­
w ione p u n k ty , pozostające w  
zw iązku z odpow iedn im i częścią 
m i cia ła ludzkiego, co fa ją  się 
o b ja w y  w ie lu  chorób, a samopo 
czucie popraw ia  się.

Ma to swoje uzasadnienie, bo 
w iem  nasze stopy są bardzo za 
niedbane, n iedokrw ione. co po­
w odu je  ham ow anie k rw iob iegu. 
N a tura  zapewne przew idyw ała, 
że człow iek będzie chodził boso, 
urucham ia jąc receptory w sku­
tek ta rc ia  stóp o kam ien ie i 
ż w ir , a le środow isko ludzkiego 
życia zm ien iło  się. Pole pracy 
naszych stóp jest równe i  w ya­
sfaltowane, a same stopy zam­
kn ię te  w  ciasnym, n iezdrow ym  
obuw iu . Stąd też o w łaśc iw ym  
ich u k rw ie n iu  nie ma mowy.

P ie rw s i zw ró c ili na to uwagę 
s ta ro ży tn i lekarze w  Chinach i 
Ind iach, stosując masaże jako 
rodza j lekarstw a , obok aku­
p u n k tu ry . Na Zachodzie terapię 
tę  wprowadzono w  początkach 
X X  w., k iedy to specjalista 
am erykański, d r W illia m  
H. F itzgera ld  o d k ry ł, i i  w  sku­
tek  m asowania pew nych części 
c ia ła  o trzym u je  się e fe k ty  w  in ­
nych, odległych. W 1930 r. inny 
A m e ryka n in  — Eunice D. In -  
gham rozw iną ł to odkrycie , kon 
centru jąc się wyłącznie na m a­
sażu stóp. Jego techn ikę  nazwa­
no re fleksy jn ą  m etodą masażu 
uciskowego. Większość współ­
czesnych p ra k tykó w  pobiera ło 
n a u k i w  znanych ośrodkach ma

PO PROSTU masa;
sażu nie ty lk o  w  Am eryce, ale 
rów nież w  A n g lii,  B e lg ii i  F rań  
c ji.

Po la tach doświadczeń usta lo­
no, że choroby stóp s tym u lu ją  
pewne obszary cia ła ludzkiego, 
powodując po jaw ien ie  się symp 
tom ów  w  innych  częściach ciała 
— na p rzyk ła d  w rasta jący 
paznokieć pow oduje rzekom o bó 
le głowy.

J A K  przebiega „leczenie” ?

Prosi się pacjenta, aby poło­
ży ł się w ygodnie i  o d k ry ł stopy. 
Masażysta u jm u je  je  i  do tyk iem  
stara się wyczuć istniejące głę 
bok o pod skórą m iejsca z k r y ­
s ta licznym i lu b  z ia rn is tym i cia 
łam i, a znając tab licę  powiązań 
tychże m iejsc z odpow iada jący­
m i im  organam i ła tw o  ju ż  mo­
że rozpocząć masaż chorych o r­
ganów. W sku tek  naciskania 
z ia rn is tych  zgrub ień w  stopie 
pow sta je bó l zarówno w  m ie j­
scu ucisku, ja k  i  w  odpo­
w iedn im  organie. Może on być 
naw et bardzo in tensyw ny. Za­
bieg sprowadza się do nacisku 
kraw ędzią kc iuka  lu b  palca w  
k ie ru n ku  zgodnym z ruchem  
w skazówek zegara. Należy ra ­
czej pow tarzać k ró tk ie , bezbo­
lesne zabiegi n iż  stosować je ­
den bolesny ucisk. W  ciągu 
dziesięciu do trzydz iestu  m in u t 
masażu bó l pow in ien w łaśc iw ie  
ustąpić. Zabiegi można także- 
stosować przez dłuższy czas, a 
jednym  z ob jaw ów  ich skute­
czności jest m. jm stopniowe 
ciem nienie moczu, w sku tek  w y -

STOPA PRAWA
100 SPODU)

STOPA LEWA
(00 SPODU)

STOPA PRAWA

dalania w raz  z n im  szkod liw ych  re a k c ji — tw ie rdzą  p rak tycy  
substancji. (także leka łze !) i  n ie  przeryw ać

Ważne jest, aby n ie bać się masażu. Należy się w ięc liczyć

z wystąpieniem  niepokojących, 
acz przejściowych ob jaw ów : 
opuchnięciem  nadgarstków, 
szczególnie u osób z lym phosta- 
są; u jaw nien iem  się ży laków  iży 
ły  muszą transportow ać więcej 
k rw i,  stają się więc bardzie j w ’’ 
doczne). czasem — o tw arc ia  ran 
w  nodze (tru ją ce  substancje zo­
staną także w  ten sposób wyda 
lone); podwyższeniem tempera tu 
r y  c ia ła ( ty lko  wtedy, gdy W or 
ganizm ie zna jdu je  się u k ry ta  in  
fekc ja , a u jaw n ia  się przy m a­
sow aniu gruczołów lim fa ty -  
cznych).

STOSUJĄC masaże stóp osią­
ga się niezłe rezu lta ty  w leczą 
n iu  ta k ich  schorzeń, ja k  astma, 
stany stresowe, dolegliwości pę 
cherza, bóle g łow y, a nawet —- 
w  leczeniu kam ien i nerkow ych 
czy żółciowych. W m iarę  trw a ­
nia zabiegów i korygow ania  
przez s iły  organizm u f zoologi­
cznej n ie rów now agi ból pow i­
n ien stopniowo zanikać.

T rudno jednakże odpowie­
dzieć na p y ta n e , dlaczego aku­
ra t w  stopie m ia łyb y  znajdować 
się owe krysta liczne obszary, 
zwłaszcza że n ie znaleziono ich 
w  czasie operac ji lu b  sekc ji 
zw łok. N ie znaczy to jednak 
wcale, iż  one nie istn ie ją. Leka­
rze znają te rm in  „ fib ra s it ic  no- 
dules” , a w ie lu  naukowców 
pracuje nad w ykorzystaniem  
dla p ra k ty k i leczenia dokładnie 
jeszcze nie określonych kana łów  
energ ii w  lu dzk im  ciele W y ja ­
śnienie tego z jaw iska poprzez 
analogię do aku p u n k tu ry  nie za 
dowala, ponieważ akup unk tu ra  
nie uw idaczn ia połączeń orga­
nów wew nętrznych z obszarami 
stóp.

Zainteresowanie refleksologią 
jest m im o to w ie lk ie , a jeszcze 
większe są nadzieje chorych na 
w yzdrow ien ie . Masaże n ie szko­
dzą, a w ięc k to  chce — niech 
w ie rzy  i  pomaga sobie!

H a lina  LE S ZC ZY Ń S K A

L1SA R STW 0 O S IA T H IE i SZANSY
i M IE R T E LN IE  chory M el- zw ierząt nie chcia ł narażać, w y  Zaczęli zgłaszać się in n i cho- preparatem  do d rzw i gab inetów  podobne p repa ra ty  

=WorRTW ™ w i c f ; yod“ as p róbow ał w ięc na sobie tołcsy- rzy,_ szczególnie « w y p i s a n i * -S * h i° r  S T t o w U  on. sz-ym, k tó ry  zastosował w  Po l-
. “ » sw e j os ta tn ie j w iz y ty  u -zność d a w k r ^ n a  ż o t g  w i no oezna k j  w  f  '  c ja ln ie  nie zna jdow ał uznania, sco a chyba 1 na iw ie c ie  sole

S  s S f S
p ió radosta . w raz  z odpow iednią uży tko w n ika m i m ikroe lem en- ^ t e m b y l o  P ^m o^o trzynum e mego ^ “ ^ " r a ^ o d -  e h e m iS n ^  o k S ły  “ i / U b s i  
po rc ją  zaleceń b u te lk i z prepa- tó w  , . • t  » ?ane Drzez dyrek to ra  in s ty tu tu , bielskiego do Międzyrzecza, a l- lu tn ie  nietoksyczne, oczyw iście
ratem  T P-1 i  TP-2. Zażywa! ,e G dy p m M k  on doktora bo do m ieszkania w  W arszawie, w  ta k ich  stężeniach ja k ie  s to -
1 ’  la t  k°  ‘  w y? iżn “  ^ w ' a  nk  Tby u ja w n i?  metodę ra tow ania  gdzie p rzy jm u je  co miesiąc suje d r Podbie lski Ponieważ

o i wzrost życia ludziom , k tó rych  dni m ;a- przez k ilk a  d n i ten staje się wszystk.e te  p repara ty  są ju ż
i  ży ł jeszcze 7 la t.

I lu  ludz iom  sław nym  czy sza- camonoezucla * i wzrost życia ludziom , k tó rych  dni m ia - przez ------, -  . - - -
raczkom  d r Podbie lski przed iu- ^ H i ^ i T I t o k t o r  m6g! roz.  ły  być ju ż  policzone. D r Pod- szczęśliwym posiadaczem daw ki w łaśc iw ie  p rzy ję te  w  fa rm ako -
ży ł życie i złagodził ból, sam “  ^ ¿ ^ “ Sydła. Zauwr.- b ie lsk i H y s k iw ie z a łe  z ja w ił się m ikroelem entów . I le  jednak lo g ii n ic m e stoi na p r z o t to .

ży! wówczas, że tam  gdzie ono w  in s ty tuc ie  z p ró b ka m i prepa- osób jest w  stanie dostać się do dzie. by je  w prow adzić - t
—=*— - — '---- ■—  że wreszci«

____________ty  zaczną słu- •• •—_—•> ----------- — —.
l e t n im  doktorze w e te ryn a rii Ta- dolegi^wości. Podzie lił ^ lię^ swy- żyć ludz iom  na szerszą skalę, ce to na jw yże j k ilka se t dzień- je  czasów k iedy jego p repara t
deuszu Podbie lskim . Pokazano S l S S e S  z m ie jsco- Pow itano go z uznaniem , obie- nie. można będzie nabyć w  aptece?
W iele u jęć b u n kró w  w  o ko li­
cach Międzyrzecza, gdzie dokto r 
m ieszka od 1945 roku , w ie le  
m alow niczych w idoczków , ale 
n ie  przedstaw iono uporu z ja ­
k im  dokto r (m im o obojętności 
lu dz i zdrowych) u s iłu je  w y w a l-

n ie p o tra fi zliczyć. r . x łjM w M „ ,Uvtv -  _______ , ___ _
O statn io te lew iz ja  zaprezento c h o ru j^ ró w n ie ż  szczególnie dzie ra tu  przekonany, że wreszcie doktora? Jeśli zdecydują się na s tw ie rd z ił naukowiec 

w a ła  35-m iinutowy f i lm  o 81- Cl ; kob ie ty  c ie rp ią na pewne jego m ikroe lem en ty zaczną słu- w ielogodzinne staime w  ko le j-  Czy sędziwy  ̂wynalazca dozy
iw A  l i i f l ł i i n m  n a  B7Pr«7.a s k a le  -------  ---- .

można
Jemu i sobie należy tego ży­
czyć. Na razie, n im  TP-1 i  T P - i 
są bardzo trudno  osiągalnej 
przekazujem y k ilk a  zaleceń 
doktora :Preparaty dra Tadeusza Podbielskiego

O  chory i jego otoczenie m il

re  bez przesady można m lzwać badania prepara tu  ż lc * " " “ “ '  -o n ,Io w a )  Ar
le ka rs tw em  osta tn ie j szansy. 2 m ikoe lem entów  pod

^nazwać S T  badania preparatu"złożonego dokto r m on itow a ł, do dziś me w iada d r Podbie lski jó w dA  Etosow a? ie ru io ś ^ ^ * -
nazwac -  - K • * ’ ka tem  znaleziono na to czasu. prostu wodny roz tw ó r różnych jó w  O  stosować zmiennos

m ikroelem entów . Ja nie udaję po jó w , np. różne soki ^zastosowania w  leczeniu ludzi.

w iada d r fodD ie isK i -  w  po w s  ------
prostu wodny roz tw ó r różnych jó w  O stosować zmienność na- 

, , m ikroelem entów . Ja nie udaję po jó w , np. różne soki O  30 *  *  
— W  1945 roku  sk ie row any M im o tego PrePa ra t 208131 zba pogrom cy chorób, wzm acniam  kapusty i kapusta kwaszona

zostałem na Z iem ie  Odzyskane, i f o n  natom S t  roz- dany‘ LSt^ ło  f ię t o ,zf.  PrzyC2yn3 ty lk o  s iły  obronne organizm u, oraz surowa są sz<̂ egolr\ ie, zb?*
do Międzyrzecza, aby zorganizo , '  nnw otwoim w ^po u osa pa ry  b liźn iaków , k tó re  m atka jagodZQ bó l i cie rp ienie, prze- w iernie p rzy wsze lk ich dolegli» 
wać służbę w e te ryna ry jn ą  -  ^  n32wała „dziećm i m ikroe lem en- ¿¿¿am życie. TP-1 i TP-2 po- wościach przewodu pokarm ow e-
w spom ina d r P odb ie lski. — Choć RsX uSpiC 1X511 tó w ”  w  dowód wdzięczności dla w in n i pr2y jm ow ać n ie  ty lk o  lu  go O  otręby pszenne zaw iera ją
b y ły  tu  w spania łe łą k i i pastw i Preparatem. doktora. W cześniej bez prepara- dzie przekreś len i ju ż  przez t ra -  szczególnie dużo mikroelemem-
ska k ro w y  nie chc ia ły  w  n iek tó  Po lecił sanita riuszom  aby do n ie  m ogła bow iem  donosić dyCy jną medycynę ja ko  nieule- tów  O  zachowywać zawsze spd
rych  re jonach jeść. chud ły  i  pa s tarcza li m u zw ierzęta z guza- żadnej ciąży. Rodzice z b liźn ia - czain ; w inno  się go stosować kó j psychiczny O  un ikać k izy^
dały. R o ln icy zaczęli przenosić m j E fek ty  lecznicze b y ły  ta k  kam I P° la tach znaleźli się w  t akże p ro fila k tyczn ie . To jest ków  i hałasu O  nie; jadać sm a-
się w  inne okolice. Przekazałem  im ponujące iż jeden z sanita - USA. Jedna z b liźn iaczek po- j ^ k y  biogenny s tym u la to r. D la żonę go mięsa 6  nie piC ka w y
w tedy p róbk i siana, w ody i  g le r iuszy zw ró c ił się do lekarza z sz-ła  tam  na stud ia  biologiczne. tegQ n ie  robię z m oich osiągnięć O  przy  do legliwościach reum a
by do analizy. b łagalną prośbą o pomoc d la G dy w y ja śn iła  p ro fesorow i dla- ta jem nicy, od 1950 ro ku  us ilu - tycznych, a naw et now otw oro -

Odnowiedź nadeszła 28 m aja  b lis k ie j m u kob ie ty , k tó ra  zo- ezego rodzice nazyw ają  ją  1 ją  za k lteresować modm o d k ry -  w ych  o w ija ć  chore m iejsca d ru - 
1Q50 roku  Była  to dla d r Pod- stała ju ż  wypisana z In s ty tu tu  slosi,r ^ „dz iećm i m ikroe lem en- ciem  0f i c ja iną  medycynę, n ie - tern m iedzianym , 
bielskiego i iego w yna lazku h i-  O nko log ii w  G liw icach , dla k tó -  tó w ”  zaproponowano aby pod- s tety wciąz bez odzewu. Proste rady  doktora  b rzm ią
storyczna data. W y n ik  ana lizy re j n ie  w idz iano  już ra tu nku , dała p repa ra t badaniom . P rzy - nieco naiw nie. N iek tó re  sposo-
g łosił że stw ierdzono w prób- Rozpoznanie: ra k  macicy. K ob ie  znano na to fundusze i labora - Być może te le w izy jn y  f i lm  o by znane są jednak od w ieków ,
L c h ’ obecność jonów  manganu ta  c ierpiąca s traszliw e bóle nie to riu m  ze zw ie rzę tam i doswiad le karzu uzdraw ia jącym  m ik ro -  a wszystkie m ają  oparcie w  do 
o rzv b raku  obecności koba ltu  i p rzy jm ow a ła  ju ż  pokarm ów , o cza lnym i. D z ięk i tem u orofesor e lem entam i stanie się prze ło - kum en tac ji uzdrow ień skrzętn i« 
m iedzi Ówczesne ’ nodreczn ik i leczeniu n ie  chciała już s ly - o trzym a ł in fo rm ac ję , iz  jego mem Co p ra w d a . anonim owo gromadzonej przez doktora  i  ¡9 
fa rm a c ji g ło s i ł y iż  K i t u  nie szeć. m arzy ła  o śm ierci. Poda- p repara t zaw iera 33 pierw-ia- ale jednoznacznie w  f ilm ie  ty m  go m ałżonkę -  współpracowna- 
S e  l!ę  w  S L t w i e  wano je j p repara t w  napojach, s tk i. B y ło  to w  roku  1976. w yp ow iedz ia ł się ¿eden 2 w y . c, .  t jc h M A H
D o kto r postanow ił jednak za- W yzdrow ia ła  i  żyła  jeszcze 17 W  k ra ju  nadal do k to r bez- b itn ych  naukowe w  r . . , F I la ł t r o w a n y ^
ryzykow ać. Powierzonych sobie la t! skutecznie d o b ija ł się ze sw o im  sk ich  s tw ie rdza jąc, ze „obecnie („Express I łus tre w an jr” !
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K O S M IC Z N Y  S T A T E K  ko ły ­

sał s it  lekko  — zdawać by  się 
mogło, że p rzy tw ie rdza ją  go do 
z iem i snopy lawendowego 
św ia tła . W spaniała, okrąg ła  ko­
pu la  i  p rom ien iu jącym  % n ie j 
c iep łym  blaskiem , wyg ląda ła  
ja k  gigantyczna ozdoba na 
gw iazdkową choinkę, k tó ra  spa- 
d la  z nocnego nieba. Lądow a­
n ie na Z iem i nie było  przypad­
kiem . In te lig enc ja  k ierującego 
sta tk iem  nie popełniała błędów 
naw igacyjnych a jednak ja k iś  
b łąd m ia ł być w kró tce  popeł­
niony...

W łaz s ta tku  został o tw a rty  — 
załoga na zew nątrz bada ziemię 
narzędziam i o dziw nych kszta ł­
tach i  w  św ie tle  księżyca zda­
je  się, że to  m ałe e lfy  up ra ­
w ia ją  swoje ogródki. A  jednak 
tj> n ie e lfy , ponieważ zbiera ją 
okazy kw ia tów , mchów, krze­
w ó w  i  drzewek. Ich  n iekszta łt­
ne g łow y, opadające ram iona i 
nieforem ne, k luchow ate tu łow ie  
oraz czułość okazywana przez 
n ie  roś linom  m ogłaby to  w ra ­
żenie wzmocnić, gdyby... gdyby 
ja k iś  z iem ianin obserwował tę 
ecenę z b liska. A  jednak nie ma 
w  pob liżu n ikogo i  m a li kos

RO ZPO C ZYN A M Y dziś druk F ILM O W EJ OPOW IEŚCI opartej na treści 
niezwykle popularnego w roku ubiegłym filmu Stevcna Spielberga E T” 
mówiącego o przygodach niezwykłego pozaziemskiego przybysza i jego przy- 
jaźni z małym chłopcem Elliotem. Tekst ten —  zgodnie z zapowiedzią —  
przeznaczony jest dla Czytelników od lat 6 do 106 i będzie przez nas konty­
nuowany w  codziennych wydaniach „Kuriera”. Życzymy m iłej lektury, za­
pewniając jednocześnie zwolenników kryminalnych powieści w odcinkach, że 
juz niebawem rozpoczniemy druk nowej opowieści sensacyjnej F. W  Croftsa 
P t. „Tragedia w Starce!”

M iękko  wsp ina się na p ło t 
zagradzający m u drogę, ale za­
raz spada brzuchem  do góry, u - 
derzająe o ziem ię rozłożonym i 
rę ka m i i  nogami. Toczy się da­
le j, c ichu tko  jęcząc, bezw ładnie 
ja k  dynia.

Co ja  tu  robię, chyba o- 
szalałem. Nagle w y ła w ia  de­
lika tn e  sygnały. Skąd? Obraca 
się i  widza ogródek w a rzyw ny
— czołga się tam, tu l i  do k a r­
czocha i  pyta  ja rzyn : — Co 
m am robić? Radzą: — Idź i  
za jrzy j do kuchennego okna. — 
Nie, ju ż  jestem  w  tarapatach
— sygna lizu je — przez g łup ią  
ochotę na zaglądanie w  okna. 
Karczoch nalega jednak z le k ­
k im  zn iec ie rp liw ien iem  i  w re ­
szcie ta jem niczy przybysz czoł­
ga się posłusznie. K w a d ra t k u ­
chennego okna rzuca snopy 
św ia tła  na zewnątrz. W idz i, że 
p rzy  stole pośrodku poko ju  sie­
dzi p ięciu m ałych ziemian, po­
grążonych w  ja k im ś  ry tua le . 
S tworzenia te krzyczą i przesu­
w a ją  po stole m ałe f ig u rk i,  u- 
k ryw a ją c  starannie treść nap i­
sów na sw o je j kartce  pap ieru; 
w idocznie zaw iera ją  one jakieś

. . .  oślepiające, ostre ziemskie św ia- m roz i go do szpiku kości. W łaz ^ r z u c a j^ w S k i ^ T ^ e ś c iS e m
któ re  tio , zimne i jaskraw e Potyka nagle zam yka się, odcinając j S f e  S  l l i  T

. drogi. A  S tatek s trum ień  św ia tia  z bezpieczne- trzym a  Następnie p rze su w a ją
, czas. czas —  d o -  go wnętrza s ta tek  n n m i  d a  y ,7  przesuwają

-  w . * .«  1UttU v  Ł t|in ł zyku  słowa o Drzmienau aziwa-
m iezn i botanicy pracu ją  w  spo- ^znym, * nieziem skim , 
k o ju ; ale gdy słyszą glos p ie to - drzewk0 w yda je  się rozumieć, się
perza, hukan ie  sowy . lu b  szcze- M orze żó łtych św ia te łek do- wzywa — czas, czas, czas — po- go wnętrza. S tatek u n o i  się w  ite u rk T  . „ z
kan ie  psa gdzieś w  oddali, za- “ w  w  m a łym  osiedlu w  do li- ganiając ostatn ich m aruderów, pow ietrze w  c h w ili,  gdy wypa-
m ie ra ją  ze strachu. Ich  oddech wciąż błyszczy kusząco. da na o tw artą  p rzes taeń  -  n v „T  p o w S S u  a c h y m . ' n<k-
sta je sią szybszy, a z koniusz- Kosmata ma ostatn ią okazję za- Pojazdy przejeżdżają w  spo- rozpaczliw ie macha swoją d łu - ^ y  *
kó w  palców u rą k  i  d ług ich  sP°k(f ć swote ciekawość. Jego rych  odstępach. Otacza się o - gą dłonią, ale Statek ju ż  go n ie  Oddala sie od okna i nonm.r- 
pa lców  u _ nóg w y  dobywa się Statek opuszcza Ziem ię na czas chronną m giełką, prześlizguje w idz i. Przez chw ilę  zawisa w  n ie zanurza sie w  ciemność Ma
m gie łka, tworząca zasłonę. m ierzony stu leciam i, aż do na- przez drogę i stacza do row u, m iejscu i  od la tu je  w iru ją c  po- 4„ ż 10 m ilionów  la t i h v ł i„ ż

stępnej w ie lk ie j m u ta c ji ziem- poprzez śmierdzące spaliny, k tó  nad w ie rzcho łkam i drzew. w  w L lu  równych m ieiscach » 5
S tatek — ich dom — n ie  ma skaeJ roślinności. Na m yśl o rych tru jąca  chm ura miesza sie c i i  * *_• n iłr/łv  „ i i  -

ta k ie j osłony i  zostaje w y k ry -  ty « 1» że będzie zabaw ia ł swoich z jego m giełką. Przypada do * a ^ go. rub inow e |  y  e r S J a ka^i?1ak dziw ne j
t y  przez wo jskow e radary. Za- kolegów opowieściam i o tym  co piasku i kam ien i, w  c h w ili gdy n ^ z e ^ T m c h u PUlSUje gw a łtow " g jząd k^  w arz? w  Jec™ um£>!
a la rm ow an i specjaliści od ba- w idz ia ł, zmarszczki w  kącikach ziem ianie przeskakują przez strachu. potrzebuje odpoczynku w iec
d a ń . Pozaziemskich m kną ju ż  oczu poruszyły się w  uśmiechu, rów. B iegnie za n im i do lasu, a Został sam, trz y  m ilio n y  la t  siada ciężko obok kanustv
sw o im i ha łaś liw ym i pojazdam i, O strożnie rusza w zdłuż drogi światłoserce jaśnieje w iększym  św ie tlnych od domu. M yśli- to  iu ż ’ knn ier n ierh
Otaczając pierścieniem  m iejsca Przeciwpożarowej na swych blaskiem, bo wzm acnia je  pole b4e rano  ¿rzychodza do n i e ś
lądowania. Kosm ic i n ie spieszą w ie lk ich  kaczych stopach z d łu - energii jego grupy — słyszy ja k  ♦  ™  J ^ e g ’
się w  przenoszeniu okazów Słm i palcam i. Na jego w łasne j w o ła ją  go wszystkie serca i ro -
aiemskdej f lo ry  do ogrom nej Planecie stopy sp isyw ały się ś lin y  na pokładzie, naw et te  M a ry  siedzi wygodnie w  swo-
C ieplarn i, tw orzące j serce ich św ietn ie, na Z iem i jednak tro - sprzed stu m ilionów  la t — Jej syp ia ln i, po trosze czyta, po
sta tku , bo wiedzą, że zdążą cb^ przeszkadzają. Tam , skąd wszystko wo ła: niebezpieczeń- trosze słucha głosów
w ym knąć się z ob ław y zie- p rzyby ł, wszystko by ło  bardzie j stwo, niebezpieczeństwo, n ie- dwóch synói
m ian. W  c ie p la rn i są już P łynne i  można by ło  brodzić, bezpieczeństwo! O m ija  rozbie- k tó rzy  baw ią się w  „Lochy
w szystkie odm iany ziem skich a Ły lko  czasami drepta ło  się po gane św ia tło  re flek to ró w . D łu - Sm oki”  w  kuchn i na dole.

niech go zabiorą i  wypchają .

Ś w ia tła  .samochodu dostaw­
czego prześlizgnęły się nagle

roś lin , ale praca nie jest jeszcze 
zakończona. G dyby do c iep lar­
n i wszedł ekspert jednego z 
w ie lk ic h  ogrodów botanicznych 
na Z iem i, znalazłby tam  ro ś li­
ny , k tó re  w id y w a ł przedtem  
ty lk o  w  fo rm ie  skam ieniałości, 
w łączn ie  z fo rm a m i odciśn ię ty-- 
m i w  węglu.

Jeden z kosm icznych bo tan i­
kó w  w yrusza w łaśnie rozśw ie­
tlo n y m  pomostem na poszuki­
wanie. Otoczą go nocna ciem ­
ność, a c ia ło  w ydzie la  lekką  
m giełkę. G dy m ija  któregoś z 
kolegów, ich oczy nie spotyka ją  
się, lecz jednocześnie rozjaśn ia­
ją  się ich k la tk i p iersiowe — 
przez cienką skórę przen ika  ja ­
kieś wewnętrzne czerwone 
św ia tło , pochodzące z okolicy 
serca — migocące światłoserce. 
Badacz dociera do ^skraju sek- 
w o j owego lasu. Chociaż w yg lą ­
da ja k  średniow ieczny tro i, z 
opuszczonym nisko rozdętym

, . . swoich po podw órku. Przybysz zadrżał,
synów i ich kolegów, _  N ie ma s ię  czego bać — po­

w iada pom idor — to  ty lk o  sa­
mochód dostawczy.

— A  w ięc ty  dochodzisz do
-skraju lasu, ale robisz okrop- Samochód zatrzym uje  się 
nie g łup i błąd, na to  ja  w zy- Przed domem, a z d rzw i domu 
w am  W ędrujące Po tw ory. w ychodzi ziemskie dziecko. — 

, IT . _  , To E llio tt  — m ów i fasolka szpa
f ~ , ądcnjąc? Po tw ory — m y- ra gowa —  on tu  mieszka. Dzie- 
s li M a ry  jestem  samotna, cko sto i b lisko  i pa trzy na nie- 
m ieszkam  pod jednym  dachem go. Z akryw a szybko św ia tło - 
z dziećmi, k tó re  m ów ią ja k im ś  serce i daje nura do kom órk i, 
obcym językiem . gdzie chowa się w  rogu i bo-

— Czy można wezwać Wę- ig l iw ie  otacza m giełką. Wpadł 
dru jące P o tw ory  ty lk o  po to, Y'- pu łapkę m yśli: są lu  ja- 
żeby p rzyjść z pomocą tro lo w i?  kies narzędzia; są w id ły ;  będę

. &1$ b ron ił. — N ie u k łu j się ty l-
M a ry  wzdycha. Tro le , najem - ko w  nogę —  m ów i raptem  ma 

racy, po tw o ry, wszystko to  ły  bluszcz ze sw o je j doniczki, 
p rzew ija  się co w ieczór przez
je j kuchnię, w raz z całą chm a- Z ogrodu dociera do niego 
rą  bute lek po oranżadzie, tore- fa la  psychicznej energia od po- 
bek po fry tka ch , książek, ga- bliskiego drzewka pomarańczo- 
zet, ka lku la to rów ... wego: ziemskie dziecko zerwa-

— Stave jest M istrzem  Lo- !<? J e d e n *  jego owoców. W 
chów  i  ma W ładzą Abso lu tną f 1"™ * ,  P*zmeJ owoc wpada do

kom órk i i w a li go w  p ie rs i. Co
W ładza A bsolutna! A  ona n ie  za upokorzenie — botan ik  jego 

może ich  zrozumieć, żeby cho- m ia ry  obrzucony ow ocam i! Ze
ciąż ń(YU7vrigrali n a m m io ' ___  s

potężnym  ram ieniem  wyrzuca 
owoc w  ciemność. Z iem skie 
dziecko wrzasnęło i  ucieka w  
popłochu.

b rzu ch e m "to  jego c ia ło  ma sta5ym gruncie- 1 w  U i  c h w ili Sie Palce u nóg re je s tru ją  każ- “ w  S ly "  Chwytg P°m arańcz« ' 1
wne z a S y  -  n is k o p ło ż o n y  sygnał ostrzegawczy de do tkn ięc i!, ro zp o zn a je  w o ła i ’ ’ ] ^  Sy”  ^  8amaCh. Ŝ ym  <Bugim’
środkiem  ciężkości zapewnia pow ro iu  na każdy liść, każdą pajęczyną.
m u dobrą stabilność K sz ta łty  M a te k - M y śb szybko — jeszcze Czuje, ja k  ich de lika tne  sygna- —  Biegnę drogą. O n i m nie
te  nie p rzypad łyby  do gustu *Ham * czf s T  ° strzezeni€ Jest ły  przyspieszające jego bieg, Sonią. K ie d y  ju ż  m ają  m nie
mieszkańcom Z iem i: duże sto- dla ty c h ’ k tó rzy  .nie są ta k  m ówią: tędy, tędy... złapać i  szaleją z wściekłości, ja
py  z błoną m iędzy palcam i, w y - sPrawna Iak on- Jego św ia tło - rzucam  na ziemię m oją prze­
rasta jące p raw ie  bezpośrednio serce błyszczy teraz rub in ow o Już w id z i polanę, gdzie wspa- no^ną dziurę , w skaku ję  do
z obwisłego brzucha i  d ługie ZT m yś li ia k  bar.dz? ^ko ch a ł n ia ły  K le jn o t . G a la k tyk i czeka środka i zam ykam  pokryw ę,
zwisające po m ałp iem u ręce a a szczególnie je j roś lin - na niego. Pędzi niezgrabnie w  V o ila ! Z n ikam  bez śladu,
ogromne w yłup iaste  oczy paso- n0^ -  P o lu b ił rów nież ludz i, k ie ru n ku  S ta tku , do jego spo- n  , , . _ _ .
w a łyb y  św ie tn ie  do ja k ie jś  Prag ^ łb y. ich uczyć, przekazać kojnego, pięknego św ia tła  — hv~  P™™}OŚna dziura?. . ^ dy  
o lb rzym ie j żaby. in te ligencję  gromadzoną przez św ia tła  dziesięciu m ilio n ó w  by .? ? 0gla Z  czymś ta k im

Kosm ici nip m ip li chpci na m illo n y  la t - Czy  Jednak ma sens św iateł. Przedziera się przez .znilkP ^  “  M a ry - p ?  sta’
Gi m T i d o Pa’  próba uczenia ludz i, k tó rzy  traw ę, chcąc ukazać sie sta tko- ło  się z zycÆm? Gdzie się

ą y  i on a ow  z zie - śm ie liby  się ty lk o  z jego g ru - w i,Wnaw ią?aćU k S ta k t  Sswvm  Podziaia radość? Gdzie są te  °Uo we m nie  pomarańczą...

—  R a tunku! 
ku !

Mamo! Ratun-

M a ry  zadrżała.
— Coś tam  jest! krzyczy 

E llio tt  — w  komórce. — Rzu-

m ianam i. Dgraniczyld się do ro - s2kow ate j' sy lw e tk i?  
slm , gdyż w iedzeh, ze ich  p ięk- J
ny Statek by łby  przede wszyst­
k im  celem, a oni sam i m ate ria -

światłosercem, ale jego długie 
_ , żałosne palce u nóg, plączą się
I  znowu b rzm i sygna ł a la r-  w  jak ieś chwasty, k tó re  nie

romantyczne złudzenia? —  Ho, ho! — szydzi T y le r, 
W ładca Lochów — to b rzm i 
groźnie. M ary  chw yta  la ta rkę  
i  wszyscy ruszają na dwór.

—  W łaściw ie co takiego w i­
działaś? — pyta E llio tta .

łem  do  ̂ w ypreparow Tnia  1̂ w T  m ° V  Si atkU' d ll d n l W jeg0 chca Pu ś c ii- R ^ c a ł śię do przo- „  . . . .  .
staw ien ia  w  S k i r r e j  gabloTce f w .a!‘)owme rozb łysku jącym  du wyszarpu jąc nogę. Jest ju ż  Drepcze m czgrabnie Jak ka.
Dlaczego m ie lib v  1 nfńhow ać t w lat!osercu zaszy f r <>wany“  na sk ra ju  polany w  zasięgu »sicdhiwą drogą. Jest spo.
przekazać lu Z o m  sw S ą ro Ile -  t ™ '-  ” ' •  ^  N1f  iw ia te l S tat^ u- W ' az k o jn  e prześladowcy odjechalioia /»woją rozie bezpieczeństwo, niebezpieczeń- ty  i  sto iacv w  n im  k o W a  v ale * *ak n ie  moze liczyć na j  . . . . .  , ,
tv?kn na * *  mo.gJJ stwo, niebezpieczeństwo! błyszczącym światłosercem  w zv Prz e trw an»c w  tym  otoczeniu. , JeJ sjsrszy syn. M ich a ^ , w o -ty lk o  na śmiech, bo nosy ich  ^  y  swiawosercem w zy w  . , yjemsk«. * r*v » it* *w  ła 2 d ru g ie j s trony ogródka: —-

S T M S r  —  Brama te
dów, k tó re  zb liża ją  się ku W  pew nej c h w ili w id z i przed

m a ^ t r z e ^ K o i ^ o s f / o ?  t  s £ h
b a d rfw y k ko p e , ° t r t  g K E & F g  £ 5 ^  d ^  d f f a r S I S o  T e '

eząc w  swym  kosm icznym  ję - dzących pojazdów . Teraz jest to  wa decyzja -  u c J U * l X . ; 2 i r S ^ m i ^ ^ T Ł S 5

ślady!

C IĄ G  D A LS Z Y  — 
w  pon iedzia łkow ym  
numerze „K u r ie ra ”
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W L A T A C H  1981—83 istną 
plagą szczecińskich samo- 
chodziarzy a ko n k re tn ie j 

— w łaśc ic ie li „m a luchów ”  sta­
ły  się w łam ania do wozów p a r­
kujących nocami „pod chm ur­
k ą ” . N a jw ięce j w łam ań noto­
wano w dzielnicach Śródm ie­
ście i  Pogodno, choć zdarzały 
się także na pei*yferiach N ie-

tro low ą  o godzinie 20. K o lo  pó ł 
nocy, zziębnięci, za trzym a li się 
w  pob liżu zarośli na jedne j z 
c ichych u liczek Pogodna. M ie­
l i  w łaśnie zapalić po papierosie, 
k iedy zza zakrętu w y ło n iła  się 
postać mężczyzny. Szedł szyb­
k im  krok iem , czu jn ie  rozgląda­
jąc się dookoła. D źw igany na 
plecach ciężar m usia ł m ieć swo

w m t m mm
■ o -

nie „m a luchów ” , gdyż szajka 
zajm ow ała się obrabianiem  jedy 
nie tego typu  pojazdów Szef 
bandy w z ią ł na siebie ró w n ież ’ 
tru d  m e linow ania  i spienięża­
n ia  (a forsa szła z reguły na 
wódkę!) tow aru. Po każdym  
„skoku ”  A n to n i R. chował ko ła  : 
i  inne akcesoria w  ogródku 
przydom owym , zaroślach oraz

♦  Ponad 300 włamań ♦  Prowodyr -  wirtuozem przestępczego rzemiosła
♦  Straty: grubo ponad milion zł ♦  Niebawem proces szalki

ją  wagę gdyż nieznajom y, k i ł -  go snu po nocnej „robocie”  i stosy teczek z dokum entacją 
ka k roków  od obserw ujących p rzyw iez iony na kom isaria t po- um orzonych z braku w in o w a j- 
go funkc jonariuszy , postaw ił czątkowo zgryw ał się na obra- ców — spraw, zwożonych ze 
w ó r na ziem i i odetchnął z u l-  żoną niewinność, ale po kon- w szystkich szczecińskich kom i- 
gą ociera jąc pot z czoła. fro n ta c ji z kom panem  i jem u saria tów  zaję ły dw a sto ły i

Zaskoczenie było kom pletne, o tw o rzy ły  się usta. część podłogi. G igantyczna, go-
Na w idok  m ilic ja n tó w  nieznajo M im o iż oba j przestępcy (na j- rączkowa praca trw a ła  non stop 
my nie p róbow ał naw et uciecz- w idoczn ie j um ów ien i wcześniej przez 16—-18 godzin na dobę.

uchw ytn i sprawcy z dziecinną 
ła twością, n iem al n ie pozosta­
w ia jąc śladów, o tw ie ra li d rzw i 
pojazdów a potem bagażniki. 
G inę ły  zapasowe koła, radiood­
b io rn ik i oraz narzędzia, W ko­
m isaria tach us taw ia ły  się ko ­
le jk i poszkodowanych. Często 
byw ało  i  tak, ze w łaścic ie l m a­
łego „F ia ia ”  (co ustalono póź­
n ie j)  dopiero dw a — trzy  dn i 
po splądrow an iu  bagażnika 
stw ie rdza ł, iż b raku je  zapasowe­
go koła. W te j sy tuac ji zabez­
pieczanie śladów d a k ty lo sko p ij-  
nych bądź m echanoskopijnych 
nie m ia ło  sensu.

Choć sprawcy d z ia ła li w  spo­
sób n iem al niezauważalny, n ie ­
m n ie j jednak eksperci W ydzia łu  
K ry m in a lis ty k i WUSW badali 
sk rupu la tn ie  każde zadrapanie, 
każdą rysę na zamku w  
drzw iach. Sporządzano stosowną 
dokum entację. M ia ło  to  — ja k  
się późn iej okazało — istotne 
znaczenie w  postępowaniu do­
wodowym , kiedy szajka była 
ju ż  pod kluczem. Nie uprze­
dza jm y jednak wypadków.

SERIA kradzieży postaw iła  
m ilic ję  n iem a l w  stan alarm u. 
O rganizowano zasadzki (bezsku­
teczne), liczniejsze niż zazwy­
czaj patro le przeczesywały w ie - 
czorowo-nocną porą u lice  Spec­
ja ln a  grupa funkc jo nariuszy  
służb operacyjnych p rzystąp iła  
do penetrac ji środow isk paser- 
skich . I  te dzia łan ia  rezu lta tów  
nie przynosiły. Rzecz przy tym  
znam ienna: wprow adzenie sta­
nu wojennego ty lk o  na k ró tk i 
czas przyham ow ało działalność 
przestępców. Po m iesiącu — 
dwóch, znowu posypały się m el 
dunki...

N ie jako  „p rzy  o ka z ji”  w  ocz­
ka m ilic y jn e j sieci w pada li po­
jedynczy am atorzy cudzej w łas­
ności. w  tym  także z łodz ie je .a - 
kcesoriów sam ochodowych; po 
w n ik liw y m  spraw dzaniu okazy­
w a ło  się jednak, iż każdy z 
n ich  m ia ł na sum ien iu n a jw y ­
żej 2—3 „s k o k i” . Szajka „spec­
ja lis tó w ”  była nadal n ieuchw yt­
na, a ilość w łam ań przez nią 
dokonanych daleko przekroczy­
ła  już liczbę 300. Spraw ą za­
in teresow ała się naw et K om en­
da G łów na MO.

R A D Y K A L N Y  zw ro t nastąpił 
dop iero w  połow ie lutego 1983.

Sierż. A n drze j P i p lu t. W o j­
ciech Ch. z K o m isa ria tu  I I I  na 
Pogodnie rozpoczęli służbę pa­

k i. Jeden z funkc jo nariuszy  zaj 
rża ł do w o rka  — w ew nątrz  by 
ły  dw a koła od małego „F ia ta ” !

O dstaw iony do kom isaria tu  
25-le tn l Adam  N., z zawodu pa 
lacz c.o., k ilk a k ro tn ie  już ka ra ­
ny, za kradzieże i w łam ania , w i ł 
się ja k  piskorz. Bajeczka ó 
przypadkow ym  znalezieniu w or 
ka z ko łam i dobra by ła  dla 
przedszkolaków. K ilkugodzinne 
przesłuchanie przyniosło w resz­
cie rezu lta ty . Zatrzym any opo­
w iedzia ł n ie  ty lk o  o tym  gdzie 
sk rad ł koła. ale wskazał ró w ­
nież w spó ln ika . 31-letńiego, n i ­
gdzie nie pracującego An ton ie ­
go R.. karanego w  przeszłości 
za znęcanie się nad rodziną.

N aza ju trz  rano m ilic y jn a  „N y  
sa”  zajechała przed dom A n to ­
niego R W yrw any z głębokie-

co m a ją  m ów ić na w ypadek 
„w p a d k i” ) p rzyznaw ali się do 
k ilk u  je dyn ie  „skoków ” , m ilic ­
ja n c i nie d a li tem u w ia ry . Prze 
czucie, iż tym  razem w p ad li na 
ślad sza jk i zam ien iło  się w  pew 
ność po badaniach mechanosko 
p ijn ych  okradzionych przez do­
braną parę dw u „m a luchów ” . 
Ponieważ jednak terenem  „ope­
ra c ji”  przestępców było k ilk a  
dzie ln ic, funkc jonariusze z Po­
godna przekazali całą sprawę 
— w raz z dokum entacją — ko­
legom z W ydzia łu  Dochodzenio­
wo-Śledczego RUSW.

K IE R O W N IC TW O  urzędu po­
w o ła ło  specjalną grupę docho­
dzeniowo-śledczą i sprawa ru ­
szyła do przodu. Pokój zaj mowa 
ny  przez inspektorów  po k ilk u  
dniach przypom ina ł a rch iw um :

A  TY M C ZA S E M  profos m il i­
cyjnego aresztu rozsadzał po 
celach coraz to nowych człon­
ków  sza jk i: 19-letniego D a riu ­
sza M. (nigdzie nie pracow ał, 
uprzednio ka rany za kradzież) i 
20-letniego K rzyszto fa  F. (rów ­
nież „urodzony w  n iedzie lę” , ka 
rany  ju ż  za spowodowanie w y­
padku drogowego). 22-letniego 
P io tra  K . odnaleziono w... za­
kładzie ka rnym  — odsiadywał 
w y ro k  za kradzież „Poloneza” . 
M ilic ja  us ta liła  rów nież pase­
rów. 1 w tedy okazało się d la ­
czego penetracja tego środow i­
ska n ie  daw ała rezulta tów . 
Wszyscy trze j, t j.  26-le tni W ie­
sław  R., 21- le tn i Bogusław Z. 
i 18-le tni W aldem ar G. po raz 
p ierw szy w eszli w  k o n f lik t  z 
praw em  i w  karto tekach m il i­
cy jnych nie fig u ro w a li. Tym  się 
zapewne k ie ru jąc  — prokura to r 
nie zastosował wobec n ich  śród 
ka  zapobiegawczego w  postaci 
aresztu. Aresztowania u n ikną ł 
również, ze względu na sytua­
cję rodzinną, K rzysz to f F. Re­
szta pow ędrowała za k ra tk i z 
tym , iż P io tr  K . zm ien ił jedy­
nie m iejsce odosobnienia; prze­
niesiono go z w ięzienia do are­
sztu śledczego.

Hersztem a ćo istotnie jsze — 
mózgiem i  koordynatorem  po­
czynań sza jk i, któ ra  zam knęła 
sw ój przestępczy proceder g ru ­
bo ponad 300 w łam an iam i, b y ł 
A n to n i R. C iekaw a to  postać i 
przestępca n ie tuz inkow y. Choć 
w łam ywacze d z ia ła li w  różnych 
składach osobowych — on b ra ł 
udz ia ł w  każdym  niem al „sko­
k u ” , wyznaczał re jon  zaplano­
w anych „o p e ra c ji” . O n rów nież 
przy pomocy specjaln ie skon­
struowanego przyrządziku  (m ie­
szczącego się w  górne j kieszon­
ce m a ryn a rk i!)  z m aestrią god­
ną w irtuoza  o tw ie ra ł d rzw i sa­
mochodów. Doda jm y — w yłącz-

pob lisk im  parku. Po k ilk  
dniach rozglądał się za kupca­
m i. K o ła  — rzecz łakom a i p i l­
n ie poszukiwana —toteż k łopo­
tów  ze zbytem  nie by ło j oprócz 
paserów nabyw ali je ludzie naj 
zupe łn ie j p rzypadkow i, a sta­
łym  punktem  sprzedaży stała 
się... giełda samochodowa.

S Z A JK A  dzia ła ła na terenie 
całego miasta, u lub io nym i dziel 
n icam i by ły  jednak Śródmieście 
i  Pogodno. Rzecz szczególna: w  
te j ostatn ie j, w illo w e j dzie ln icy 
znajduje się spora liczba przydo 
m owych garaży. W ielu w łaśc i­
c ie li pojazdów (co dla autora 
zupełnie niezrozum iałe) ogran i­
czało się do wprowadzania sa­
mochodu na teren posesji i  zo­
staw ia ło  wóz na noc przed gara 
żem. A przestępcom tak ie  w łaś 
nie okoliczności na jbardz ie j od­
pow iadały. — „Na u licy  — ze­
znaje jeden z w łam ywaczy — 
trzeba było m ieć oczy dookoła 
g łow y, a za płotem  praktyczn ie  
biorąc n ik t  już wozu nie p i l­
now ał” ...

Sw oisty rekord  pob iła  szajka 
w  noc sylw estrow ą 1982 r.: o- 
k ra d li wówczas 20(!) samocho­
dów i m im o że bardzo się sta­
ra li. rekordu nie udało się już 
powtórzyć.

S tra ty  poniesione przez w łaś­
c ic ie li „m aluchów ”  m ilic ja  oce­
n ia na ponad m ilio n  złotych. 
Pewną część tow aru udało się 
odzyskać od paserów. Reszta 
przepadła.

N A  KO N IEC  jeszcze raz 
przy jdz ie  nam  w rócić do A n to ­
niego R. Choć w iz ję  loka lną  
trzeba by ło  rozłożyć na k ilk a  
tygodni, prowadzących docho­
dzenie funkc jonariuszy  zadziwia 
ła kom puterowa n iem a l pamięć 
herszta. Bezbłędnie, z ap tekar­
ską dokładnością, op isyw ał każ 
dy „skok” , w skazyw ał m iejsce 
gdzie s ta ł okradziony samochód, 
pam ię ta ł (w  detalach) co z w o­
zu skradziono.

Jak  wspom nie liśm y, z 8-oso- 
bow ej sza jk i złodzie i i  pase­
rów , połowa pow ędrowała za 
k ra tk i. Śledztwo, prowadzone 
pod nadzorem P ro ku ra tu ry  Re­
jonow e j w  Policach z siedzibą 
w  Szczecinie dobiegło końca. W. 
najb liższym  czasie do sądu 
w p łyn ie  a k t oskarżenia.

A n drze j PR ZYBYSZ

KIE D Y  m ia łe m  z p o w ro te m  z ie­
m ię  pod  no g a m i Roger p o k le p a ł 

m n ie  z zad o w o le n ie m  po ra m ie n iu .
— Z n a k o m ic ie  z ro b io n e . P i t t  — 

p o w ie d z ia ł. — Dość na dziś ch ło p cy  
— z w ró c ił się do  k a m e rz y s tó w . 
Zgaszono re f le k to ry .

W y k ra d łe m  ta jn e  d o k u m e n ty  z 
a p a rta m e n tu  na  7 p ię trz e , dosta ­
ją c  się ta m  po fasadz ie  b u d y n k u . 
D u b lo w a łe m  g łów nego  w y k o n a w c ę  
te le w iz y jn e g o  se ria lu .

— Robisz to  ta k  zn a k o m ic ie  — 
c ią g n ą ł R oger, re żyse r f i lm u  — że 
m ó g łb yś  w y k ra d a ć  n ie  ty lk o  ta jn e  
d o k u m e n ty  do f i lm u ,  lecz ró w n ie ż  
p ra w d z iw e  k le jn o ty  w  ce lach ra ­
b u n k o w y c h .

M ó j Boże. z a ra b ia łe m  dużo. a le  
n ie z b y t dużo  d la  B r i t t .  Je że li cho­
d z i o  w y d a w a n ie  p ie n ię d zy  zacho­
w y w a ła  s ię  ta k  ja k b y  b y ła  L iz  
T a y lo r .  J e że li ja  n a w e t b y łe m  po­
d o b n y  do B u rto n a . n ie  m ia łe m  le ­
go ko n ta  bankow ego . Ze s trachem  
m yś la łe m  co będzie je ż e li z ja w i sie 
fa ce t n ie  ty lk o  w yg lą d a ją c y  ja k  
B u r to n  a le  ró w n ie ż  m a ją c y  jego  
fo rsę . Ż a r t  w  ustach  R ogera za.czą ł 
w  m o je j w y o b ra ź n i p rz y b ie ra ć  re ­
a ln e  k s z ta łty .

G łó w n ą  ro lę  k o b ie cą  g ra ła  w  na ­
szym  f i lm ie  Isa B u s e n i. W iedz ia ­
łe m . że ma pew ne  h o b b y , k tó re  
te ra z  zaczęło m n ie  In te re so w a ć  — 
w o z iła  ze sobą, n ig d y  się z n ią  n ie  
ro zs ta ją c , ka se tkę  z b iż u te r ią . M ie ­
szkała w  a p a rta m e n c ie  na s:edem - 
n a s tym  p ię trz e  m ie jsco w e g o  ho ­
te lu . T o  je d n a k  n ie  b y ło  d la  m n ie  
p ro b le m e m .

W y b ra łe m  p rze d o s ta tn i dz ień  
zd jęć , zw łaszcza, że ca ła  e k ip a  m ia ­
ła  o b le w a ć  po m yś ln e  zakończen ie  
s e r ia lu  w  p e w n e j k n a jp ie  p o rto w e j. 
Ja, Jako k a ska d e r, n ie  p iłe m  i  m o ­
g łem  n ie  b ra ć  u d z ia łu  w  uczcie . 
O  p ó łn o cy  o puśc iłem  przez okn o  
s w ó j p o k ó j w  pens jonac ie , p rze b ra ­
łe m  się w  k rz a k a c h  w  c z a rn y  t r y ­
k o t  a n as tępn ie  począłem  w sp inać  
s ię  po fasadz ie  h o te lu . Na szczęść­
c ie  ks ię życ  n ie  ś w ie c ił, neony b y ły  
w ygaszone. Na s iedem nastym  p ię ­
trz e  w szed łem  do  a p a rta m e n tu  B u ­
sen i. Z na la z łe m  się w  g a rde rob ie . 
D rz w i do s y p ia ln i b y ły  o tw a rte . 
W iedz ia łem , że k o b ie ty  z w y k ły  t r z y

lak sfif
m ać b iż u te r ię  w  s y p ia ln i.  K ie d y  
m ia łe m  ju ż  ta m  w e jść , us łysza łem  
ch ra p a n ie . C zyżby to  B usen i w y ­
d a w a ła  z s ieb ie  ta k ie  d ź w ię k i?  A 
m oże to  je j  p rz y ja c ie l?  A  m oże ja ­
k iś  s tra ż n ik , p iln u ją c y  b iż u te r ii?

Z gas iłem  szybko  la ta rk ę  i  w  ty m  
sam ym  m om enc ie  ch ra p a n ie  u s ta ło . 
U słysza łem  głos B usen i:

— C o się s ta ło . Lou is?  M ó w iła m  
c i abyś zo s ta w ił m n ie  dz iś  w  spo­
k o ju . . .  J u t ro  m a m  c ię ż k i dz ień .

A ch , w ię c  to  L o u is  B e lle r. boha­
te r  naszego se ria lu , te n  k tó re g o  d u ­
b lo w a łe m  w  tru d n ie js z y c h  scenach, 
b y ł t y m  szczęś liw cem . N ie  w ie ­

d z ia łe m  co ro b ić , g d y  n ag le  ro z ­
b łys ło  ś w ia tło . B usen i s iedz ia ła  na 
łó ż k u  i  na m ó j w id o k  o tw o rz y ła  
usta, ja k  do k r z y k u .  N aprędce  
u k ła d a łe m  w y tłu m a c z e n ie  m o je j 
obecności.

— Proszę m i w yb a czyć , że panią 
p rze s traszy łem , m adam e — p ow ie ­
d z ia łe m  c ich o  i  ła g o d n ie  — ale...

— Co... co pan tu  ro b i? ...  Czego 
pan chce? — w y c ią g n ę ła  w  o b ro n ­
n y m  geście rece  i  w te d y  je j  szla­
f r o k  ro z c h y li ł się le k k o . O. do d ia ­
b ła ...

— C h c ia łe m  p rzekazać p a n i w y ra ­
z y  m ego u b ó s tw ie n ia ... Podczas k rę  
cen ią  f i lm u .. .  R ozum ie  p a n i... A le

d z i s ię  w  n im  O te llo  i  H e rk u le s  w  
je d n e j osob ie  — pow ie d z ia ła .

U c ie k a ją c  zo s ta w iłe m  u  B usen i 
sw o je  czarne  rę k a w ic z k i. N ie s te ty , 
n ie  m og łem  ju ż  p o g n ie  w ró c ić .

Następnego d n ia  ra n o  cała ek ip a  
b y ła  go tow a do k rę ce n ia . B ra k o w a ­
ło  ty lk o  B usen i. P o  k ilk u n a s tu  m i­
n u ta c h  o c z e k iw a n ia  R oger kaza ł 
sw em u a sys te n to w i sp row adz ić  
gw iazdę z h o te lu . B y ł w ś c ie k ły . 
A sys te n t w ró c ił po k i lk u  m in u ta c h  
n ie z w y k le  z a a fe ro w a n y .

— B usen i n ie  ż y je ... Z n a le z io n o  ją  
uduszoną w  s y p ia ln i.

P rzez k i lk a  sekund  w szyscy s ta li

wytłumaczyć?
n ig d y  n ie  m ia łe m  śm ia łośc i... P ro -  w  m ilc z e n iu  a na s tę p n ie  o to c z y li 
szę p o zw o lić  m i te ra z  o d e jść .„  a u to ra  te j s tra szn e j w ie śc i. B use-

J e j tw a rz  ro z ja ś n iła  się. n i  — m ó w ił a sys ten t — leża ła  na
— D laczego p anu  ta k  p iln o , d ro g i łó ż k u  a d o o ko ła  s zy i m ia ła  o k rę -  

p rz y ja c ie lu ?  P roszę usiąść tu  o b o k  coną pończochę. P o lic ja  s tw ie rd z iła  
m n ie . I  n iechże  pan z d e jm ie  te  ró w n ie ż , że zg inę ła  je j  ka se tka  z 
czarne  rę k a w ic z k i, przec ież n ie  w y -  b iż u te r ią . Z im n y  dreszcz przeszedł 
s tę p u je  pan  tu  ja k o  kaskade r. m i po p lecach . W łaśn ie  w  ty m  m o -

Przez d łu g i czas n ie  m ó w iliś m y  m e n c ie  a sys ten t z a k o m u n ik o w a ł: 
n ic . N ag le  ro z le g ło . się p u k a n ie  do — Z n a le z io n o  u  n ie j czarne  rę k a - 
d rz w i i  ro z le g ł się głos B e lle ra . w ic z k i, ta k ie  ja k ic h  u ż y w a ją  ka ska -

— O tw ó rz  Iso . to  ja .  d e rzy ...
B u se n i kaza ła  m i się n a ty c h m ia s t W szyscy s p o jrz e li na m n ie , a 

u b ie ra ć  1 u m y k a ć  tą  samą drogą, w z ro k  R ogera m ó w ił w y ra ź n ie : „N ie  
k tó rą  p rzyszed łem . p rzypuszcza łem , że ta k  szyb ko  sko-

— K e lle r  jest p ija n y ,  a w te d y  bu - rzystasz  z m o je j ra d y , m o rd e rco ” .

N a tu ra ln ie  p o lic ja n c i k ie d y  ty lk o  
p rz y s z li na p lan  z a p y ta li c z y je  tó  
rę k a w ic z k i.

— M o je  — p o w ie d z ia łe m  o d ru c h o ­
w o  — a le  m ogę p a nów  zapew n ić .«

— G dzie  pan je  zos taw ił?
N ie  b y ło  ra d y . m us ia łem  m ó w ić  

p raw dę .
— •O sta tn ie j n o cy  w  m ie szka n iu  

p a n i B usen i.
— T o w y s ta rc z y . P roszę  z, n a m i i 

bez żadnych  ka w a łó w .
— C h w ile czkę , pa n o w ie . Ja  n ie  

b y łe m  u  n ie j o s ta tn i. Z n a m  m o r­
dercę  — poszuka łem  w z ro k ie m  H el­
le ra  — T am  s to i. T o  L o u is  B e lle r ,

— P an ie  ko m isa rzu  — o d p a r ł spo­
k o jn ie  B e lle r  — w szyscy tu  m ogą 
zaśw iadczyć, że p iłe m  z n im i ca łą  
noc.

— T a k  je s t —ro z le g ły  się g łosy.
S ta liśm y  na n a d m o rs k ie j ska le ,

gdzie  w ła śn ie  m ia ły  b y ć  k rę co n e  
zd ję c ia . T o  b y ła  m o ja  o s ta tn ia  szan 
sa. S c h w y c iłe m  B e lie ra  za k la p y  
m a ry n a rk i i  p rz e c h y liłe m  nad p rze ­
paścią.

— Je że li n ie  pow iesz n a ty c h m ia s t 
gdzie  schow ałeś ka se tkę  z b iż u te ­
r ią  B usen i, z rzucę  oię z te j s k a ły  
— po w ie d z ia łe m .

B e lle r  za ła m a ł się.
— W iedz ia łem , że ta m  jesteś — 

desperacko  w y k rz y k iw a ł.  — B y łe m  
p rze ko n a n y , że będziesz je d y n y m  
p o d e jrz a n y m !

K ie d y  p o lic ja  za b ra ła  go, d łu g «  
s ta łem  na ska le  1 m yś la łe m  ja &  
w y tłu m a czę  .s ię  przed  B r i t t  Z noo- 
n e j w iz y ty  u Is y  B usen i.

C a r l S C H U M A Jf



KURIER 7  POGLĄDY *  MAGAZYN <» POGLĄDY ♦  MAGAZYN <j> POGLĄDY *  MAGAZYN + POGLĄDY «  MAGAZYN #  POGLĄDY «  MAGAZYN <t> POGLĄDY <> MAGAZYN «  POGLĄDY «  MAGAZYN *  POGLĄDY ♦  MAGAZYN POGLĄDY «  MAGAZYN *  STRONA 8—9

Śladem naszych artykułów: „Ratujmy szczecińskie starocie"!

L a t a r n i ę  i F l o r ę  
czeka przeprowadzka
Z N A JD U JĄ C Y  s.ę na skra ­

ju  szczecińskiej S ta rów k i 
plac Hołdu Pruskiego, za­

tra c i w  n iedalekie j przyszłości 
swój z lekka  sie lski charakter 
Tu przecież zbiegną się nieba­
wem jezdnie w lo tów  i w ylo tów  
Trasy Zam kow ej! Jakie w ięc bę 
dą losy znajdujących się tu  za­
bytków . O sty low ej, pochodzącej 
jeszcze z 1895 roku  la ta rn i p i­
saliśm y już k ilka k ro tn ie . Stoi 
ona na tzw. wysepce kom un ika ­
cy jn e j, a je j słup p o k ry ły  w y­
k w ity  rdzy. La ta rn ia  jest mocno 
zaniedbana i zdekompletowana 
(klosze ośw ietlen iowe typu  par­
kowego są bardzo współczesne). 
O statni i  fragm entów  m ie jsk ie ­
go X IX -w iecznego ośw ietlen ia 
nie b y ł konserwowany od co 
n a jm n ie j 12 la t. Zresztą jego u- 
sytuowanie też nie jest zbyt' 
szczęśliwe. Stojąca na środku 
skrzyżowania la tarn ia-staruszka 
pow inna godziwie je  oświetlać, 
czego oczywiście nie czyni, ze 
względu na swoją konstrukcję.

SP IE SZY M Y jednak z dobrą 
in form acją . W zw iązku z przebu 
dową wspomnianego węzła ko­
m unikacyjnego, postanowiono 
ju ż  że zabytkowa la ta rn ia  zosta­
nie przeniesiona o k ilkadzies ią t 
m etrów  da le j i  ozdobi skwerek

L A T A R N IA  — przy B ra ­
m ie K ró lew skie j. Czyżby 
je j długa historia  zm ierza­
ła  wreszcie do szczęśliwego 
fina łu?

Foto. Z. Jodko iM k i

KAKEMONO I ZŁOTY WISIOR
Rozmowa z kierowniezkq salonu PP „Desa", mgr Annq Fabls

— CZY w  dobie kryzysu daje 
się z pani pun ktu  widzenia zau­
ważyć zjaw isko wyprzedaży „pa 
m iątek po babci” ?

— Chyba jeszcze nie. ludzie 
czekają..,

— Na dalszy wzrost cen?
— Ceny ciągle idą w  górę, 

staram y się jednak nie tracić 
g łowy

— A  czy zachodziło tak ie  n ie­
bezpieczeństwo w  roku m in io­
nym?

— Nie, choć zdarzały się ta ­
k ie  drobiazgi z b iżu te rii, k tó ­
rych cena mogła przypraw ić  o 
zaw rót g łow y; sprzedaliśm y zło­
ty  w is io r z rub in am i i diamen­
tam i za 460 tys złotych.

— K to  zatem należy do pani 
k lien te li?

— Wybaczy pan, nie zaglą­
dam nikom u w  dowód osobisty. 
Z doświadczenia jednak wiem, 
że wśród kupu jących zna jdu ją

Prezydenci 
piszą książki

O S TA T N I prezydenci 
USA są w ie rnym i autora­
m i fran cusk ie j o ficyn y  w y ­
dawniczej „Plon” . W  1983 r. 
opub likow ała  ona książkę 
R icharda N ixona pt. „Lea­
ders” . w  k tó re j au to r opo­
w iada o swoich spotka­
niach z w ie lk im i ludźm i 
oraz książkę J im m y Car­
tera pt. ..Mémoires d’un 
P resident” .

się koneserzy, kolekcjonerzy, i  
handlarze.

— A czy młode małżeństwo, 
korzysta jące z kredytu  M M, do­
kona u pan i zakupu?

— W w y n ik u  ostatniego za­
rządzenia dy rekc ji m łodzi m ał­
żonkow ie  zostali pozbawieni ta ­
k ie j m ożliwości. Jedynym  udo­
godnieniem dla k lien ta  jest 
sprzedaż rata lna. Ta form a 
sprzedaży obe jm uje  dzieła sztu­
k i i przedm ioty użytkowe Jed­
nak zę względu na wysoki od­
setek pierwszej w p ła ty  — w  gra 
nicach 40—50 proc wartości 
przedm iotu — niew ie le  osób ko­
rzysta z te j fo rm y.

— Is tn ie je  w  „Desie”  pojęcie 
tow arów  deficytow ych?

— W idzia ł pan kiedyś ko le jk i 
przed „Desą” ? Nie, odpowie pan, 
gdyż inny  jest krąg odbiorców, 
je ś li chodzi o dobre m alarstwo, 
wartościowe meble, porcelanę i 
brązy. Rzeczy te u nas nie za­
grzeją miejsca, np. m oździerzy— 
gdybyśm y je  m ie li — sprzedali­
byśm y każdą ilość.

— C hciałbym  kup ić  ja k iś  m i­
ły , n iedrogi drobiazg. Co by m i 
pan i doradziła?

— Niestety, obecnie nic... Od 
po łow y grudnia do lutego bywa 
u nas co roku  „m a rtw y  sezon”

—  A  je ś li chcia łbym  coś sprze 
dać?

— Stosujem y dw uetapow y sy­
stem przyjęć. Pierwszy to p rzy­
jęcie do wstępnej wyceny, k tó ­
re j dokonuje co dwa tygodnie 
kom isja, w  drug im  natom iast 
zakupu jem y przedm iot, lu b  
p rzy jm u je m y go w  komis.

—  Czy zdarzały się w yp adk i 
m ałych. n iew innych  szach- 
ra js tw ?

— Kom isja nasza składa się 
z ekspertów, w ięc jest to n ie­
m ożliwe, ale nieraz nasi k lienc i 
są wewnętrznie przekonani, iż 
posiadany przez nich przedm iot 
jest bardzo stary, a tymczasem 
domniemany ro k  pochodzenia 
po wstępnych oględzinach oka­
zuje się być np. num erem  fa b ­
rycznym...

— Co godnego uw agi poleea 
pani obecnie?

— Szafę w typ ie  kaszubskim  
za 72 tys. zł, dywan ręcznie wią 
zany za 400 tys typu buchara, 
cynowe, secesyjne lich tarze oraz 
kakemono, japońskie, ręczne 
m a low id ło  na jedwabiu... o, 
przepraszam jest ju ż  zarezerwo­
wane

....?
— M am y prawo dokonywać 

trzydn iow e j rezerw acji określo­
nej rzeczy, na  k tó rą  może aku­
ra t k lie n t nie posiadać określo­
nej sum y pieniędzy.

— Poniekąd jest pani także 
składem  porcelany... Czy zdarza­
ją  się też słonie?

— Zdarzy ł się ta k i wypadek, 
że spadł obraz, tłukąc  klosz od 
lampy... Zdarzały się — odpu­
kać — także w łam ania , w tym  
jedno od fron tu . A  je ś li chodzi 
o personel, to nie chciałabym  
się z n im  rozstać choć jako p la­
cówka handlowa o p ro filu  k u l­
tu ra lnym . na jw yższym i płacam i 
nie możemy się poszczycić.

— Co pani ostatnio sobie k u ­
p iła  w  „Desie” ?

— Przebywam  na co dzień 
wśród eksponatów. Poza tym  
przepisy m i na to n ie  pozwala­
ją...

Rozm awiał: Jarosław  CEJKO

przed wejściem  do B ram y K ró ­
lew skie j. Pomysł ten został już 
naniesiohy na powstające w 
B iurze P ro jek tów  Budownic­
tw a Komunalnego p lany Trasy 
Zam kow ej, jest też zgoda woje­
wódzkiego konserwatora zaby­
tków  pani K rys tyn y  Loose i re­
prezentującego użytkow n ika pa­
na Zygm unta Frojdenberga, kie 
rów n ika  Rejonu Oświetlenia U - 
lic . W szystkie zainteresowane 
strony doceniają wagę problemu 
— pozostał ty lk o  jeszcze „d ro ­
biazg” : K T O  SFIN ANSUJE C A ­
Ł Ą  OPERACJĘ? Konserwator 
zabytków. Zakład Energetyczny 
czy może D yrekc ja  Budowy 
Tras K om un ikacyjnych?

Zgodnie z in form acją, ja k ie j 
udzie liła  nam K rys tyna  Loose, 
la ta rn ia  zostanie odświeżona i 
uzupełniona o klosze ośw ietle­
niowe w  sty lu  epoki, z ja k ie j 
pochodzi. W yprodukow anie tych 
elementów zleci się bowiem  pra­
wdopodobnie Pracow niom  K o n ­
serw acji Zabytków , zaś za wzór 
posłużą fo tog ra fie  ulicznych 
lam p które przed stuleciem o- 
św ie tla ły  okolice szczecińskiego 
teatru. Należy więc mieć nadzie­
ję, że przy ta k  szczytnym dzie­
le sprawę finansowania uda się 
szybko wyjaśnić...

DOBRE wieści są także na 
tem a t' kolejnego zabytku z pl. 
Ho łdu Pruskiego. W  lecie ub. ro 
ku z tra w n ika  przed Bram ą 
Kró lew ską zn ikną ł barokow y 
pom nik F lo ry . Na szczęście nie 
w zb ogą fił on n iczy je j p ryw a­
tne j ko lekc ji — naszemu repor­
te ro w i udało się go odnaleźć 
pod w ia tą  na ‘-te ren ie  Zam ku 
ks ią żą t Pomorskich. Rzeźba jest 
pod pieczą fachowców z Praco­
w n i Konserw acji Zabytków , któ  
rzy ów stary piaskowiec oczy­
szczą. odsolą, a na końcu, poro­
w a ty  w  rezultacie eroz ji kam ień 
zostanie nasączony żyw icam i e- 
poksydowym i. W iadomo też, że 
odnowiona F lora  nie w róc i już 
na swe ostatn ie miejsce, gdzie 
stałaby się ponownie o fia rą  o-

łow iow ych, kom unikacy jnych 
spalin. Prawdopodobnie z począ­
tk iem  przyszłego roku baroko­
w y  pom nik ozdobi k tó ryś  z cią­
gów spacerowych.

I  TR ZEC IA , ostatn ia niespo­
dzianka. Bram a Kró lew ska prze 
znaczona jest do wewnętrznego 
remontu, a przy okaz ji m u ry  
zostaną odświeżone od zew­
nątrz. Obecnie fachowcy z To­
run ia  przeprowadzają niezbędną 
ekspertyzę. M u ry  bram y obro­
sną zatem rusztow aniam i jesz­
cze w  tym  roku. Wypada się z 
tego jedynie cieszyć. Już n a jw y­
ższy by ł czas na zajęcie się na 
serio tym  — jedynym  w  swoim 
rodzaju obiektem. W iadomo 
przecież, że jeśli się nie chce, 
aby -fragm enty m ie jsk ich  m u­
rów  w arow nych zam ien iły się 
w  romantyczną ruinę, trzeba je 
choć co kilkadzies ią t la t restau­
rować... * (mor)

Dariel Olbrychski
w roli Retta Butlera
LE G EN D A R N A już dziś po­

wieść M argare t M itche ll, „P rze­
m inęło z w ia trem ”  doczekała 
się now ej inscenizacji, tym  ra ­
zem w  parysk im  teatrze M ari- 
gny, gdzie ro lę  Retta B u tle ra  
gra Danie l O lbrychski. Spek­
takl. którego prem iera odbyła 
się pod koniec ub. roku  w 
Saint-Etdenne. ma wszelkie 
szanse stać się szlagierem se­
zonu w  Paryżu, dokąd zawę­
drow a ł w  piątek. 20 stycznia 
Budzi on bow iem  duże zacie­
kaw ien ie  publiczności, pamię­
ta jące j doskonale f ilm  z V iv ian  
Leigh w ro li Scarle tt O’H a rv  i 
C la rk iem  Gable w  ro li Retta 
Butlera .

Trzecia lady
PO KR Ó LO W EJ i  prem ierze 

trzecia kobieta w  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii ob ję ła wysokie stanowisko 
publiczne. Lady M ary Donal- 
dson została „Lo rd -M erem ”  Lon 
dynu. Jest to p ierw szy przypa­
dek. aby w ybór na tę funkc ję  
(ustanowioną przed 792 la ty) 
padł na kobietę. Inw esty tu ra  
lady M ary  Donaldson odbyła 
się w  całym  blasku starego ce­
rem oniału. przeznaczonego do­
tąd  w yłączn ie  dla mężczyzn 
Co dow cipn ie js i londyńczycy 
tw ierdzą, że W. B ry tan ia  zm ie­
rza stopniowo do m atria rcha tu .

Rewelacje francuskiego biologa

Recepta „na synarr

CO PE W IEN  CZAS w  te j 
spraw ie wybucha bomba. 
W ym yślono już podobno 

tysiące sposobów, a jednak ża­
den z n ich się nie • sprawdził. 
M atka natura i tak  zostawia so 
bie ostatn ie słowo i p rz y w y k li­
śmy już db sceptycznego tra k ­
towania tego radzaju rew e lacy j­
nych rad. W arto  jednak po in fo r 
mować, że w łosk i tygodn ik  
„G rand H o te l”  zamieścił w  nu­
merze z 1 stycznia br. a r ty k u ł 
poświęcony zupełnie nowej me­
todzie. opracowanej i sprawdzo­
nej przez biologa francuskiego, 
panią O dile Renaudin, k tóra  
tw ie rdz i, że je j metoda (k lu ­
czem jest stosowanie w łaściw ej 
d iety!) sprawdziła  się w  4/5 
przebadanych przypadków.

PRÓBY w p ływ an ia  na płeć 
dziecka, któ re  ma się narodzić, 
podejmowano już w starożytno­
ści i od w ieków  ogrom nym  za­
interesowaniem  cieszyły się 
wszelkie koncepcje stosowania 
specjalnych techn ik  m iłosnych 
dla osiągnięcia tak ie j, a nie in­
nej p łc i upragnionego potomka. 
Według Inków  najlepszą recep­
tą „na syna”  było poczęcie go 
w  czasie bezksiężycowej nocy. 
O rm ian ie — wręcz przeciw nie 
— uw ażali, że pewność w  tym  
zakresie dają ty lk o  pierwsze no 
ce pełn i księżyca. M inę ły  w ieki, 
a pytanie w łaśc iw ie  pozostało 
bez odpowiedzi.

TRUDNO  się więc dziw ić, że 
rewelacje ogłoszone przez Odile 
Renaudin spotkały się z ogro­
m nym  zainteresowań em Jest 
ona ostatn io częstym gościem 
popularnych program ów te lew i­
zyjnych jako osoba, któ ra  do 
życia w ie lu  rodzin wniosła 
znów nadzieję.

By w yjaśn ić  metodę propono­
waną przez p. Renaudin trzeba 
w skrócie przypom nieć, na 
czym polega mechanizm okre­
ślania p łc i. Każdy p lem n ik  mo­
że być nosicielem chromosomu 
Y lu b  X . Jajeczko żeńskie ma 
ty lk o  chromosomy X . Jeśli więc 
„zw ycięży”  p lem n ik  chromoso­
m u X  — narodzi się dziewczyn­
ka, je ś li Y  — będzie chłopiec.

Tak więc chcąc mieć chłopca 
należy w ye lim inow ać (czyli o- 
słabić) aktywność tych p lem n i­
ków. któ re  są nosicielam i cech 
genetycznych typow ych dla ko­
b ie ty. O dile  Renaudin tw ie rdz i, 
że jest to m ożliw e dzięki precy­

zy jn ie  wyznaczonej diecie i prze 
strzeganiu ściśle określonego po­
stępowania przed i w  m omen­
cie ewentualnego zapłodnienia.

A B Y  M IE Ć  SY N A TR ZEBA 
na 112 dn i przed zapłodnie­
niem rozpocząć dietę bogatą w 
sole (sodu, potasu, magnezu i 
wapnia). D ieta m usi zawierać 
mięso i ryby. U n ikać natom iast 
m leka i  wszelkiego rodzaju se­
rów.

W  ciągu ośm iu dn i poprzedza­
jących te rm in  o w u la c ji nie w o l­
no utrzym yw ać stosunków sek­
sualnych. natom iast w 14 i 19 
dniu cyk lu  stosunki powinny 
być częste i ( jak  proponuje au­
to rka  metody) „bardzo gorące” .

A B Y  M IEĆ D Z IE W C ZYN KĘ 
na 12 dni przed zapłodnieniem 
kobieta musi zupełnie zrezygno­
wać z soli. We w szystkich po­
siłkach (dotyczy to również o- 
biadu) musi znaleźć się m leko i 
jego przetwory.

Konieczne jest pow tarzanie 
stosunków seksualnych między 
czw artym  a jedenastym  dniem 
cyk lu  miesięcznego Ważne jest, 
by nie b y ły  one zbyt „gorące” , 
ważne jest również zachowanie 
pełnej wstrzem ięźliwości przez 
okres następnych sześciu dni.

Oczywiście wszelkie próby na 
własne ryzyko! R eklam acji nie 
uwzględniam y!

Gusła nad Odrq i Wisłą

Tu- caryca, tam Franz...
I

W S E R II O sso lineum  „B io g ra f ie  
s ły n n y c h  lu d z i”  u ka za ły  się o s ta t­
n io  ż yc io rysy  F ra n c iszka  Józefa 
o raz K a ta rz y h y  I I .

Ja k  d o w ia d u je m y  się w  szczeciń­
s k ie j k s ię g a rn i te j o f ic y n y  d użym  
w zięc iem  cieszy się u  nas b io g ra ­
f ia  c a rycy  K a ta rz y n y j (m oże d la te ­
go, że u ro d z iła  się i  «wychowała 
w łaśn ie  w  Szczecinie?), n a to m ia s t 
bardzo  u m ia rk o w a n e  za in te resow a­
n ie  w zbudza F ranc iszek  Józef.

Ja k  d o w ia d u je m y  się z re la c ji 
zap rzy jaźn ionego  k ra k a u e ra  — w  
p o d w a w e lsk im  grodz ie  p o p y t k sz ta ł­
tu je  się a k u ra t  o d w ro tn ie . Tam  
p o czc iw y  F ra n z  Josef zn ik a  z pó­
łe k  ks ię g a rsk ich , a ca ryca  sp o ko j­
n ie  czeka na n a b y w c ó w . O ile  je d ­
n a k  w  p rzyp a d ku  k ra k o w ia n  może­
m y  m ó^yić o tęsknoc ie  do s ta rych , 
d o b ry c h  czasów, o ty le  w  Szczeci­
n ie  — racze j ty lk o  o za in te resow a­
n iu  h is to r ią ...

P rz y  o k a z ji w a r to  zauw ażyć ja k ­
b y  p o w o li u s p o k a ja ł się n ie n a tu ra l­
n y  p o p y t na k s ią żk i, a w  ks ię g a r­
n ia ch  (n ie  ty lk o  pod ladą) p o ja w ia  
się coraz w iec« ! in te re s u ją c y c h  ty ­
tu łó w . (ław )

P IĘ K N E  D Z IE W C Z Ę T A  — 
prze d  w a m i k o le jn a  szansa! 
Już  w k ró tc e  rozpoczną  się 
w stępne  e lim in a c je  do k o n ­
k u rs u  M iss P o lo n ia  84. O 
szczegółach p o in fo rm u je m y  
n iebaw em , n a to m ia s t ju ż  dziś  
w a rto  w ie d z ie ć  Iż  zw yc ię żczy ­
n i będzie m ia ła  zapeione szan 
se re p re z e n to w a n ia  k r a ju  pod  
czas to yb o ró u j M iss U n iv e r­
sum , o d b y w a ją c y c h  s ię  na  
F lo ry d z ie . (U S A ).

Pół żartem — pół serio

M IN I— HOROSKOP
2 8 . I. - 5 .  11.1984 r*

B A R A N . W  p ra cy  z 
w odo we j  n ie  będzie
tyd z ie ń  sp o ko jn y , ale
lu b isz  u rozm a icen ie  i 
k o n k re tn e  d z ia ła n ia , 
w ięc poradzisz sobie 

doskona le . T y m  b a rd z ie j, że sp ra ­
w y  będą z m ie rz a ły  w  pożądanym  
k ie ru n k u . S p ra w y  osobiste w  p e ł­
na zadow ala jące

j—j —------ j  .  B Y K . w  spraw ach  za
f w o d o w yę h  z w ro t ku

lepszem u. Szansa b a r ­
dzo o b iecu jąca , s ta ra j 
się ją, w y k o rz y s ta ć  i 
b łysn ą ć  u m ie ję tn o ś c ia ­

m i. W spraw ach  d o m o w ych  nie 
d a w a j pow odów  do sprzeczk i. F o r 
tu n a  p rzy ja zn a .

B L IŹ N IĘ T A . Nowe 
zn a jo łn o śc i i  c iekaw e  
sp o tka n ia . N iezbędna 
je d n a k  je s t pew na re ­
zerw a w  za w ie ra n iu  
p rz y ja ź n i, b y  u n ik n ą ć  

późnie jszego ro zcza ro w a n ia . W pra 
cy za w odow e j w ię ce j sta rannośc i 
na pew no p rz yn ie s ie  dob re  re z u l­
ta ty .  Z d ro w ie  i  fin a n se  w  n o rm ie .

R A K . C oraz lepsze 
ro ko w a n ia  we w szys t­
k ic h  p oczynan iach . W 
ś ro d o w isku  zaw odo­
w y m  jesteś osobą d la  
k tó re j n ie  is tn ie ją  

p rzeszkody. W spraw ach osobis­
ty c h  zapow iada się ró w n ie ż  b a r­
dzo p o m y ś ln y  okres.

L E W . N ie  i r y t u j  się 
w  spraw ach  zaw odo­
w y c h  — od łożen ie  pew  
n y c h  p la n ó w  p ozw o li 
na lepszą ic h  re a liza ­
c ję . K o n ie czn a  c ie rp l i­

wość. W spraw ach osob is tych  b a r ­
dzo dob re  p ro g n o zy . M iła  n ie ­
spodzianka  w  dom u.

--------  P A N N A . W łącz się
a k ty w n ie  w  życ ie  za­
w odow e, a le  z  w ię k ­
szą os trożnośc ią , bo­
w ie m  d z ia ć  się będzie 

—* w ie le . N ie p o ro zu m ie n ie  
w  dom u s ta ra j s ię  s p o k o jn ie  opa­
now ać i  racze j u s tą p ić , n iż  dopuś­
c ić  em ocje  db g ło s u . N ow a zn a ­
jom ość zaczyna C ię  fascynow ać.

W A G A . T yd z ie ń  in ­
te re s u ją c y  pe łen w y ­
darzeń, w ym a g a ją cy  
dużego w y s i łk u  i  na­
p ięc ia . W  spraw ach 
o s o b is ty c h  trzeba bę­

dzie  p o d jąć  w reszc ie  decyz ję , gdyż 
z w le ka n ie  n ie  je s t rozw iązan iem . 
M o ż liw y  w y ja z d . Z d ro w ie  i  f in a n ­
se dobre.

S K O R P IO N . Tydz ień  
ten zm u s i C ię do w ięk 
szego w y s iłk u ,  pon ie ­
waż b ę d z ie  dużo spraw  
do z a ła tw ie n ia . W 
sp raw ach  serca w ą tp l i­

wości i  n iepew ność. Z d ro w ie  do­
b re . K o ło  fo r tu n y  b a rd z ie j p rz y ­
chy lne .

m
1 S T R Z E LE C . Tydzień. 
‘ u ro z m a ic o n y . T w o je  pb 

m y s ły  w  p ra cy  mogą 
p rzyn ie ść  uznan ie  o to ­
czenia 1 k o n k re tn ą  
p ro p o z y c ję . D o b ry  o- 

k res  do z a ła tw ie n ia  o d k ła d a n e j 
sp raw y, « tylko trz e b a  tro ch ę  po­
chodzić. W dom u n ie p rze w id z ia n e  
k o m p lik a c je  i  w y d a tk i.

K O Z IO R O Ż E C . W 
p ra c y  p la n y  ry z y k o w ­
ne. a le  m a ją  m o ż li­
wość p o w odzen ia . Zm ia  
n y  na k tó re  liczysz 
n ie  będ ą  ta k  szybk ie  

ł  zadow ala jące  w  p e łn i. W ięcej 
c ie rp liw o ś c i i  n ie  sza rp  n e rw ó w  
n ie p o trzebn ie , czas w szys tko  w y ­
ja ś n i. M iłe  choć k ło p o t liw e  spo t­
kan ie .

K rzyżó w ka  nr 4
P O ZIO M O : 7. g ruba  tk a n in a , 8* 

u c h w y t ś lu sa rsk i, 9. te le g ra fic z n y  
a p a ra t d ru k u ją c y  D .E. Hughesa. 
10. to ksyn a , l l .  p ta k  m ó rz  1 oce- 
n ów  p ó łk u l i  pn.. 13. p ie rw ia s te k  
chem iczny , 14. poem at e p ic k i o p ie ­
w a ją c y  c zyn y  boh a te ró w . 17. s to li 
ca G hany, 19. pogoda, 21. cecha 
ch a ra k te rys tyczn a , 23. lin a  w łó k ie n ­
na używ ana  p rz y  łą cze n iu  p ław ie  
w  zestaw y, 24. p ró g  rzeczny na 
N ilu . 25. wąż z ródź. d u s ic ie li, 26. 
p ta k , 27. los, 30. o szk lo n y  o tw ó r 
w  śc ian ie . 32. ro d za j pom ostu łą ­
czącego s ta tek  z nabrzeżem , 34. 
p ie rw ia s te k  ch e m iczn y  35. połączę 
n ie  się państw , 37, je d n o s tka  p ra ­
cy  i  e n e rg ii, 38. rzeka  w  Czecho­
s ło w a c ji (d o p ły w  D u n a ju ), 39. rze­
zim ieszek. b a n d z io r, 40. w óz d w u ­
k o ło w y .

P IO N O W O : 1. n ie d o zw o lo n y
c h w y t w  s to su n ku  do p rz e c iw n i­
ka  w  grze sp o rto w e j, 2. łódź  esk i­
m oska. 3. obraz ńa e k ra n ie  te le ­
w izo ra . 4. ŹJnyślenie, b laęa . 5. za­
w o d n ik  p ro w a d zą cy  w yśc ig . 6. k o ­
lo r  w  k a rta c h . 11. god ło  oznaka, 
sym bo l. 12. w odospad 15. dow ód 
za p ła ty  za to w a r. 16. p rzys ło w io w a  
W stogu siana, 18 m in e ra ł, 20. de 
fo rm a c ja  te k to n ic z n a  polegająca 
na p ę kn ię c iu  i  p rzesun ięc iu  
w a rs tw  ska ln ych . 22. je d n o s tka  cza 
su w  d z ie jach  Z ie m i 28. scenicz­
ne dz ie ło  m uzyczne w o k a ln o - in s tru  
m e n ta ln e  z a k c ją  d ra m a tyczn ą , 29. 
p ie rw ia s te k  chem iczny . 30. w yc ią g  
z go to w a n ych  w  w odzie su row ców

ro ś lin n y c h , 3 i. masa z m io d u  i  o- 
rzechów , 33. p ra w y  d o p ły w  g ó rn e j 
W is ły . 36. może b y ć  le k a rs k a , są­
dow a, m o rska  lu b  G m in  w  W . 
B ry ta n ii.

R ozw iązan ia  p ro s im y , nadsy łać 
pod adresem  re d a k c ji ‘ (w y łą c z n ie  
na k a r tk a c h  p o cz tow ych ) w  te r ­
m in ie  10-dn iow ym  z d o p isk ie m  
„K rz y ż ó w k a  n r  4” . D la  a u to ró w  
p ra w id ło w y c h  rozw iązań  re d a kc ja  
p rz yg o to w a ła  t r z y  n a g ro d y  — b o ­
n y  ks ią żko w e  po 100 z ł.

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I 
NR ^

P O Z IO M O : 5. m o lo , 6. Reda, 7. 
dew ocja , 8. cela, 10. k re w , 13. f la ­
ra . 16. lo tk a . 17. k u te r ,  18. g ilza , 
19. b e r ło  20. B y ro n . 21. Tosca. 24. 
ty n f ,  26. saga. 27. a try b u t,  28, 
K ra k .  29. a ta k

P IO N O W O : 1 soda. 2. ry w a l. 3. 
zecer. 4. b ra k , 8. ce lib a t. 9. L a te ­
ran , l l .  re to r ta  12. w eranda. 13. 
fa g o t. 14. A tla s . 15. A ka b a . 22. o- 
kres, 23. C yb is , 25. fa k t .  26. stal.

N A G R O D Y  — bony ks iążkow e 
w y lo s o w a li:  Z enon F a le n c ia k .
Szczecin, u l.  Paste rska  21/11, Je rzy  
Degener. Szczecin, u l.  S antocka 
13c/l o raz  B a rb a ra  A ksa m it,. S to r- 

ik ó w k o . 73-111 Łęczyca . N a g ro d y  są 
do o d e b ran ia  w  re d a k c ji I I I  p 
p o k ; 53. Osobom  zam ie jscow ym  
w y s y ła ń iy  pocztą.

m W O D N IK . T yd z ie ń
J W fik Ą  tru d n y c h  sp raw . N ie 
I  j t  ■  szczędź e n e rg ii i  cza- 

śu, bo „ n ie  św ięc i
-•*« .«* g a rn k i le p ią ” ! Są 

szanse na  pom yślne  
z a ła tw ie n ie . S poro  zm ia n  w  n a j­
b liższym  czasie i  c ie ka w a  p ro p o ­
z yc ja . W  sp raw ach  osob is tych  —
p o m yś ln ie . Z d ro w ie  m e  na jlepsze.
F inanse d ob re .

R Y B Y . W yk a ż  w ięce j 
o p e ra ty w n o ś c i i  in ic ja ­
ty w y  w  sp raw ach  za­
w o d o w ych , a na e fe k ­
ty  n ie  będziesz d ługo  
czekać. W  spraw ach 

osob is tych  radzę  o ka zyw a ć  b a r­
d z ie j w y le w n ie  sw o je  uczucia  b lis ­
k ie j osobie, gdyż c z u je  się trochę  
sam otna. Z d ro w ie  d o b re .

Co mówi astrologia?

Czas Wodnika
Z N A K  W odn ika  to  zn a k  lu d z i u - 

rodzonyeh  m ię d zy  21 s tyczn ia  a 
19 lu tego , będący pod w p ływ e m  
S łońca. a p o d le g a ją c y  p lane tom  
S a tu rn  i  U ran , D z ia ła n ie  ty c h  
dw óch  p la n e t w p ro w a d z a  w ie le  ca ł 
k o w ic ie  o d m ie n n y c h  ry tm ó w  w 
sposobie m yś le n ia  od czu w a n ia  i 
w sz e lk ie j d z ia ła ln o ś c i lu d z i spod 
tego znaku. Z  je d n e j s tro n y  o- 
g ro m n ie  a k ty w n i,  p e łn i pom ysłów , 
p lanów , chęci p rze ksz ta łca n ia  wszy 
s tk iego  co ic h  o ta c z a , z d ru g ie j 
zaś pe łn i w ą tp liw o ś c i k ry ty c y z m u  
do spraw  : lu d z i, ła tw o  się zn ie ­
chęca jący M ężczyzna W o d n ik  jes t 
cz ło w ie k ie m  u p rz e jm y m .,  z pozoru 
sp o ko jn ym  z ró w n o w a ż o n y m  W 
rzeczyw is tośc i ła tw o  ulega zm ien ­
n ym  n a s tro jo m  z m ie n ia  p lany , 
tru d n o  gc z ro z u m ie ć  Cieszy się 
d u żym  pow odzen iem  u kob ie t 
choć w ażn ie jsze  je s t d la  niego, oy 
jego  w y b ra n k a  b y ła  lego p rz y ja ­
c ie lem  bo w ie m  w iększą  wagę przy 
w ią z u je  . do p rz y ja ź n i i  pełnego 
z ro zu m ie n ia  n iż  do  ja k ic h ś  g w a ł­
to w n ie js z y c h  uczuć. K o b ie ta  W od- 
n k  to  w ie lk a  o p ty m is tk a , w ie rzą ­
ca w  lepsze ju t r o  up rze jm a , 
szczodra, dobra . w y b itn ie  in te l i ­
gen tna .

Z n a m ie n n e  l ic z b y  7. 14, 20. K o ­
lo r .  n ie b ie s k i. z ie lo n y  szary. 
K w ia t :  aza lia  i  s to k ro tk a . K a m ie ń : 
k ry s z ta ł.  sz a fir. M e ta l: ch rom .. 
D rze w o : m odrzew .

Zagrożenie
A T R A K C Y JN A  pani sierżant, 

pa tro lu jąca jedna z dzielnic 
londyńskich w raz ze swym  żo­
natym  kolegą, została przenie­
siona na inny  odcinek pracy, 
gdyż je j przełożeni uzna li, że 
może stać się ona przyczyną 
rozłam u małżeńskiego. gdyż 
wsoólne niebezpieczeństwa zb li­
żają...

REFO RM A — W J A K IM  M IEJSCU?
©  Początek a rty k u łu  „Sam ofinansowanie”  p ióra 

Z dz is łiw a  Sadowskiego w  „Ż y c iu  W arszawy” :
Proces reform ow ania gospodarki wchodzi teraz w 

drugą fazę. Uwzględnia jąc ko rek ty  wprowadzone z 
początkiem roku 1984 można powiedzieć, że‘ mamy 
już pewien system funkc jonow an ia  gospodarki w 
isto tny sposób odmienny od dawnego i  zbliżający 
nas do docelowych rozwiązań re fo rm y. N ie jest to 
jeszcze system całkow icie konsekwentny i  zam knię­
ty  — zawiera w ie le elementów przejściowych, któ re  
w yn ika ją  z u trzym ujących się ograniczeń rze.czowych 
i finansowych. Powin ien jednak przetrw ać w  tym  
kształcie bez istotnych zmian d łużej niż rok. Potrze­
ba trochę s tab ilizac ji w arunków  i reguł postępowa­
nia przede wszystkim  dlatego, aby doprowadzić już 
wprowadzone zasady do pełnego i  praw idłowego 
działania.

I  ną zakończenie: Sądzę, że rok  1984 pow in ien stać 
się rokiem  zdecydowanej b a ta lii o doprowadzenie do 
e lim in a c ji szeregu . w ytypow anych przedsiębiorstw, 
k tóre są skazane na trw a łą  nieproduktywność (...). 
Ludzie znają tych kandydatów  i ty lko  czekają, co 
będzie. Gdyby nic im  się nie stało, wówczas nowe 
wzorce zachowań ekonomicznych z trudem  tworzone 
przez reform ę, zostałyby skutecznie podcięte. ^  

TR ZE C IA  G RUPA - -  „P O D Z IE M N A ”

<9 — M oim  zdaniem konieczny jest kom pleksowy 
przegląd świadczeń społecznych. Przy okazji należy 
dokładn ie j zbadać sprawę przyznawania I I I  g rupy 
in w a lid zk ie j. Jest to upraw nien ie przyznawane z re­
gu ły osobom zdolnym  do dalszej pracy. Obserwuje­
my» dzisiaj, że w ie lu  in w a lidów  I I I  g rupy pracuje na 
w łasny rachunek lu b  w  zakładach p ryw atnych  ku 
zadowoleniu obu stron, bo ani p racow n ik nie jest 
ew idencjonowany, ani też jego dodatkowe dochody.

(Opinia prof. Antoniego R a jk icw icza z In s ty tu tu  
P o lity k i Społecznej U n iw ersyte tu  Warszawskiego 
wyrażona na łamach „Rzeczpospolite j” ).

IL E  JEST JESZCZE „P O ŁK O W N IK O W ” ?
9  Podsekretarz stanu w  M in is te rs tw ie  K u ltu ry  

Jerzy B a jdor tak  m ów ił w  k rakow sk ie j „K u źn icy ”  
o ilości f ilm ó w  nic dopuszczonych do rozpowszech­
niania, czy li tzw. pó łkow n ikach (za „Gazetą K ra ­
kow ską” ):

„ . . .to apogeum stanu wojennego znajdowało się na 
te j półce 35 film ó w  fabu larnych (...). Obecnie za trzy­
m anych jest jeszcze osiem film ów . Z  tych  paru f i l ­
mów ty lko  dwa autentycznie zasługują na uwagę, 
chociaż w ym agają poważnego sporu. Bez wą tp ien ia  i  
„ Przypadek”  K ieślowskiego i  .,M atka k ró ló w ”  Zao r­
skiego są f ilm a m i dużej klasy. M n ie j już cenię „P rze­
słuchanie” .

RZECZY D Z IW N E  I  C IE K A W E

9 Pewien „m łody  gn iew ny”  postu lował ostatnio, 
aby i tak już potężnie przemeblowaną stronę ty tu ­
łową tygodn ika  „T u  i Teraz”  uszczuplić o pewien 
sta ły element, będący zresztą cyta tem  z klasyków. 
Póki co — głos ze Szczecina w idać jeszcze na ul. 
Smolną 12 nie dotarł — redakcja wprowadza dalsze 
własne innowacje. O statnią jest anegdota, drukow a­
na w  na jbardz ie j z m ożliwych eksponowanym m ie j­
scu. Przytaczam y ją ,bez skró tów  i kom entarzy:

„W  kaw iarn iach warszawskich opow iadają: Po 
w izycie papieża, A li Agca został zw o ln iony z w ięzie­
nia. Spotyka/'s ię  z ta jem niczym  „Carlosem ” . A  ten 
na niego: — Ty id io to, kiedy m ów iłem , że masz za­
bić Polaka w  Św iętym  Mieście, to przecież chodziło 
o Begina w  Jerozolim ie...” .

O CZYM  SZEPCZE OGONEK?

9 Z  satysfakcją czyta liśm y re lację „D zienn ika  Pol­
skiego” , którego specjalny w ys łann ik  podsłuchiw ał o 
czym m ówią ludzie czekający w tasiem cowych ko ­
le jkach. Otóż w  K rakow ie  szepczą o... hurysach i 
sedesach (z kryszta łu) M acie ja Szczepańskiego. Zna­
czy się — przesta li ju ż  szeptać, że arcyksięcia Ferdy­
nanda zastrzelono w  Sarajew ie...

'  ME WIEM CO TU PAPÁ, P£}TCM
N t B T U T S W Z Y .

(Rys. Z. Ju jka  —  „D z ienn ik  B a łtyck i” )
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Sekrety m ody

W starym, dobrym stylu

O M O D ZIE  m ęskiej zawsze pisało się i  mó­
w iło  raczej niew ie le, ale od czasu do czasu 
w ybuchały jak ieś  sensacje, do k tórych trze ­
ba się było dostosowywać. Kaz zwężało się 
k lapy  m arynarek i  k raw aty , in n ^m  razem

modne by ły  spodnie z m ankie tam i. W innym  
jeszcze roku (a w iele osób zapewne pam ię­
ta jaka to była rew oluc ja  w modzie) lanso­
wano golfy zamiast koszul; noszono je  nawet 
do smokingów, co zresztą obsługę naszych 
lo ka li gastronom icznych niesłychanie dener­
wowało, jako że panuje powszechne przeko­
nanie. iż elegancki mężczyzna zawsze musi 
być pod krawatem .

Od k ilk u  jednak la t, odkąd wszedł w ży­
cie lu ź n y . s ty l tren ingow y, modzie męskiej 
poświęca się jeszcze m nie j uwagi. W iadomo 
przecież, że wygodne, luźne k u r tk i,  kamizele 
i b luzy noszone do dżinsów w yg ra ły  na d łu ­
gie la ta. M ało osób zaprząta sobie dziś gło­
wę tym . ja k i pow in ien być k ró j ko łn ierzyka 
czy k lap  przy m arynarce

Tymczasem i w  te j tra d ycy jn e j (uznającej 
g a rn itu r i  k raw at) modzie m ęskiej zachodzą 
zm iany. Z jedne j strony p re fe ru je  się bowiem 
swobodniejszy k ró j (luźne m arynark i, szero­
k ie  spodnie), z d ru g ie j zaś naw iązu je się do 
starych, trad ycy jnych  wzorów ubrań sporto­
w ych (m aryna rk i dwurzędowe, szyte z dob­
rych tkan in , choćb y ' — ja k  te na zdjęciu — 
z tweedu). Do tego starannie dobrana koszula 
i k raw a t. W arto  też zwrócić uwagę na k ró j 
ko łn ie rzyka  przy koszuli. N ie jest to  ko łn ie ­
rzyk  zaokrąglony (co do niedawna by ło  bar­
dzo modne), a trad ycy jny , m ały  z p rzyp ina­
n ym i na guziczki rogam i.

Całość jest naprawdę efektowna, w  starym , 
dobrym  sty lu.

(mg)

k u c h n ia  
m e d y c y n a

Tu dochodzimy do kwestii 
bardzo istotnej dla współ­
czesnej kuchni — jakq sól 
używać. Ostatnio stała się 
bardzo popularna biała sól, 
oczyszczona chemicznie do 
czystego NaCI. Nie takiej 
soli potrzebuje nasz orga- 
.nizm. Ługowanie pozbawia 
jej najcenniejszych składni­
ków mineralnych. W naszej 
kuchni powinniśmy więc u- 
żywać soli kopalnej — z 
Wieliczki, która zawiera 
prócz chlorku sodu także 
mangan, miedź, cynk, 
chrom, żelazo, magnez, 
wapń i śladowe ilości litu, 
albo soli kfodawskiej bcga-

feolic — me solić i
DWA tysiące lat temu 

rzymski przyrodnik ‘ Pliniusz 
Starszy powiedział: „Dwie 
są rzeczy najważniejsze na 
świecie — słońce i sól". Już 
wtedy ludzie zdawali sobie 
sprawę, że sól, zarówno ko­
palna jak i odparowywana 
z wody morskiej, jest czymś 
więcej niż tylko przyprawą. 
Zawiera ona bowiem skład­
niki w znacznym stopniu de 
cydujące o zdrowiu. O do­
cenianiu znaczenia soli 
niech świadczy fakt, że w 
różnych epokach spełniała 
funkcję jednostki monetar­
nej. Jest też świetnym środ­
kiem konserwującym, ale — 
uwago —- wyłącznie sól ko­
palna, nie oczyszczona.

tej m. in. w selen i dużo 
magnezu.

Zdrowy organizm potrze­
buje 5—15 g soli dziennie. 
W okresie upałów, przy du­
żym wysiłku fizycznym za­
potrzebowanie jest nieco 
większe. Trzeba też pamię­
tać że przy niektórych 
schorzeniach np. nerek sól 
niestety musimy wykluczyć, 
przy nadciśnieniu, otyłości, 
niektórych chorobach serca 
— ograniczamy jej ilość.

Jeśli organizm odczuwa 
niedobór soli — daje o tym 
znać pragnieniem, uczuciem 
zmęczenia, czasem nudnoś­
ciami, kurczami mięśni pal­
ców i łydek.

KO NIECZNO ŚĆ oszczędza­
nia i panująca moda spraw ia­
ją , że w  naszych oknach coraz 
częściej p o jaw ia ją  się f ira n k i 
sięgające do parapetu. Rodzi 
się zatem problem  — co zro­
bić z g rze jn ikam i, któ re  zwy­
kle szpecą ścianę pod oknem. 
Możę zatem w a rto  pomyśleć 
o ich upiększeniu przez odpo­
w iednie m alowanie, bądź scho­
wanie za ozdobną obudową.

Obudowa grze jn ików  co. ma 
za zadanie p rzyk ryc ie  zbyt rzu 
cających się w  oczy żeberek 
g rze jn ików , przy czym pow in­
na ona um ożliw ić  swobodny 
obieg ciepłego pow ietrza. W za 
sadzie każde obudowanie ka­
lo ry fe ró w  pow oduje w pew­
nym  stopniu zmniejszenie je ­
go wydajności decydując 
się jednak na zabudowę m usi­
m y się pogodzić z pew nym  u- 
by tk iem  ciepła. W żadnym w y  
padku nie należy osłaniać 
grze jn ików  od dołu i od góry. 
Każda osłona pow inna być 
zdejmowana, aby w przypadku 
m alow ania czy napraw y zaw­
sze b y ł do n ich swobodny do­
stęp.

Dziś k ilk a  rozwiązań zabu­
dowy:

R A M A  — wykonana z li-

Pomajsterkujmy

Sposób na grzejniki
rów  o średnicy np. 30—40 m m  
pop raw i cy rku lac ję  ciepła a 
jednocześnie ażurkow a kon­
s trukc ja  będzie ładniejsza i
lżejsza.

RANA
; — ®

stew drew nianych o p rzekro ju  
kw adra tu , w ew nątrz  zasłonię­
ta kra tow n icą  np. z lis tew ek 
lu b  sia tką uplecioną z ozdob­
nego sznurka.

Końce lis tew  ram y łączymy 
przez wycięcie odpowiednich 
wpustów | skle ja jąc je  k le -

być w yp la tana już na gotowej 
ram ie  lu b  p rzyb ita  c ienk im i 
gw oździkam i od spodu lis tew . 
Należy teraz ze sprężystej b la­
szki wyciąć zaczepy ( ja k  na 
rys.) oraz odpowiednio poma­
lować i  zakonserwować w yko ­
naną osłonę.

KRA70WWCA - y ,vtx *d  'O rK  „ 
zetmocorrema no wkręfy .

i jzerokisid $0 ~ 80ntm

jem  sto larskim . K ra tow n icę  z K R A T O W N IC A  — może po- 
lis tew ek przykręcam y do ram y siadać różne ksz ta łty  — zale- 
od strony grze jn ików , nato- żnie od potrzeb i in w enc ji 
m iast sznurkowa sia tka może tw órcze j m ajsterkow iczów .

W ykonu je  się ją  na dwóch 
poziomych lis tw ach łu b  p ła ­
skow nikach m ocując do n ich 
deski o szerokości nie w ię k ­
szej ja k  szerokość dwóch żebe­
rek ka lo ry fe ra . Każdą z desek 
w yc ina  się w g narysowane­
go %Tzoru a następnie p rzy­
m ocow u je się w krę ta m i do 
lis tew . Sposób zawieszenia 
jest ta k i sam ja k  w  poprzed­
n im  przykładzie 

L IS T W Y  PO JEDYNCZE — 
m ają tę zaletę, że ubytek c ie­
p ła  w  tym  w ypadku  będzie 
najm nie jszy. Pionowe lis te w k i 
umieszcza się na żeberkach 
grze jn ika  za pomocą zaczepów 
ze sprężystej b laszki, k tó re  
przykręcam y w k rę ta m i od 
spodu lis te w k i. Szerokość l i ­
stewek osłania jących pow inna 
być mniejsza niż rozstaw ienie 
kraw ędzi żeberek grzejn ika. 
W yw iercenie w lis tw ach o tw o-

mocowame górnej cifsci 
grzejnik 

gj zaczep r

*tantę części dolnej 
grzejnik

wspornik

W szystkie obudowy należy 
pom alować w  kolorze m ebli 
lu b  pozostawić natura lne dre­
wno a następnie zakonserwo­
wać np. la k ierem  chemou- 
tw ardza lnym . (WG)
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Ze s t a r * * *
R ADY ZAW SZE  

A K TU A LN E

O  K a rty  do g ry można 
oczyścić, przecierając
każdą lekko, aby nie s tra­
c iły  blasku, kaw a łk iem  fla  
neli, skropionej benzyną. 
Wysuszyć bez ta rc ia  cien­
k im  płótnem . Jeżeli k a r ­
ty  nie są bardzo brudne, 
a ty lko  nieświeże, w ys ta r­
czy  ̂przetrzeć je  skórką 
starego chleba.

O  Świeże plam y z a tra ­
mentu usuniemy, jeś li 
zm yjem y je czystą wodą, 
a następnie spierzemy w 
roztw orze środka piorące­
go. Na p lam y stare nale­
ży nałożyć papkę sporzą­
dzoną z soli' i  soku c y try ­
nowego, zostawić na ja k iś

czas, następnie dobrze wy 
płukać.

O  By zlikw idow ać świe 
żą plamę z kaw y, należy 
ja k  najszybcie j zabrudzo­
ne miejsce posypać solą, 
spłukać, następnie posma­
rować de lika tnym  środ­
k iem  p io rą cym  i zm ywać 
gorącą wodą. Można rów ­
nież miejsce splamione na 
piąć nad. naczyniem  z go­
rącą wodą polewając rów ­
nocześnie plamę w rzą t­
kiem  z dodatkiem  amonia 
ku, a następnie spłukać 
zimną wodą. Z kolei za­
starzałe p lam y z kaw y u- 
suniem y sm arując je  g li­
ceryną z dodatkiem  sp iry ­
tusu i zostaw iając na 
dłuższy czas, nasączając k i l  
kakro tn ie . Na końcu sp łu­
kać zim ną wodą.

O  Na p lam y z czekola­
dy jest ta k i sam sposób, 
ja k  w  przypadku kaw y. 
Można też czyścić g lice ry ­
ną, sp łuku jąc ją  ciepłą 
wodą.

Ogród w domu

Azalia na wiele lat!
Z B L IŻ A  SIĘ  sezon na aza- mać w najch łodnie jszym  m ie j- 

lie . N iebawem w  kw ia c ia r- scu poko ju. D zięki temu k w i­
tn ien ie  będzie trw ać dłużej. 
N ie należy rów nież dopuszczać 
do przesuszenia ziem i. Jeśli 
jednak to się zdarzy — trze­
ba k w ia t z doniczką zanurzyć

niacb — ja k  co roku  — poja­
w ią się krzaczki te j roś liny o 
pięknych, różowych kw iatach.
Są nadzwyczaj dekoracyjne.

O bdarowani n im i — cieszy­
my się podziw ia jąc ich żywe w  wodzie na 10 m inu t, 
barw y, k iedy jednak m ija  po- Po p rzekw itn ięc iu  — azalie 
ra kw itn ie n ia  — bez skrupu - w ynosim y z mieszkania, prze- 
łó w  w yrzucam y je na śmie- nosząc je  do chłodniejszych 
tn ik .  Tymczasem można trz y -  pomieszczeń (tem peratura 5 do 
mać w domu azalie przez... 10 st. C) z dobrym  dostępem 
kilkadzies ią t la t! Jest to bo- św iatła . Mogą to  być ko ry ta - 
w iem  roślina długowieczna, rze, k la tk i schodowe czy ja -  
p rzy czym im  starsza — tym  sne piwnice. Podlewać azalię 
sta je się okazalsza. trzeba wówczas bardzo ostroż-

K w itnącą  azalię trzeba trzy - nie

Z końcem m aja lu b  na po- ◄ 
czątku czerwca n a jlep ie j posa-1 
dz:6 azalię w  ogrodzie. Czę- }  
sto ją  podlew am y i często zra- i 
sza m y Na początku września 1 
— znowu zabieram y roślinę do 4 
domu. s taw iam y w  chłodnym  < 
m ie jscu i  po k ilk u  dniach zau­
ważam y pąki kw iatow e. Do i  
ciepłego m ieszkania przenosi­
m y ją  znowu w  styczniu, s ta -}  
w ia m y na oknie, podlew am y i i 
znowu nam  k w itn ie ! W ten < 
sposób postępując doczekam y} 
się rozrośnięcia roś liny, a j e j *  
k w itn ie n ie  2 razy w  roku  T  
sp raw i w ie le  satysfakc ji. +  

(wys) ♦
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Co to jest „transseksualizacja“? Uśmiechnij się!

Przemiany dr. Dullaka
W KO Ń C U  grudn ia  ub. roku  

p a rysk i dz ienn ik  „L e  
M onde”  zam ieścił pod po­

wyższym  ty tu łe m  re lac ję  p ióra 
swego stałego kom entatora z 
dziedziny m edycyny, p ro f. dr. 
E sco fie r-Lam bio tte  — z nie­
zw yk łe j książki, jaka  ukazała 
się we F ra n c ji. Je j ty tu ł to 
„BĘDĘ... N IĄ ” , au to rką  jest d r 
Sy lv iane D u lla k . Relację tę  pre­
zentu jem y w  om ów ien iu , są­
dząc, że zainteresu je rów nież 
naszych C zyte ln ików .

Jest to początkowo h is toria  
przeciętnego, m łodego człow ie­
ka, k tó ry  w  Genewie kończy z 
w yróżn ien iem  psychologię k l i ­
n iczną u św ia tow ej s ław y uczo­
nego pro f. Jeana Piageta, a na­
stępnie w  Paryżu uzyskuje dy­
p lom  doktora  m edycyny. K o le j­
ne etapy jego życia to m ałżeń­
stwo z „w ładczą”  N iem ką, ojcos­
tw o  czworga dzieci, no i znacz­
ne sukcesy zawodowe, pozwala­
jące m u na zamieszkanie w 
okaza łe j w i l l i ,  posiadanie lu k ­
susowego samochodu, a nawet 

.w łasnego samolotu.
A le  w życiu  rodzinnym  poja­

w ia ją  się rysy. Zona z dziećmi 
zam ieszkują w  N icei, zaś ko ­
chanka, rów n ie  zaborcza ja k  
p raw o w ita  m ałżonka, zadręcza 
go i  wreszcie wyrzuca z jego 
własnego domu. Pewnego w ie ­
czoru d r D u łlą k , pod - w p ływ em  
zawodu doznanego w  sferze 
uczuciowej i w yn ika jącego stąd 
poczucia w iny . dochodzi do 
w n iosku, że „n ie  jest godny 
m iana mężczyzny, an i o jca” , a 
także poczyna dostrzegać u sie­
bie „pewne predyspozycje do 
przeistoczenia się w  kobietę” . 
S tud iu je  dzieła tra k tu ją ce  o 
horm onach i poddaje sam sie­
bie k u ra c ji z zastosowaniem 
horm onu żeńskiego estradio lu 
dla zneu tra lizow ania  dzialalnoś 
c i jąder.

K u rac ja  sprawia,' że d r D u l- 
la k  po raz p ierw szy uświada­
m ia  sobie, „że żyje” . Zam awia 
s tro je  kobiece i zaczyna w  n ich  
odwiedzać loka le  uczęszczane 
przez traw estytów . W kró tce je d ­
nak  przekonu je się, że jego

problem y sięgają g łęb ie j, że łaby kastracja). M im o  to  d r  kosmetyczna d ia  złagodzenia ry  
to nie ty lk o  skłonność do prze- D u łla k  przeprowadza na sobie sów tw a rzy , a także zabieg la- 
b ie ran ia  się w  s tro je  p łc i prze- operację: w  ciągu dwóch dni, ryngologiczny, k tó ry  podnosi 
edvvalej i  prze jm ow ania  je j spo- po g run tow n ym  przestud iow a- tonację głosu; poddaje się im  
so bu bycia. Uśw iadam ia sobie, w a n iu  podręczn ików anatom ii, w  stanie perm anentnej radości 
że n ie ma z n im i nic wspólne- dokonuje sam w  domu usunię- tw ierdząc, że w ten sposób „ra ­
go, że jego izo lacja uczued-owa cła obu jąder... Pewien holen- tu je  swoje życie” . «
narasta, że jego w łasne dzieci dersk i ch iru rg  podejm uje się D r  S y lv ian  D u lla k  przem ien ił 
b u n tu ją  się przeciw ko niem u, dokończenia ope rac ji przez się w ięc w  d r  Sylv iane D u l­

lak, k tó ra  dla starszych dzieci 
staje się „d ru gą  m atką”  k tó ra  
odzysku je sw ych w iernych, acz 
zdziw ionych pacjentów. Jej 
książka, opis doświadczeń i 
przeżyć transseksualisty, ale za­
razem psychologa i lekarza, na­
biera charakteru  w y ją tkow o  
cennego świadectwa.

Trzeba dodać, że przypadek 
d r. D u llaka  nie jest w ca le  od­
osobniony. N iedawno francuska 
T V  nadała po raz d ru g i p ro ­
gram  poświęcony transseksua- 
lis tom , ludziom  opanowanym  
nieodpartą chęcią należenia do 
p łc i p rzeciw nej, naw et za cenę 
ope rac ji ch irurg iczne j.

Program  ten (w yróżn iony 
zresztą P r ix  Ita lia )  zaw ie ra ł po­
dobny p rzyk ład  Jacquesa G re- 
n iera . o fta lm ologa z St. E tien­
ne, k tó ry  w  1968 r. poś lub ił 
jVIarie-Claude, koleżankę ze s tu ­
d iów  m edycznych, nie mówiąc 
je j o swych skłonnościach. W  
10 la t później, po k u ra c ji ho r­
m onalne j i  ope rac ji Jacques 
s ta ł się kobietą — M arie  — Ange, 
„nareszcie sobą” . T y lko , że m ał 
żeństwo G ren ierów  jest skaza­
ne na życie na uboczu, św iado­
me w łasne j przegranej, pozba­
w ione dzieci i otoczone niechę­
cią środowiska.

Czy program  ów  zm ien ił co­
ko lw ie k  w  ich życiu, w  stosun­
ku  do n ich  otoczenia? Dziś jesz- 

Doprowadzony do rozpaczy m y- am putow anie  członka i  stw o- cze niew ie le. Odezwał się w p raw  
ś li o sam obójstw ie, ale po na- rżenie, rodzaju sztucznej po- dzie sędzia stanu cywilnego, 
m yślę stw ierdza, że m usi zabić chwy. k tó ry  odm ów ił zgody na zrma-
w  sobie to, co go „za truw a”  — „T y lk o  ci, k tó ry c h  nie stać nę tożsamości Jacquesa — by 
poddać się operac ji. na wyobrażenie sobie c ie rp ień oświadczyć, że żałuje, iż  nie

Odwiedza w  B e lg ii psychiatrę, rodzących się ze sprzeczności oglądał em is ji wcześniej. A le  
k tó ry  po dw u dniach badań m iędzy um ysłem  a ciałem , m o- p ro je k t ustaw y dopuszczającej 
u tw ierdza go, że nie jest and gą przypuszczać, że k ie d yko l- kastrację i wprowadzenie zm ian 
psychopatą, a n i sch izo fren ik iem . w iek  m ógłbym  żałować mego w  zapisach stanu cyw ilnego 
an i parano ik iem , ale n ie  akcep 'poprzedniego stanu”  — pisze d r nadal czeka we F ra n c ji na noe- 
tu je  jego zam iaru n ieodw raca l- D u lla k . Jego. a racze j już je j. patrzenie.
nego okaleczenia się (czym by- przem iany dopełnia o-peraeja P io tr K L IM A S Z E W S K I

0 badaniach opinii publicznej
i... losie homara

, . K
B A D A N IE  O P IN II P U B LIC Z N E J stało się u lub ioną zabawą 

Am erykanów . N ik t tu ta j n ie  t ra k tu je  poważnie w yn ikó w  ba­
dan ia o p in ii pub licznej, oczywiście z w y ją tk ie m  tych. k tó rzy  
ubiegają się o prezydenturę lu b  pomniejsze urzędy i  to też t y l ­
ko w  okresie w yborów . Późnie j n ie przyw iązu je  się ju ż  tak 
w ie lk iego znaczenia do w yn ikó w  badania o p in ii pub liczne j 
chyba, że jest się biznesmenem i  chodzi o ciężkie m iliony .

K IE D Y  w  grę wchodzą w ie l­
k ie  pieniądze trzeba znać na­
s tro je  i  upodobania k lien te li. 
D latego do tra k tu ją cych  serio 
badania o p in ii pub liczne j nale­
żą przede w szystk im  f irm y  han 
d iow e i  przemysłowe.

Badania o p in ii pub liczne j m o­
gą być czynnością niezastąpio­
ną, mogą być w ie lce  użyteczne, 
a co najważniejsze — mogą być 
bardzo dokładne jeże li komuś 
na tym  zależy. A le  w  te j ame­
ryka ń sk ie j obsesji badania op i­
n i i  pub liczne j jest czasami spo­
ro  przesady.

O to np w  ram ach program u 
rozryw kow ego jedne j z sieci te­
le w izy jn ych  zamierzano podać z 
w ie lk im  cerem onia łem  o lb rzy ­
miego, kró lew skiego homara. 
K toś m ia ł jednak w ą tp liw ości, 
czy śm ierć hom ara n ie  zepsuje 
pogodnej a tm osfe ry wieczoru. 
Postanowiono, że zadecyduje o 
tym  publiczność te lew izy jna . 
Czy k ró lew sk i hom ar, spogląda­
jący m a rtw ym i oczkam i z ekra­

nu te lew izyjnego zepsuje na­
s tró j czy też go ożyw i? Prze­
prowadzono b łyskaw iczny, tele­
w iz y jn y  sondaż.

W ciągu paru m in u t kom pu­
te ry  odnotow ały 56 849 głosów 
za darow aniem  hom arow i życia, 
zaś 65 743 głosy . zażądały jego 
uśmiercenia. Czy z losu ja k i 
publiczność te lew izy jna  zgoto­
w a ła  hom arow i w yn ika , iż  Am e 
rykande wszystko rozstrzygają 
za pomocą ta k  bardzo demo­
kra tyczn e j m etody jaką  jest 
pub liczne referendum ?

Nie ma na to  py tan ie  jedno­
znacznej odpow iedzi. Z całą 
pewnością — n ie  ty lk o  je ś li 
chodzi o op in ie  hom oseksualis­
tó w  na tem at m ody (gdzie prze­
m ysł kon fekcy jny  m usi zaanga­
żować spore kap ita ły), a le ró w ­
nież tam , gdzie w  grę wchodzą 
pewne decyzje ó dużo poważ­
n ie jszym  charakterze —  bada­
n ia o p in ii pub liczne j są n iezw y 
k le  przydatne.

K andydaci ubiegający się o 
fo te l prezydenta nie mogą po­
zwolić sobie na złudzenia (acz­
ko lw ie k  często im  ulegają), po­
w in n i znać nas tro je  w yborców , 
ich poglądy i  znać także szan­
se swego zw ycięstw a w  w ybo­
rach. W  tych  spraw ach prze­
prowadza się bardzo rzetelne 
badania o p in ii pub liczn e j, m im o 
że n ie  zawsze się o  n ich m ów i 
pub liczn ie; zachow uje  się w y ­
n ik i tych  badań „d la  potrzeb 
w ew nętrznych” .

O STATN IO  p o ja w iła  się o p i­
nia, iż  duża część w y n ik ó w  ba­
dania o p in ii pu b liczn e j jest in ­
spirowana, bow iem  n ic  nie ma 
takiego w p ływ u  na  pewne po­
żądane decyzje, ja k  rzekomo 
ob iektyw ne w y n ik i badania opi 
nia pub licznej.

Np. B ia ły  Dom nie waha się 
n igdy opub likow ać sw ych w y ­
n ikó w  badania o p in ii pub liczne j 
po każdym  w iększym  przem ó­
w ien iu  prezydenta, in fo rm u jąc , 
iż  większość o p in ii pub liczne j 
p rzy ję ła  przem ów ienie prezy­
denta „p rzych y ln ie  i  ze zrozu­
m ien iem ” , m im o że inne orga­
nizacje specja lizu jące się w  ba­
daniach o p in ii pub liczne j, o trzy 
m u ją  na te n  tem at nieco inne 
w y n ik i

B IU R O  badania ‘o p in ii p u b li­
cznej sieci te le w izy jn e j ABC 
przeprowadziło  ank ie tę  z k tó re j 
w yn ika , iż 80 proc. społeczeń­
stwa am erykańskiego jest za 
usunięciem siedziby O NZ e  No­
wego Jorku. W  dwa dn i póź­
n ie j okazało się, że 72 procent 
społeczeństwa am erykańskiego 
jest za pozostawieniem  siedziby 
O NZ w  USA.

N ie zdarzyło się jeszcze, aby 
k ie dyko lw iek  am erykańska o p i­
n ia pub liczna opow iedziała się 
za wyścig iem  zbro jeń, za d a l­
szym rozw ojem  i budową n<v 
w ych  systemów b ro n i atom o­
w e j. Przeprowadzone w  ciągu 
osta tn ich  dwóch la t wszelkie 
m ożliw e badania o p in ii pub licz­
ne j po tw ie rdza ją  zdecydowanie 
negatyw ną postawę am erykań­
sk ie j o p in ii pub liczne j wobec 
obłędiu zbro jeń atom owych. Pre­
zydent i Kongres k w itu ją  tego 
rodza ju  sygnały z uśmiechem 
tłum acząc, iż n ie można pro­
wadzić p o lity k i zbro jeń i  p o li­
t y k i zagranicznej na podstawie 
codziennych w yn ikó w  badania 
opinia pub liczne j.

W  1983 R O KU  zarówno 
adm in is trac ja , ja k  i  Kongres 
z ignorow a li większość dotych­
czasowych w yn ikó w  badań op i­
n i i pub liczne j. Z  tego oczyw iś­
cie n ie  w yn ika , iż ty lk d  je ś li 
chodzi o los hom arów  am ery­
kańska op in ia  pub liczna ma 
głos decydujący...

Jerzy G Ó R S K I

BEZ SŁÓW.

— Popsuł nam się samochód 
na drodze, czy m oglibyśm y  
obejrzeć telew izję?

BEZ  SŁÓW.

—  Jeszcze tego nie skończy­
łem...

BEZ SŁÓW.
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Informujemy o wznowieniu 
wyprzedaży artykułów budowlanych 

na giełdzie „Bomisu" 
przy ul. Chopina 56.

W lutym sprzedaż odbywać się będzie 
w poniedziałki, środy i piętki 

w godz. 11-17.
Zapraszamy.

■* R21 -  K-

DYREKCJA
M ED YCZN EG O  S TU D IU M  

ZAW ODOW EGO NR 2
w  Szczecinie 

aL W ojska Polskiego 63

ogłasza zapisy 
kandydatek do klasy I  

W Y D Z IA Ł U  PO ŁO ŻN YC H

w  semestrze zimowym  
roku szkolnego 1983/84.

W arunkiem  przy jęc ia  jest ukończe­
n ie  liceum  ogólnokształcącego oraz 
złożenie kom ple tu  dokum entów  (po­
danie, życiorys, 3 zdjęcia, św ia ­
dectwo liceum  ogólnokształcącego w  
o ryg ina le , zaświadczenie lekarsk ie  
o przydatności do zawodu) w te rm i­

n ie  do dnia 14.11.1984 r. 
Zajęcia dydaktyczne rozpoczną się 
dnia 20 lu tego 1984 r. D la kandyda­
tek spoza Szczecina zapewnia się 

m iejsce w  Domu Słuchacza. 
Szczegółowych in fo rm a c ji udziela se 
k re ta ria t szkoły codziennie w  godzi­

nach od 8 do 15, te l. 36-994.
479-K

Pracownicy poszukiwani
RO BO TN IC ZA

S P Ó ŁD Z IE LN IA  W Y D A W N IC Z A  
„P R A S A -K S IĄ Ż K A -R U C H ”

O ddzia ł w  Szczecinie 
ul. Czackiego 3 a

p iln ie  za tru dn i

na um owach agencyjnych kob ie ty  w  w ie ­
ku  do la t 40 na stanow iska konw ojentów  
(dostarczanie prasy do p un któw  sprzedaży 

na te ren ie  m. Szczecina).

Od te j g rupy  pracow n ików  nie są w ym a­
gane sk ie row ania  z Urzędu Z a trudn ien ia . 
In fo rm a c ji udziela D zia ł Spraw  Pracow­
niczych, te l. 476-01, w . 30 łu b  osobiście 

pokó j n r  13 I  p.

152-K

W O JEW Ó D ZK IE  

PRZEDSIĘBIORSTW O  

E N E R G E TY K I C IEPLNEJ  

w  Szczecinie

z a t r u d n i

P A LA C ZY

kotłów nisko- i wysokoprężnych 
w  ciepłowniach na terenie 

Szczecina, Szczecina-Dąbia oraz 
w Stargardzie Szczecińskim.

K andydaci w in n i zgłaszać się:

— u l. Podgórna 27,
—  u l. Budziszyńska 4,
—  ul. K o s tk i N apierskiego — węzeł 

U-50 (osiedle Słoneczne)

oraz w  S targardzie Szczecińskim, 
u l. Osiedle X X X -le c ia  PRL.

W a ru n k i pracy i p łacy do uzgod­
nienia.

522-K

T E LE P O G O T O W IE  —
Le ch  M ę c iń s k i, 362-03.

709-G

T E LE P O G O T O  W IE —
Jan B a rc z y k , 75 634.

35172-G

TE L E P O G O T O W IE  —
J e rz y  S e ro ck i. 82-33-25.

34477-C

T E LE P O G O TO  W IE  —
M ie czys ła w  U znańsk t. 
522-233. 34933-G

T E LE P O G O T O W IE  —
Tadeusz K aczo re k . te l.  
75-100. 1646-G

TE LE P O G O T O  W IE  —
W a ld e m a r C z e rn ik . P o­
godno. 809-04.

1915-G

E L E K T R O N ”  p rze s tra - 
ja  te le w iz o ry  na  p ro ­
g ra m  b e r liń s k i.  T e l. 
472-79. 115-G

A N T E N Y  in s ta lu ie  — 
M a re k  Zoc . te ł.  387-47.

944-G

IN S T A L A C J E  e le k try c z ­
ne  — Z y g m u n t W itk o w ­
sk i, 82-17-67.

1932-0

C Y K L IN O W A N IE  —
Tadąusz B rózda,
52-37-33. 1528-G

C Y K L IN O W A N IE  —
R yszard  B im e k . te l.  
396-32. 1193-0

B E Z P Y Ł O W E  c y k lin o -  
w a n ie  — R om an P a w ­
la k .  23-00-82. 612-0

A L A R M Y  dom ow e In ­
s ta lu ie  — in ż . Józe f 
P rze m le in ie ck i. te l.
82-05-32 po 16.

1651 -G

R E G E N E R A C JA  re f le k ­
to ró w  sam ochodow ych  
Przemwsław Hor* f'*™- 
sz tyńska  30. 34805-G

C Z Y S Z C Z E N IE  d y w a ­
n ó w  i  w y k ła d z in  lns tv_  
tu c to m  1 nsobom  r w -  
w a t.nvm . E w a  O rzo ł. 
50-00-21. 33721 -G

N A P R A W A  lo d ó w e k  — 
Leon K im sza l. te l.  
775-23 (18—211.

811 -G

y y y y y y y y y y y y y Y Y Y y y y y Y y y y Y y y Y y Y y y y y '

D Y R E K C JA
ZESPO ŁU O P IE K I ZDRO W O TNEJ 

w  Stargardzie 
u l. W ojska Polskiego 27

za tru dn i

m agistra  w ychow an ia  fizycznego 
w  zakładzie re h a b ilita c ji 

na te ren ie  Stargardu.
W a ru n k i p racy i  p łacy do om ówienia.

523-K

W O JE W Ó D ZK I Z A K Ł A D  
D O S K O N A LE N IA  ZAW ODOW EGO 

w  Szczecinie, p l. K ilińsk ieg o  3

za tru dn i natychm iast

K IE R O W N IK A  PR ZYC H O D N I 
PSYC HO LO G IC ZNEJ

Zainteresowana osoba w inna  leg itym ow ać 
się w ykszta łceniem  wyższym  w  zawodzie 
psycholog, oraz posiadać upraw nien ia  do 
prowadzenia badań kie row ców  i kandy­

da tów  na k ie row ców .

W a ru n k i pracy i p łacy zostaną ustalone 
na m ie jscu przed podjęciem  pracy.

525-K

F R A N C U S K IE G O  le k ­
c je . T e l. 22-68-70.

1539-0

K O R E P E T Y C JE  — m a­
te m a ty k a . f iz y k a , che­
m ia . T e l. 823-830.

2240-G

N IE R U C H O M O Ś C I

D O M  z w o ln y m  m iesz­
ka n ie m , o ra z  o g rodem  
14 a ró w . m ias to  30 km  
od P oznan ia  — sprze­
dam . M oż liw ość  p ro w a ­
dzen ia  za k ła d u  rze ­
m ieś ln iczego . O fe r ty  
B iu ro  Ogłoszeń Szcze­
c in  1901.

D O M E K  lu b  b liź n ia k  
k u p ie . W  ro z lic z e n iu  
m ieszkan ie  w łasnośc io ­
w e  3-poko1ow e. T e l. 
755-56. 2160-G

R Ó ŻNE

T E LE P O G O TO  W IE —
B ru n o n  J a k im o w ic z . 
22-09-67. 29667-G

T E LE P O G O TO  W IE  —
B o le s ła w  G ry c , 824-744.

2381-G

T E LE P O G O TO  W IE  —
Ja n  B u g a js k i,  22-71-46.

209-G

P O G O TO W IE T e le w lzvJ  
ne — H e rm a n n  S p ic ­
k e r. te l.  613 658.

640-G

T A P E T O W A N IE , m a lo ­
w a n ie  — Ja n  W ic h e rt. 
te l.  82-33-71. 1375-G

R E G U L A T O R Y  n a p ię ­
c ia  do te le w iz o ró w  po ­
leca  sk le p  n r  2 R D T  
Szczecin, u l.  K ró lo w e j 
J a d w ig i 4. 5770-K

P O M IE S Z C Z E N IE  na
dz ia ła ln o ść  rz e m ie ś ln i­
czą do  w y n a ję c ia . T e l. 
52-62-62. 2128-G

P O S Z U K U JĘ  garażu. 
T e l. 22-61-39.

2359-G

O SO BY, k tó re  w  nocy  
z d n ia  6/7 p a źd z ie rn ika  
1983 r .  o k o ło  godz. 0.30 
b y ły  św ia d k a m i za jścia  
sza rp ią cych  sie dw ó ch  
m ężczyzn p rz y  w e jś c iu  
do lo k a lu  ..B a jk a ”  w  
Szczecin ie , p roszone są 
o  p iln e  s k o n ta k to w a n ie  
s ie . Szczecin. W o jska  
P o lsk ie g o  50/20.

2377-G

K U P N O

T A K S O M E T R  z osprzę­
te m  k u p ie . T e l. 230-273.

2251-G
P R A L K Ę , lo d ó w kę , 
a k o rd e o n  „H o h n e r”  k u ­
p ię . W  ro z lic z e n iu  d y ­
w a n . 22-41-50.

1825-G
M E B L E  ..Lo tos”  ku p ie . 
T e l. 612-670. 2022-G

M E B L E  segm entow e i 
p a rk ie t  k u p ie . T e l. 
52-62-62. 2127-G

K R Z E S Ł A  s ty lo w e , (n a j 
c h e tn ie l z k o m p le tu  
„V e n u s ” )  zd ecydow an ie  
k u p ie . T e ł. 382-57 po 12.

2343-G
G A R A Ż  w  o k o lic y  u l.  
T o m a szo w sk ie j. K o m u ­
n y  P a ry s k ie j k u p ie  lu b  
w y n a jm ę . 22-56-73.

2310-0

ZA R ZĄ D  SPÓ ŁD ZIE LN I 
SUROWCÓW  W TÓ RNYCH „SUROW IEC”

W  SZC ZE C IN IE

z a w i a d a m i a ,

że punkty skupu naszej spółdzielni skupują każdą 
ilość m akulatury pochodzenia domowego, makulatu­
ry archiwalnej oraz odpadów i zużytych opakowań 

z tektury falistej.
370-K

N a p ra w a  sp rzę tu  go­

spoda rstw a  dom ow e­

go i  reg e n e ra c ja  p ro  

g r a m a to ró w  — S itar- 

gard  S zczeciński, u l.  

B ydgoska  17. te le fo n  

'  77-51-79 po 16.

375-K

D Y W A N  be lg ijska
(2,5X3,5) sprzedam . T e l. 
527-150. 2373-G
D Y W A N  2X3 sprzedam . 
T e l. 52-54-52. 2333-G

D Y W A N , w ie r ta rk ę  
sp a w a rkę , a k u m u la to r  
12 A  sprzedam , 22-41-50.

1824-G

R U S IN A  714 p  sprze­
d a m . Ś ląska  40/6.

2335-G
P E R K U S JĘ  ,;S zpader- 
sk ie g o ” , czyne le  „R o -  
d j ia n ”  sprzedam . T e ł. 
242-694 do godz. 14.

2323-G
N O W Ą  k u r tk ę  3/4 —
ru d e  lis y  sprzedam., 
te ł.  610-194. 2491-G

Z E S T A W  s te reo  h i - f i  
ze z d a ln y m  s te ro w a ­
n ie m  i  k o lu m n a m i p ro  
d u k c j i  R F N  sprzedam . 
17-68-454. 2317-G

K O M P L E T  w y p o c z y n k o  
w y  ju g o s ło w ia ń s k i
sprzedam . T e l. 230-263 
po godz. 16. 2241-G

K O M P L E T  w yp o czyn ­
k o w y  sprzedam . T e l. 
22-34-37. 2087-G

A T R A K C Y J N Ą  su kn ię  
ś lubną  sprzedam . T e l. 
22-81-70. 1982-G

P IE R Ś C IO N E K  3.5 g ra ­
m a sprzedam . Te l. 
21-11-82. 2358-G

O B R Ą C Z K I sprzedam . 
T e l. 793-718. 2040-G

P A W IL O N  h a n d lo w y  
sprzedam . O fe r ty  B iu ro  
O głoszeń Szczecin 1714.

P U D LE  duże b ia łe  — 
szczen iak i rod o w o d o w e  
sprzedam . A rk o ń s k a  
8/2 Szczecin, te l. 706-60.

34806-G
P U D E L K I szczen iak i 
sprzedam . T e l. 22-13-17.

W  W  W  W  W W W  W  W  W  W  W  W  W  W W W

S YR EN Ę 104 sprzedam . 
T e l. 500-821. 2355-G

H A N O M A G A  c iężaro­
w ego F-45 3 1 D iese l — 
sprzedam . O fe r ty  B iu ­
ro  O głoszeń Szczecin 
2340.
F IA T A  126 p  (1978) sprze 
dam . T e ł. 751-67.

2297-G
P R Z Y C Z E P K Ę  to w a ro ­
w ą , k o lc z y k i (ko ła ), 
p ie rśc io n e k  (z ło te ) sprze 
da m . T e l. 22-58-49 godz. 
17—20. 2367-G

K O N T E N E R  a lu m in io ­
w y , h a n d lo w y  o  w y ra . 
6X2,2X2.5 m . cena fa ­
b ry c z n a  — sprzedam . 
T e l. 22-45-63.

2346-G
J U N A K A  z w ó zk ie m  
b o czn ym  w  d o b ry m  sta 
n ie  — sprzedam . T e l. 
896-81 po godz. 16.

233-9G
DO A u d i 100/73 sprze­
d a m : s k rz y n ie  b iegów , 
u k ła d  k ie ro w n ic z y , g ło ­
w ice . pó łos ie  i  in n e  
części o ra z  s i ln ik  F ia ­
ta  125 p 1500 przys toso ­
w a n y  do zab u d o w y  na 
ło d z i m o to ro w e j. T e l. 
364-47. 2329-G

S IL N IK  ty p  530 do Sta 
ra  23 n o w y  o ra z  F ia ta  
125-p sprzedam . Te l 
610-371. 1919-G

M A T E R IA Ł  na ko m rn e k  
sprzedam . T e l. 382-57.

2344-G
D A C H Ó W K Ę  cem ento­
wa, no w a  sprzedam . 
T e l. 612-670. 2^00-G
O G R O D ZE N IE  d re w n ia ­
ne kla«ttcl na lis v , 
c h ło d n icę  i  m ieszadło 
sprzedam . T e l. 8<*Q~55, 

2131-G
N O W A  lo d ó w k ę  P o la r 
£50 sprzedam . u l.  M ic ­
k ie w ic z a  136/5. 237S-C

P U D E L K A  b ia łe g o  m i­
n ia tu ro w e g o  po k ra jo ­
w y m  ch a m p io n ie  p ię k ­
ności i  z w yc ię zcy  P o l­
s k i sprzedam . Szczecin, 
u l.  R ug iańska  30/12.

2272-G
S P A N IE L K I sprzedam . 
S k o lw in , A r ty le r y js k a  
18. 2332 -G

2 C H A R T Y  ro s y js k ie  
p ó łroczne  (su czk i) z ro ­
dow odem  sprzedam . 
T e l. 354-86. 2334-G

L O K A L E

M IE S Z K A N IE  trz y p o k o  
jo w e  w łasnośc iow e  z 
garażem  i te le fo n e m  w  
D ą b iu  sprzedam  lu b  
za m ie n ię  na podobne w  
K o ło b rz e g u . T e l. K o ło ­
brzeg  58-79.

M -2  sprzedam . O fe r ty  
B iu ro  Ogłoszeń Szcze­
c in  2252.

K O M FO R TO W E  M -3 O-
s ied le  P rz y ja ź n i zam ie­
n ię  na dw a  M-2. T e l. 
892-08. 2143-G

M -2 „L o c u m ”  sprzedam . 
T e l. 523-105 lu b  612-256.

1875-0
KO M FO R TO W E  spó ł­
dz ie lcze  M-4, 62 m  k w ,  
garaż, og ród , zam ien ię  
na w iększe  W ałcz. M i­
ro s ła w ie c , P o lice , M iesz­
ka  I  6d/41. 1789-G

O D N A JM Ę  p o k ó j pa­
n ience . S ła w o m ira
18/15. 2354-G
M A Ł Ż E Ń S T W U  bez­
d z ie tn e m u  o d n a jm ę  n ie  
u m e b lo w a n y  p o k ó j — 
używ a ln o ść  k u c h n i, ła ­
z ie n k i. Zegad łow icza  8.

2337-G
O D N A JM Ę  p o k ó j um e­
b lo w a n y , ch ę tn ie  m a­
ry n a rz o w i.  T e l. 778-96.

326-C
A B S O L W E N T K A  p o li­
te c h n ik i w y n a jm ie  ka ­
w a le rk ę . T e l. 22-14-36 
po 16. 208IG

P O S Z U K U JE  m ieszka­
n ia  1-p o k o jo w e g o  na 
o k re s  1—2 la t .  O fe r ty  
B iu ro  O głoszeń Szcze­
c in  2166.
P O S Z U K U JĘ  sam o­
d z ie ln e g o  m ieszkan ia  
M -2 lu b  M -3 na ko­
rz y s tn y c h  w a ru n k a c h . 
T e l. g rzecznośc iow y
23-29-40. 2190-0

O B C O K R A JO W IE C  szu­
ka  sam odzie lnego m ie ­
szkan ia  2—3- p o k o jo w e  - 
go z te le fo n e m , chę t­
n ie  now e b u d o w n ic tw o . 
T e l. 22-42-78 . 2200-G

K U R IE R  S Z C Z E C IŃ S K I” — dziennik RSW „P rasa— K siążka— Ruch1 W Y D A W C A  Szczecińskie W ydaw nictw o Prasowe « E U A K .U A  dotau  Pruskiego i  łb  S5u Szczecin 
skr poczt 10-925 Redaguje kolegium  T E L E F O N Y  centrala 430-21, sekretariat red- naczelnego 457-41 sekretarz fedakc-i 467-21 d2 m ie s k - *62 35 nz ekonom mor«k *27-77 
dz. sportowy 379-50 dz łączności t  C zy te ln ikam i 450-21 O G ŁO S ZE N IA  u iZv n n u >  H tc  Reklam  Ogłoszeń 70 551 Szczecin pi Hołdu P-usk ege 8 tel 394 34 Z 8 treść te r.
mm aru ku  ogłoszeń redakcja* nie pono«- odpowiedzialności. M ateria łów  nie zamówionych redakcja ni* zwraca w a r u n k i  P R E N U M E R A  i Y dla »sód urawnvch -  msty- 

zakładów pracy: instytucje * zakłady pracy zlokalizow ane w miastach wojewOdzKicb pozostałych miastach w których zna.du a «le siedziov Oddz.ałów RSW
tJasa Jo s-aSka—Rucn zam aw iaja prenum erat« w tych O ddziałach; instytucje i zak łady pracy zlokalizowane w miejscowościach gdzie nie ma Oddziałów RSW P ra s a -  

—Książką k u c h  ■ - na terenach w iejskich opłacają prenum eratę w urzędach oocztowych i u doręczycieli; dla osót fizycznych — indyw idualnych orenum era’orów  osohy 
fizyczne zamieszkałe na ws: w miejscowościach gdzie nie ma Oddziałów RSW Prasa -K s iążka  Ruch" opłaca a prenum eratę w urzęaacb pocztowych o soi ęczycieli;
osoby fizyczne zamieszkałe w m iastach -  siedzibach Oddziałów RSW .Prasa -K s ią żk ą —Ruch" opłacała prenum eratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo oddaw  
czycr właściwych dla miejsca zamieszkania prenum eratora W ułaty lo n o n u ą  używ ając ..Otank.eiu w p ła ty” na -acnunes oankowv Oddziału PUP-K Szczecin Prasa 
—-Ksiazka R u c h ': Cena prenum eraty miesięczna 117 zł kw arta ln a  351 zl oółroczna 705 t l  roczna 140« zł Prenum eratę ze zleceń em w vsyłk za granee p rz y m u -e  RSW 
„Prasa Książką Ruch" C entrala K olportażu Prasy 1 W ydaw nictw  m Towarowa 28 00-95* W arszawa konto NBF XV Oddział w W arszawie N- u 53 201045 1 39 i l  P-enum e- 
rata^ze zie leńiem  w ysvík- te  granicę poczta zw ykła Jest droższą od prenum eraty k ra jo w e- o V>0/, dla zleceniodawców md vw tduatnveh n ioo% dla z lecaa^vch mstv»uc 

zakiaoow uracv re rm in v  orzy-m ow antą prenum eraty na « ra - 1 ta  g ra n e e  do dnia m listopada n* I < w areał ! oAT'oc?# -okc n*«*etv>egr- ora» -a ív  -os n c o w  
dnia o zd e g c  nlesiąca poprzedza a r? g> ik re s  prenum erat»  roku trteżacfgr! Nr indeksu 35<»34 fy-uk C-6
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N ie z w y k ła  w y s p a

To nie takie trudne!
Z A P R A S Z A M Y  do rozwiązania ko le jn e j p o rc ji rozryw ek jm ys low ych . Prócz rozkoszy łam a­

n ia g łow y, tru d  ten może przynieść również konkre tne nagrody — każdy k to  nadeśle pod 
adresem redakc ji (te rm in  10-dniowy, rozw iązania w yłącznie na kartkach pocztowych) rozw ią ­
zania m in im um  dwóch zamieszczonych nozycji, weźmie udzia ł w  losow aniu 3 bonów PKO  po 
250 z ł każdy.

„M O D A  P O LS K A ”  proponu je , m odelka prezentuje, a m y za­
stanaw iam y się n— k to  to  będzie nosił?!

EKG — do lamusa?

Biomagnetyzm nowa 
metoda diagnostyczna
W SZYSTKO  wskazuje na to, że popularne badania EKG  

zestarzeją się na dobre. Praw dopodobnie w  n ied ług im  cza­
sie zastąpione zostaną przez now ą i skuteczniejszą metodę 
w yk ryw a n ia  zaburzeń pracy serca, w yko rzys tu jącą  zjaw iska 
magnetyczne zachodzące w  organizm ie człow ieka. Co w ię ­
cej, nowa metoda może posłużyć także do badania uk ładu  
nerwowego, mózgu oraz żyw ych tkanek. Pow sta ły już . p ie rw ­
sze urządzenia zdolne do pom ia ru  tego rodza ju  pó l magne­
tycznych.

W  Ins ty tuc ie  B iocyberne tyk i i  In ż y n ie r ii B iom edycznej 
P A N  w  W arszawie opracowano p ierw szy tego typu  system 
pom ia row y — m agnetom etr. N ie jest to  jeszcze przyrząd 
na ty le  doskonały, aby m ógł być w  szerszym zakresie w y ­
korzys tyw any w  badaniach diagnostycznych. Prace nad tym  
zagadnieniem rozpoczęły się na ca łym  św iecie stosunkowo 
niedawno, na początku la t  70, ale w iąże się z n im i w  me­
dycynie w ie lk ie  nadzieje.

Pole magnetyczne w ytw arzane jest przez różne organy 
naszego organizm u. Np. ak tyw ności e lektryczne j serca to ­
warzyszy przep ływ  prądów  jonow ych (k tó re  re jestrow ane są 
przez EKG ) oraz z jaw isko  biom agnetyzm u. Zaburzenia, k tó ­
re p o jaw ia ją  się w  pracy  danego organu sp raw ia ją , ze ich 
odb icie możne być re jestrowane poprzez zm iany w  polu.

Zbadano na p rzyk ład , że zm iany tak ie  w ystępu ją  przy 
zranieniach m ięśnia sercowego lu b  p rzy zawale. Przypusz- 
cża się, że m agnetokard iogra fia  u m o ż liw i wcześniejsze w y ­
k ryw an ie  niewydo lności w ieńcow ej an iże li badania EKŁi. 
W ykryc ie  w szystkich  tego typ u  zależności, jest obecnie 
g łów nym  zadaniem badań prowadzonych m.m. w  IB IB  
PA N .

O w ie le  trudn ie jsze jest zbadanie w szystkich  zależności 
ja k ie  w ystępu ją  p rzy zm ianach pola magnetycznego mózgu. 
Ograniczono się zatem przede w szystk im  do Prześledzenia 
zm ian ja k ie  mogą się po jaw ić  pod w p ływ e m  tak ich  bodź­
ców ja k  dźw ięk i, św ia tło  czy dotyk. l r n  '

M ini-krzyżów ka

1 2 3

O o

k

o o
5

o o
6

Anagram

PO ZIO M O : 1. —  np. ow iec 
na ha li, 4 —  „p o ls k i”  p ie rw , 
chem., 5 —  ryb ka  akw ariow a , 
6 —  jedna z w ie lu  w  szkole.

PIO N O W O : 1 —  np. przy 
pracy, zazwyczaj nieszczęśliwy, 
2 —  w łoska nazwa Po lsk i w  
B ytom iu , 3 — specyficzny ak­
cent m uzyczny (np. w  k rako ­
w iaku).

Krzyżówka
mozaikowa

Rozwiązania rozrywek 
umysłowych z nr 10

W IR Ó W K A : esteta, reszta, s tar 
ka , ka leka, tria d a , raster, saseks, 
komosa, Iga rka , gette r, ke rn it, 
k rom ka , T rac ja , Crem er, m inu­
ta, kakadu, m a jtek , trepak, ło ­
pata, damara.

K A L A M B U R : obrus. 
M IN I-K R Z Y Ż Ó W K A : zguba, 

szyba, stała, ka fa r, gazetka, b i­
bu łka .

Nagrody w ylosow ali:^  Lech 
podniosły s ty l w y - Jesswein — Szczecin, Józef Ja- 

w orczykow sk i — Szczecin, Zbig> 
stosowany w  elek- nie w  W ołasiew icz — Choszczno, 

trow n ia ch  atom owych N agrody są do odebrania w  re-
. . . . zajęcie u liczn ika , d a kc ji I I I  p. pokó j 53. Z am ie j- 
łobuza scowym w ysy łam y pocztą.

PO ZIO M O : 1 — nadnatu ra lna 
siła w  w ierzeniach lu dów  Oce­
an ii, 3 — od panna lu b  pod 
balonem, 5 —  pies szczeka a 
ona idz ie  dalej, 6 —  żyzna gle­
ba, 7 — tka n in a  o w yp uk łych  
prążkach.

P IO N O W O : 1 —  gatunek l i ­
te ra ck i w  klasyczne j prozie 
arabsk ie j, 2 — robocze zebra­
nie, 3 — u podnóża K arkono­
szy z fa b ry k ą  dyw anów , 4 — 
....baryton o p rzep itym  głosie.

m ow y

duża
. je że li p la tfus, byw a

O pracow ał: R u da lf M A C U R A

W ir ó w k a
1 — popłoch, 2 — M edio lan dla
W łocha, 3 — dipol, 4 — smacz 
n y  owoc po łudn iow y, 5 — ro ­
dzaj nadwozia samochodu oso- 3 ©  C?5  ©
bowego, 6 — s łynny przebój 
(tw e cia ło  pręży się i  gnie), 7

8 —  b ia ła  broń, 9 — naczynie 
o podw ójnych ściankach, 10 — 
kolega, 11 — antypoda anody, 
12 — emaus, 13 — dzień ty ­
godnia (robocza a nie p racu ją - 
ca), 14 — szałas pasterski, 15 
—  zaliczka, 16 — „najstarsze”  
drzewo w  lesie, 17 — b ia ło - 
drzew, 18 — B a łty  jsk, 19 — pu 
łapka, 20 — k a w a łk i drew na ja -  
ko  surow iec na celulozę.

❖
K a la m b u r

(5) ©  ©  ©
------/

- ©  ©  ©  ©

0® 0*f) 05) 06>

@> (D  @  ©
Coś z obuw ia  i  E lżb ie tka  
a na każdej e tyk ie tka ©* Ä *

Rys. Janusz tU lU Ü lA
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Tego jeszcze nie było!

Mistrzostwa świata 
„ciężarówek“

T Y M  spośród naszych C zyte ln ików , k tó rym  powyższy ty tu ł 
s ko ja rzy ł się z m istrzostw am i św ia ta  samochodów ciężaro­
w ych , spieszymy w yjaśn ić , iż  nie o to tu  chodzi, lecz o... m i­
s trzostw a św ia ta  pań podnoszących ciężary. W szystko bow iem  
w skazu je  na to, że ta dyscyp lina  sportu, będąca dotychczas 
domeną mężczyzn być n ią  przestanie. M iędzynarodowa Fede­
rac ja  Podnoszenia C iężarów, o czym  donosi „P rzegląd Sporto­
w y ”  zamierza bow iem  wprow adzić zarówno m istrzostw a św ia­
ta ja k  i  Europy w  te j dyscyp lin ie  sportu. W aldem ar Basza- 
now sk i, nasz by ły  znakom ity  ciężarowiec zapytany o to  ile  
może np. podnieść pan i s ta rtu jąca  w  wadze le k k ie j, odpow ie­
dzia ł iż... oko-lo 140 k ilogram ów .

Jeśli ta k  dale j pó jdzie to chyba ju ż  w  n ieda lek ie j przyszło­
ści trzeba się spodziewać m istrzostw  św.iata, czy Europy w  
kobiecym  boksie... (jg)

Zimowy turniej piłkarski o puchar „Kuriera“

W niedzielę II runda
W N IE D Z IE L Ę  od- 

ru n d a  
w ego  tu r  

» iłka rsk lego  se­
r y  w a- 

p u ch a r na ­
c j i .  W uzu­

p e łn ie n iu  naszej węzo 
ra js z e j in fo rm a c ji  na te n  te m a t 
p o d a je m y  b ra k u ją c e  w y n ik i:  B a ł­
t y k  R e w a l — P o lo n ia  P ło ty  5:5 (gr, 
I I  — re z u lta t  n ie  z w e ry fik o w a n y  
przez  O Z P N ). Is k ra  W arszyn  — 
Sęp B rze sko  1:4 Jedność P rz e w ło ­
k i  — O g n iw o  D zw o n o w o  4:0 (g r. V), 
M ie szko  M ie szko w ice  — O dra  C h o j­
na 4:1 (g r. V I I I ) ,  K lo n  K rz y m ó w  — 
O g n iw o  B a b in e k  3:5 (g r. X ). Zorza 
D o b rz a n y  — P ro m ie ń  M osty  6:3 
(g r .  X I) .

W  n ie d z ie ln y c h  sp o tka n ia ch , k tó ­
re  ro z p o czyn a ją  się o g odz in ie  14 
(p rz y  ty c h  m eczach, k tó re  odbędą 
s ie  o  in n e j porze  w  naw iasach  go­
d z in y  rozpoczęc ia ) zm ie rzą  się: 
G R U P A  I :  R adovia  — N aslennŁk, 
G r y f  K a m ie ń  — G ar dom  in k a  M e-

Gwiazdy z... Pogoni
— P anie Z b yszku , n ie  po raz

p ie rw s z y  je s t pan  m is trze m  
je s ie n i. Czy p rze ka za ł pan  k o ­
legom  recep tę  na to , b y  s u k ­
ce sy  n ie  s k o ń c z y ły  się na p ó ł­
m e tk u ?  K

Z  ty ra  m .ln . p y ta n ie m  z w ró ­
c i ł  się do b y łego  p iłk a rz a  P o­
g o n i — Z b ig n ie w a  S te lm asia - 
k a , g ra jącego , a k tu a ln ie  w  
G ó rn ik u  W a łb rzych , d z ie n n i­
k a rz  „S p o r tu ”  — Janusz S m i­
ło  w sk  i.

A  o to  o d p ow iedź  eks-szcze- 
c in ia n m a :

— T rze b a  zacząć od zera. 
Z a p o m n ie ć  o ty m , co ju ż  się 
os iągnę ło  i  od no w a  zb ie rać  
p u n k ty .  P rzed  ro k ie m  za d u ­
żo ko le g ó w  w  P ogon i u w ie ­
rz y ło , że są p i łk a rs k im i g w ia z ­
dam i. W iosna te m u  zaprzeczy­
ła .

C ie ka w e  co na to  dzia łacze 
m o rsk ie g o  k lu b u . N am  sie 
w y d a je , że S te lm a s la k  ma 
chyba  ra c ję ... (jg )

Na parkietach i w halach

Piłkarki finiszują
-  siatkarze startują

W  SOBO TĘ I  N IE D Z IE L Ę  roze ­
g ra n a  zostan ie  o s ta tn ia  k o le jk a  
s p o tk a ń  o m is trz o s tw o  I  l ig i  w  p i ł ­
ce rę czn e j k o b ie t. Po nde n a jle p ­
szych w ys tę p a ch  z C ra co y ią , „7 ’ 
P o g o n i w y je żd ża  dó  W ro c ła w ia , 
gdz ie  zm ie rz y  się i  ta m te jszym  
A Z S . A k a d e m ic z k i to  w y m a g a ją ­
c y  ry w a l,  z k tó r y m  m is trz y n io m  
P o ls k i — ja k  do tąd  — n ie  uda ło  
s ie  w y g ra ć  na ich  te re n ie .

P i łk a r k i  kończą  I  ru n d ę , n a to ­
m ia s t s ia tk a rz e  rozp o czyn a ją  serię 
re w a n ż o w ą . R e w e la c y jn ie  s p isu ją ­
c y  s ię  za w o d n ic y  S ta li S toczn ia  za­
g ra ją  z H u tn ik ie m  K ra k ó w  (sobota) 
d B e sk id e m  A n d ry c h ó w  (n iedz ie la ). 
Oba te  sp o tka n ia  S ta l s toczy na 
p a rk ie ta c h  p rz e c iw n ik ó w .

T a kże  na w y ja z d a c h  w y s tą p ią  I I -  
llg o w e  zespo ły  ko s z y k a rz y  P o g o n i i  
S p ó jn i S ta rg a rd . W ilk i M o rs k ie  
p o d e jm o w a n e  beda przez o u ts id e ra  
ta b e li A Z S -A W F  W -w  a. n a to m ia s t 
S p ó jn ia  gościć będz ie  w  B y d g o ­
szczy, gdzie  sp o tka  sie z tam te jsza  
A s to r ią . T y lk o  koszyk  a r k i  C za rnych  
z a p re ze n tu ją  sie p rzed  w łasną p u ­
b liczn o śc ią . Ic h  p rze c iw n ic z k a m i 
będą k o s z y k a rk i W łó k n ia rz a  B ia ­
ły s to k  — w ic  e iid  e r k i ta b e li.  W y­
grana  z w łó k n ia rk a m i znacznie 
p rz y b liż y ła b y  szczec in ian  k i  do 
e k s tra k la s y . ( jk )

chow o , P o b le ro v ia  — O rze ł Ł o ż ­
n ic a ;  G R U P A  I I :  M ewa R esko — 
P a ła n ia  P ło ty ,  Is k ra  G o lcze w o  — 
B a łty k  R ew a l, B a łty k  M ię d z y w o ­
dz ie  — M ew a N ie m ica  (w  D z iw n o ­
w ie ); G R U P A  I I I :  P ło m ie ń  L iso w o  
—■ P o m o rz a n in  N o w o g a rd , Rega — 
S ta r t W lc im ic e . Reda Ś w in o u jśc ie
— Z r y w  K re t łe w o  (g. 12); G R U P A  
IV ;  O rze ł P ęz ino  — Z e n it  Kosze- 
w o. G w iazda  Z a ię c in o  — P ia s t K o -  
l in .  Tęcza B a rn im  — G ry f  N o w ie - 
l in ;  G R U P A  V : O g n iw o  D zw o n o w o
— S okó ł P y rzyce , Sęp B rzesko  — 
B łę k it  P n iew o . Jedność P rz e w ło k i
— Is k ra  W a rszyn ; G R U P A  V I :  
U n ia  D o lice  — P ia s t C h o c iw e l (g . 33), 
G op lana  2  abó w  — Z o o te c h n ik , P ło ­
n ią  P rz y  w o d z ie  — W ich e r K ło d z i-  
n o : G R U P A  V I I :  S ta r t  N ow ogard
— P a r n ic a  Szczecin (g . 12); A r  k o ­
n ia  I I  — Z n ic z  N iedźw iedź . P iast 
Jas ien ica  — W drożeń  io w ie c  B a rzko ­
w ic e ; G R U P A  V I I I :  O d ra  C ho jna
— E nerge tyk.. C zc ib o r C e d yn ia  — 
C zc ib o r B ie lin , M ieszko  M ie szko w i­
ce — O dra  C ze lin ; G R U P A  IX :  
P io n ie r  — N o rm ą  Szczecin (na  bo-

j is k u  p rz y  u l.  Szopena). S ta ł S to - 
‘ czn ia  I I  — O rk a n  G rzyb n o , Is k ra  

B an ie  — Łabędź  W id u ch o w a ; G R U ­
P A  X :  Swáit — T y w a  N ow e  C zar­
n o w o . O g n iw o  B a b in e k  — B łę k i t ­
n i  I ,  T y w a  S w obn ica  — K lo n  K rz y  
m ó w ; G R U P A  X I :  In ą  G o le n ió w  — 
H yd ro m a  Szczecin (g. U ), P ro m ie ń  
M osty  — P ogoń I I  (g. 18). O rk a n  
S uchań — Z o rza  D o b rz a n y  (g. 12); 
G R U P A  X I I :  B łę k itn i I I  — T a x i 
Szczecin. W ich e r B o b ro w n ik i — 
Ś w ia to w id  Łobez, S pa rta  W ęgorzy­
no  — S ta l L ip ia n y . ( jg )

Sarajewo '84

110  g o d z i n

tra n s m is ji w  TY
OD 7 DO 19 lu tego (8.11 u ro ­

czyste otwarcie) odbywać się 
będą w  Sarajew ie Z im ow e Ig ­
rzyska O lim p ijsk ie . Choć P o l­
ska będzie na n ich  reprezento­
wana przez bardzo skrom ną 
ekipę, to n iem n ie j jednak ig ­
rzyska wzbudzą zapewne d u ż r  
zainteresowanie wśród sym pa­
tykó w  sportu. W ychodząc temu 
naprzeciw  Te lew iz ja  Polska 
nada w  obu program ach łącz­
nie 110 godzin tra n sm is ji z o lim  
p ijs k ic h  aren. W  większości 
będą to re lacje bezpośrednie, a 
ty lk o  n iew ie lka  część wydarzeń, 
m ających miejsce w  Sarajew ie, 
przekazywana będzie z tzw. po­
ślizgiem . Jest' to  n ieun ikn ione 
w  sy tuac ji, gdy jednocześnie 
przeprowadzanych będzie k ilk a  
ko n ku re n c ji i  niezbędne stanie 
się dokonywanie w yboru . N a­
sze S tudio O lim p ijs k ie  będzie 
na stałe zainsta lowane w  W a r­
szawie. Z  powodów finanso­
w ych n ie będziemy go nato­
m iast m ie li w  Jugosław ii.

T ransm is je  z ig rzysk  zainau­
gu ru je  ju ż  6 bm. p rogram  ze 
stud ia  unite ra lnego w  Saraje­
w ie, m ów iący o sportowcach, 
trenerach, obiektach i ostatn ich 
przygotowaniach. 7 lu tego na­
tom iast — w  przeddzień o f i­
cja lnego o tw arcia  Igrzysk O lim ­
p ijs k ich  — T V P  będzie tran s­
m itow ać dwa mecze hokejow e; 
w  godzinach popołudn iow ych 
spotkanie USA — Kanada i w  
godzinach wieczornych Polska

ZSRR. Następnie po lskich  
hoke istów  czekają po jedynk i 
z; W łocham i (11.11), Szwedami 
(13.11) i  Jugosłow ianam i (15.11). 
Te spotkania zdecydują o tym , 
czy Polacy aw ansują do da l­
szych g ier. (jg)

Testy płci?
W  D Z IE N N IK U  „L o s  A nge les T i ­

mes”  u ka za ła  s ię  in fo rm a c ja , że 
w s z y s tk ie  za w o d n iczk i, k tó re  n ie  
u c ze s tn iczy ły  w  o s ta tn ic h  ig rz y ­
skach  o l im p ijs k ic h  będą m u s ia ły  
p oddać , s ię  w Los Ange les testow i, 
p łc i.

J e ś li M K O l zażąda łby spe c ja ln ych  
badań p rze p ro w a d za n ych  przez spe­
c ja ln ą  k o m is ję  m edyczną w  Los 
A nge les, b y łb y  to  p ie rw s z y  tego 
ro d z a ju  w yp a d e k  w  h is to ria  ig r z y s k .1 
W a rto  dodać — pisze „L o s  A ngeles 
T im e s ”  że badan ia  ta k ie  są bez­
bolesne i  w  żaden sposób n ie  za k łó  
ca ją  s p o rto w y c h  p la n ó w  z a w o d n i­
czek. P o b ie ra  s ię  po  p ro s tu  n ie ­
w ie lk i w y c in e k  b ło n y  ś lu z o w e j (za­
z w y c z a j z w e w n ę trz n e j s tro n y  po ­
lic z k a ). P ró b k ę  p rz y s y ła  się na ­
s tę p n ie  do  la b o ra to r iu m  gdzie 
sp ra w d za n y  je s t poz iom  m ę sk ich  i 
żeńsk ich  ch rom osom ów .

Imprezy sportowe
G odz. 17 — K lu b  O s ie d lo w y  SSM 

p rz y  u l.  J o d ło w e j — o tw a r ty  t u r ­
n ie j b ryd ża  sportow ego.'

SO BO TA

G odz. 14 - •  m ias teczko  ru c h u  d ro ­
gowego p rz y  a l. W o j. P o lsk iego  —
w y ś c ig i o  t y tu ł  na jz ręczn ie jszego  
k ie ro w c y  Szczecina.

G odz. 15.30 — sala p rz y  u.1. K o - 
lu ń ih a  — p iłk a rs k i t u r n ie j \ h a ło w y  
d ru ż y n  z a k ła d o w y c h  l  n ie  zrzeszo­
n y c h .

G odz. 13.30 — p ły w a ln ia  W DS —
zaw ody szkó l s p o rto w y c h  w  p ły w a ­
n iu  pn . „P u c h a r  N a d z ie i” .

G odz. 17 — ha la  W DS — m ecz 
k o s z y k ó w k i k o b ie t o m is trz o s tw o  
I I  l ig i '  C z a rn i — W łó k n ia rz  B ia ły ­
s to k .

N IE D Z IE L A

G odz. 9 ~  K lu b  O s ie d lo w y  SSM 
p rz y  u l.  J o d ło w e j 7 — g ie łda  pa­
m ią te k  s p o rto w y c h  (szachow ych ); 
godz. 9.30 — b ły s k a w ic z n y  tu rn ie j 
szachow y.

G odz. 10 — sala P ańs tw ow ego  Do 
m u  D ziecka  p rz y  u l.  W a lecznych  23
— e lim in a c je  m ie js k ie  tu rn ie ju  te ­
n isa  sto łow ego  ó p u ch a r ZG  ZSM P.

G odz. 10 — sala S P 'n r  1 w G ry -  
f in ie  — tu r n ie j  k o m e tk i w . ram ach  
V  R T N .

G odz. 10 — ha la  WDS — m ecz 
k o s z y k ó w k i k o b ie t  o  m is trzo s tw o  
I I  l ig i  C z a rn i — W łó k n ia rz  B ia ły ­
s to k .

G odz. 10 — sala p rzy  u l.  K o lu m ­
ba — h a lo w y  tu r n ie j  p i łk a rs k i w  
ra m a c h  X X  R TN , ed. godz. 13 i  16.

G odz. 10 — Basen G ó rn ic z y  — 
w y p ra w a  piesza w  G ó ry  B u ko w e .

G odz. 10 — P o m n ik  C zynu P o la ­
k ó w  — b ieg  po zd ro w ie .

G odz. 11 — za jazd  „S zm a ra g d ”
— I I I  b ie g  o G ra n d  P r ix  SM  „D ą b ” .

S A L T  L A K Ę  C IT Y . Po 
raz czw arty  Scott H a m ilton  
tr iu m fo w a ł (na zdjęciu) w  
m istrzostwach USA w  ły ­
żw ia rs tw ie  figu row ym . For 
m a ja ką  podczas te j im ­
prezy zaprezentował i  po­
ziom solistów europe jskich  
czynią z A m erykan ina  zde 
cydowanego fa w o ry ta  o lim  
piady w  Sarajewie.

(C A F— U P I)

S A U  LA K

Joachim Stretch w Pogoni?
Z a m i e s z c z o n a  przez

nas wiadom ość o w y w ia ­
dzie jak iego  tre n e r Pogo­

n i E. K so l u d z ie lił dziennikarzo 
w i O TV Szczecin i wyrażona w  
n im  sugestia w zm ocnienia po r­
to w e j „11”  czołowym  napastn i­
k iem  lig i N R D Joachimem 
Streichern sk ło n iły  w ie lu  na­
szych C zyte ln ików  do chwyce­
n ia  za p ió ro  i  podzielenia się 
sw o im i uwagam i. Co n a jb a r­
dziej charakterystyczne — w ięk 
szość jest „za ” . O czywiście do 
s fina lizow an ia  spraw y jeszcze 
daleko — b y łb y  to  precedens 
je ś li chodzi o p. nożną — zaś 
sami działacze Pogoni za ję li tu  
postawę co n a jm n ie j dziwną: 
k ie ro w n ik  d rużyny  ozna jm ił 
.Przeglądowi Sportow em u” , iż 

b y ł to  „ ta k i żart trenera ” . Ład­
ny  m i żart, w ypow iedziany nie 

k w ie tn ia , a przed kam erą te­
le w izy jną , k tó ry  idzie późn iej 

lo ka ln ym  dz ienn iku ! Zo­
staw m y je dnak na boku roz­
strzyganie k to  tu  jest dow cip­
n is iem  —  k ie ro w n ik  czy trener 

p rzytoczm y obszerne fra g ­
m enty lis tu  jednego z zabiera­
jących na ten tem at głos Czy­
te ln ikó w .

W  Z W IĄ Z K U  z a r ty k u łe m  z a ty ­
tu ło w a n y m  „N ie z w y k ła  in ic ja ty w a  
tre n e ra  K S O L A ” . zam ieszczonym  
■w W aszym  p iśm ie  w  d n iu  17.01. 
1984 r .,  w  k tó ry m  re d a k c ja  za p ro ­
ponow a ła  c z y te ln ik o m  p rz e p ro w a ­
d zen ie  ko re s p o n d e n c y jn e j d y s k u s ji 
na  te m a t z a m ia ru  w z m o cn ie n ia

p o r to w e j d ru ż y n y  fu tb o lo w e j b y ­
ły m  w ie lo le tn im  re p re ze n ta n te m  
N R D  Joach im em  S TR E IC H E M , k o ­
m u n ik u ję  że te m a t p o d d a n y  pod 
ocenę s y m p a ty k o m  p i łk i  no żn e j 
je s t in te re s u ją c y  i  na  czasie- (...) W 
naszym  św iec ie  w a rto ś c i pozo rn ych  
p ro s to k ą t p iłk a rs k ie g o  bo iska  je s t 
je d y n y m  m ie jscem , gdzie 2:0 zna­
czy n a p ra w d ę  2:0.

W yb itn a  p iłka rze , k tó rz y  p rzych o ­
dzą do 'k lu b u  na zasadzie t ra n s fe ­
ru  często w p ły w a ją  na zw iększe ­
n ie  fre k w e n c ji podczas m eczu. 
N ie rz a d k o  są m agnesem  p rz y c ią g a ­
ją c y m  k ib ic ó w  na s ta d io n , co ma 
w p ły w  na zw iększen ie  dochodów  
k lu b u  p iłka rsk ie g o .

Na w y ja z d  po lsk iego  p iłk a rz a  do 
k lu b u  zagran icznego, z a w o d n ik  
m u s i uzyskać- zgodę k lu b u , P Z P N  
i  G K K F iS . W ys ta rczy  sp rzec iw  
je d n e j z ty c h  trze ch  s tro n  a w y ­
jazd  n ie  d o jd z ie  do  s k u tk u . A  ja ­
k ie  są p rze p isy  w  . o d w ro tn a  s t ro ­
nę. z k lu b u  zagran icznego do P o l­
sk i?  Jest to  is to tn e  p y ta n ie  i  k to ś  
k o m p e te n tn y  p o w in ie n  p rze d s ta w ić  
na n ie  jednoznaczną o d pow iedź .
- S P R A W A  zw iązana z p rze jśc ie m  
S T R E IC H A  do  P og o n i m oże się 
okazać ta k  samo złożona i  skom ­
p lik o w a n a  ja k  n ie d a w n a  h is to r ia  
zw iązana z tra n s fe re m  d w ó ch  b ra ­
z y li js k ic h  p iłk a rz y  — Z IC O  i  GE- 
R EZO  do w ło s k ic h  k lu b ó w , k tó r y  
s ta ł się m o ż liw y  d o p ie ro  po  deba­
c ie  w ... p a r la m e n c ie . B y ć  m oże 
e w e n tu a ln e  decyz je  odnośn ie  J. 
S T R E IC H A  u  nas n ie  będą m u s ia ły  
zapadać aż ta k  wysoko?

W  d z is ie jszym  fu tb o lu  o b o w ią zu ­
je  h ie ra rc h ia  ściśle zw iązana  z m o­
ż liw o ś c ia m i f in a n s o w y m i. T u ta j n a ­
suw a się p y ta n ie  c zy  Pogoń stać 
na w y d a tk o w a n ie  d u że j k w o ty  p ie ­
n ię ż n e j. C zy k ie ro w n ic tw o  k lu b u  
m a w y s ta rcza ją co  m ocną s iłę  p rze ­
b ic ia . a b y  d o p ro w a d z ić  do f in a l l -  
z a c ji zam ierzonego tra n s fe ru ?  Czy 
w  o b lic z u  ta k ic h  p o trz e b  ja k  np. 
b u dow a  h o te lu  k lu b o w e g o , z w ię k ­
szenie p o je m n o śc i t r y b u n , u sp ra w ­
n ie n ie  o ś w ie tle n ia  na s ta d io n ie  i

in n y c h  n ie  c ie rp ią c y c h  z w ło k i 
p rzeds ięw z ięć  znaczny  u b y te k  p ie­
n ię d zy  z k a sy  k lu b o w e j będzie 
s łuszny  i  uzasadn iony?  J e że li t ra n ­
sa k c ja  d o jd z ie  do  s k u tk u , to  ja k i 
będzie m ia ła  w p ły w  na przysz łość 
d ru ż y n y  i  k lu b u ?  T rzeba  pa m ię ­
tać  o ty m , że tra n s fe ry  m a ją  ró ż ­
n y  w p ły w  na lo s y  k lu b ó w .

W  ty m  m ie js c u  n a le ży  z w ró c ić  
u w agę  na fa k t .  że do-k ladn ie  w  
ty m  sa m ym  czasie, g d y  nasz ro d a k  
b o h a te r o s ta tn ie g o  M u n d ia lu  Z b i­
g n ie w  B O N IE K  u d a w a ł s ię  do T u ­
ry n u . w iększość p ra sy  a na lizow a ła  
fa k t  w p ła c e n ia  na k ra jo w e  k o n to  
su m y p ra w ie  dw ó ch  m ilio n ó w  z ie ­
lo n y c h . N ie w ie le  je d n a k  osób za­
u w a ż y ło , że k lu b . k tó r y  w y c h o w a ł 
p iłk a rz a  — b yd g o sk i Z aw isza  — 
sp a d ł a k u ra t  do I I I  l ig i .  z m n ie j­
szym  zresztą szum em . Z e s ta w ie n ie  
ty c h  fa k tó w  sporo  m ó w i o stosun ­
kach  w  naszym  ro d z im y m  fu tb o lu ,  
k tó r y  z p i łk i  n o żn e j p rze m ie n ia  się 
w  p iłk ę  m o żn ych .

PO G O Ń m a d o b ry  zespół, g ra  w  
n ie j w ie lu  zd o ln ych , u ta le n to w a ­
n y c h  p iłk a rz y ,  k tó r y c h  s tać na 
w y g ra n ie  m eczu z ka żd ym  lig o ­
w y m  p rz e c iw n ik ie m . T rzeba  je d ­
n a k  jasno  zdać sobie sp ra w ę  z te ­
go że m a m y  zaw odow a p iłk ę . W 
o b e cn ych  w a ru n k a c h  op a rc ie  d r u ­
ż y n y  w y łą c z n ie  na w ła sn ych  w y ­
ch o w a n ka ch  je s t n ie re a ln e . W szyst­
k ie  d ru ż y n y  k tó re  coś o s ią g n ę ły  w  
e u ro p e js k ic h  p u cha rach  m ia ły  w  
sw o ich  sk ładach  z a k u p io n y c h  p i ł ­
k a rz y .  O czyw iśc ie  p row a d ze n ie  
w łasnego, in te n syw n e g o  szko len ia  
je s t p o trzebne . K lu b y  Ligowe po ­
w in n y  ró w n ie ż  ściągać do s ieb ie  
n a jb a rd z ie j u ta le n to w a n ą  m łodz ie *, 
k tó ra  ty tk o  w, ten  sposób m a szan­
se ro z w ija n ia  u m ie ję tn o ś c i. Poza 
ty m  n a le ży  u zu p e łn ia ć  n e w ra lg ic z ­
ne po zyc je  k la s o w y m i z a w o d n ik a ­
m i.

Z a k u p io n y  p i łk a rz  m u s i zostać 
do p a so w a n y do is tn ie ją ce g o  Już ze­
spo łu , m u s i sp e łn ia ć  o k re ś lo n e  w a ­
r u n k i .  b y  p rz y ją ć  s ię  w  zespole. 
F u tb o l rz ą d z i s ię  s w o ją  w łasną

p syc łio lo g ią . będącą w yp a d ko w ą  na 
s t ro jó w  32 lu d z i (je d e n a s tu  za­
w o d n ik ó w  i  t re n e r) . Je d n a k  do 
s tw o rz e n ia  d o b re j d ru ż y n y  fu tb o ­
lo w e j n ie  w y s ta rc z y  je d e n a s tu  m i­
s trz ó w  p i łk i .  O b o k  w y s o k ic h  u m ie ­
ję tn o ś c i p iłk a rs k ic h  liczą  się s p ra ­
w y  ch a ra k te ro lo g ic z n e  i  osobow o­
śc iow e . Z a w o d n ic y  m uszą być  
w za je m n ie  ż y c z liw i, m uszą się ro ­
zu m ie ć  i  czuć do s ieb ie  zau fan ie . 
S tw o rze n ie  w  zespole pop raw nego  
k l im a tu  je s t ba rd zo  ważne' i  z 
pew nością  m a d u ż y  w p ły w  na o - 
s ią g n ię c ie  p rzez d ru ż y n ę  p i łk a r ­
s k ic h  sukcesów . C zy Joach im  
S T R E IC H  pasu je  do  po rto w e g o  
k o le k ty w u ?  P iłk a rz  te n  b y ł za­
w o d n ik ie m  H ansy  R os tock . O bec­
n ie  re p re z e n tu je  b a rw y  k lu b o w e  
FC M agdeburg . P rz e k ro c z y ł t r z y *  
d z ies tkę  (m a 33 la ta ), a le  to  o 
n ic z y m  n ie  św ia d czy . N a M u n d ia lu  
3S74 w  M o n a ch iu m  w sp ó ln ie  z Pe­
te re m  D U C K E  s ta n o w ił s iln y  p u n k t 
d ru ż y n y  N R D . W  1983 r .  m ia ł b a r­
d zo  u d a n y  sezon, zosta ł w y b ra n y  
n a jle p s z y m  p iłk a rz e m  w  N R D . Ma 
d u ż y  u d z ia ł w  z w y c ię s tw ie  M agde­
b u rg a  z d ru ż y n ą  FC K a r l-M a rx -  
S ta d t w  s to su n ku  4:0. M ecz te n  b y ł 
f in a łe m  u b ie g ło ro c z n y c h  ro z g ry w e k  
o  p u c h a r N R D . a .STR EIC H  zd o b y ł 
jedna  z b ra m e k . Z a w o d n ik  te n  gra 
tw a rd o  i  zde cyd o w a n ie . C h a ra k te ­
ry z u je  go doskona łe  p rz y g o to w a n ie  
sp ra w nośc iow e  ł k o n d y c y jn e  o raz 
spore u m ie ję tn o ś c i techn iczne . 
S T R E IC H A  m ożna o k re ś lić  ja k o  
w ie lk i  ta le n t  p o p a r ty  so lid n ym  
tre n in g ie m  i  s p o rto w y m  try b e m  
życ ia .

A B Y  k lu b  b y ł m o cn y  m u s i m ie ć  
ś w ie tn y c h  p iłk a rz y .  Ta cześć spo­
łeczeńs tw a  Z ie m i S zczec ińsk ie j, 
k tó ra  ro z u m ie  p ię kn o  fu tb o lu  
c h c ia ła b y , a b y  nad p o rto w ą  je d e ­
n a s tką  za św ie c iło  słońce, ch c ia ła b y , 
a b y  Pogoń b y ła  m o cn ym  k lu b e m .

Łączę w y ra z v  szacunku

W a ld e m a r S T R Z E L A K  
P yrzyce
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K u ltu ra  A f r y k i  Z a c h o d n ie j;  B u d d a  i  b o jó w . 19 D o b ranoc . 19.10 P ro g ra m  M agazyn „W s p ó łp ra c a ” . 16.20 F i lm y  sta rego g ra m o fo n u . 12.10 Ś p iew a

W SPÓ ŁCZESNY (te l.  423-75) „ N ie -  B o d h is a ttv a  — g. 9—15.30; P LA C  R ZE p u b lic y s ty c z n y . 19.30 D z ie n n ik . 20 a n im ow ane . 16.55 „S tu d io  IX ” . 17.55 H anna  Banaszak. 12.20 B iu ro  lis tó w ,
-boska  ko m e d ia ”  g. 18; Sobota: g. p i c i l Y  — O d d z ia ł H is to r ii M ia s ta : P o  f i lm ie  „T h e  D ay A fte rV . 20.40 K o n c e r t f in a ło w y  fe s tiw a lu  — P io -  12.30 M ię d zy  fa n ta z ją  a n a u k ą . 13 T a
19; n ie d z ie la : P o ls k i T e a tr  Tańca g. D z ie je  Szczecina od X  w ie k u  do  „K a s z te la n k a ”  — f i lm  p o i. 22 „N a  senka 83. 19 D z ie n n ik . 19.35 D . c. a iec w  ko n tu szu . 14 O  k u ltu rę  s ło -
19; Z A M E K  — Sala P rób  — sobota i  w spó łczesności; Nasz Szczecin — do - ż y w o ” . 22.35 S p o rt. 22.45 K in o  n o c - k o n c e r tu . 20.50 F ilm  d o k u m . o Ł e - w a . 14.20 Zespół E rg o . 14.30 „ A  ręce
n ie d z ie la : „M iło ś ć  don  P e r lim p lin a  k u m e n ty  35-lecia; 100 la t  ru c h u  ro -  ne  — w e s te rn  U S A  — „M o n te  n in g ra d z ie . Do g. 24 — p ro g ra m  n o c - losu  są sp lec ione” .  14.45 C ie n ie  i  od-
do B e lis y  w  jego  og ro d z ie ”  g . 16.30; bo tn iczego  w  P olsce; K o m b a ta n c i ł  W a lsh” . n y .  c ie n ie . 15 „ K r ó l  M aciuś P ie rw s z y ” .
P O L S K I ( te l.  22-16-21) sobota i. m e- 12 D y w iz ja  w  fo to g ra f i i ;  K o n ce p c ja  p r o G K A M  I I  N IE D Z IE L A  16.05 Z  m ik ro fo n e m  po k ra ju .  17 G ó-
d z ie ła : „O  dw ó ch  ta k ic h  cp u k ra d l i  p ro g ra m o w o -p rze s trze n n a  Podzam - , ł0  , *  •>„ Mnnfí» 7*30 B u d z ik . 8 P ro g ra m  w o js k o w y , ra ls k ie  p os iady . 17.20 E n cyk lo p e d ia
k s ię życ ”  g. 11; M A Ł A  S C EN A — cza w  Szczec in ie  -  w ys ta w a  p o ko n - Th-,«,7,, , ,  r z v m  * v 1e k ra  i?  1210 9 Z d ro w ie . 9.45 Poczta po ra n n a . 10.15 k u l tu r y .  18 W arszaw sk i ty d z ie ń  m u -
n ie d z ie la : „Z a b a w a  na p e łn ym  m o - ku rso w a  -  g- 9-15.30; K L U B  „ K IE -  w a isu  . 1-  h is to r i i  w 'v- S p o tka n ia  na z ie m i ra d z ie c k ie j.  10.30 z vczn y . 19 „ p o r t r e t  s łow em  m a lo w a -

g. 19^ M U Z Y C Z N Y  ( te k  889-02) KU N K l”  -  M a ria c k a  6/8 -  M a la r -  n a iS ó w .  14.30 J u liu s z  V e m e . lS.10 P ro g ra m  -K lo s k ^  m u - ■ n^ . . .  19.40 Jęz. f ra n c u s k i. 19.55 N a-
R e lig iesobo ta : ;,T o to ”  g. 12; n ie d z ie la : g. stw o  L u d w ik a  P io s ick ie g o  

16; F IL H A R M O N IA  — K o n c e rt g. 19; f ik a  S ta n is ła w a  W ito w sk ie g o  z Ja- 
sobota : g. 17; P L E C IU G A  — n ie d z ie ­
la : „B u ła n e k ”  g. 11 (od  1. 5).

k o ś c io ły  w  Polsce. 16.05 z? czny- 12 T ™ ~ cz<^ ć [n a la n y  z L e - sze ob ycza je . 20.15 W ieczór m u z y k i 
» ta u js ia w a  v»h u w s 4 ic 6u ¡. o« - 7in ia  i«  30 T e le k in o  17 Sen- m n § ra d u . J2.30 T e a tr  „Z a m ie ć  . j  m y ś li.  22.10 S ław ne  o rk ie s t r y  k a -

sia -  g. 10-21 (p ią te k  i  sobota); E ^  x X  w ie k u 0 T? 25 F ilm  radź  13,40 K lu b  Po d ró ż n i,k ó w - 14,45 u tw o '  m e ra ln e . *23 „ I  ta k  c z ło w ie k  t r a f i ł
Z A M E K  B W A  -  M a la rs tw o  Jerzego o tw a r ta  k s ie e a " ’  18'40 Im io n a  u l ic  r y  Fx* L isz ta . 15 Ż yw a  s>:ła L a d y -  na psa... 23.19 R ozm ow y in ty m n e .
Z a b ło ck ie g o  (G d a ń sk ); P la k a ty  F ra ń  W olow ehá ’’ ( !o k  i  19 P ro e r cj1, 16 ,P ano ram a m ię d zyn a ro d o w a . 23_30 M u zyka  spod zn a ku  A m o ra .
Ciszka S ta ro w ie y s k ie g o  z k o le k c j i  0 . 1 w L S ^  ^ S r i a r U Í z n e j ” ' ^ 9  ^ .5 5  F e lie to n .
K rz y s z to fa  D y d o , Rzezba W ik to r i i  D z ie n n iit . 20 w id e o te k a . 20.59 T o  ł  ¿ S S fn łk  fo  35 P okó? i  m }o d 7.;eź V
l l j m  -  g. 9—17. nw n  -  f i im .p ,  « i «  V adem écum  Je - ?_z3?n_m k \ 10,35 1 ln lo a Z ie z ’  «.*

D E L F IN  ( te l.  356-05) „ Id e a ln a  pa ra ”  
g . 15.45, U SA, 1. 15; „D reszcze ”  g. 
la , 20.15, po i., 1. 18 (p ią te k , sobota i 
n ie d z ie la ); COLO SSł U M  (te l.  458-18) 
„Z e m s ta  ró ż o w e j p a n te ry "  g. 15,
17.15, 19.30, ang., 1. 12 (p ią te k , sobo­
ta  i  n ie d z ie la ); KO SM O S (te ł.  330-03) 
„P o szu k iw a cze  za g in io n e j a r k i ”  g. 9,
11.15, 13.30, 16, 18.15, 20.30, USA,

l l j m  g- - - ow o  O Iu m ie .  z i.*»  y n u a u w u m  o c -  c n n r t Dn iy 94 -  n ro e ra m  noc-
M U Z B A  w  ,  C2S„ -  , » > Ł . “ a r c S S  nV .° 8 ^ ‘ - * •  P ,° g ram
ne  w  g-. 1» - « .  ś w ia t „ j . g u .

N IE D Z IE L A  
PR O G R A M  I
7.25 T T R . 7.45 Now oczesność w  do­
m u  I  za g rodz ie . 8.15 M ag. ro ln ic z y .  9 
T e le ra n e k . 10.20 A n te n a . 10.45 E s tra - P R O G R AM  I  

. , _ da fo lk lo ru .  11.10 P rzyg o d a  z a rch e - W IA D O M O Ś C I: 14, 16, 18, 19,
W o jc iecha  7; 0i 0 g ią . 12 P o ra n e k  s y m fo n ic z n y . 13 23.

~  K r a j  za m ias tem . 13.25 K o n c e r t, ży - 16.15 P io se n k i na

N IE D Z IE L A  
PRO G R AM  I
W IA D O M O Ś C I: 7. 8, 19. 20. 23.
7.15 Czas i  lu d z ie . 7.30 M u zyka  w 
ra n n y c h  p a n to fla c h . 8JO M oskw a  z 
m e lod ią  i  p iosenką . 9 M ag. w o j­
sko w y. 10 O rk ie s tra  P R iT V . 10.30 
T e a tr d la  D z iec i. 11 K o n c e rt przed 
h e jn a łe m . 12.05 W sam o p o łu d n ie . 
16.45 M u zyka  fo lk lo re m  m alow ana .
13.15 K la s y c y  o p e re tk i. 14 P ro b le ­
m y  m ię d zyn a ro d o w e . 14.30 ..W  Je­
z io ra n a ch ” . 15 K o n c e rt życzeń. 16 
Z d z ie jó w  k a b a re tu . 17 Mag. 
„R Y T M ” . 13 D ia lo g i h is to ryczn e .
18.15 Swia>t m u z y k i. 19.10 M er k u -  

rzą d o w y. '  19-30 R ad io  dz ie -
19.50 S iadem  in te rw e n c ji.

S Z P IT A L E
C H IR . D Z IE C IĘ C A  ___________ — —  . , ,

12 (p ią te k /  sobota  i  n ie d z ie la ); K O - C H IR . D O R O SŁYC H  — K o le jo w y ; K ra j  za m ias tem . 13.25 K o n c e r t ży - 16.15 P io se n k i na zam ów ien ie .
I tA B  — n ie d z ie la : „O s ta tn ia  g o n it -  W E W N ., P O ŁO Ż N IC T W O , G IN Ł K O - C2eń. 14.10 T e a tr  d la  d z ie c i „A n to ś  M u zyka  i  A k tu a ln o ś c i. 17.25 G ita ra ,
w a ”  g. 13, ju g . ;  B A Ł T Y K  ( te l.  733-35) L O G IA  — re jo n o w e . trę b a cz ” . 15.10 D z ie n n ik . 15.20 Lo?o- b a n jo  i. ,  c o u n try . 18.15 W po szu k i-
sobota 1 n ie d z ie la : „J e n n y  i T o b y  P R Z Y C H O D N IE  . . .  ,  w a n ie  D użego L o tk a . 15.40 S p o rt, w a n iu  u lu b io n e j m e lo d ii.  19.3
W śród d z ik ic h  z w ie rz ą t”  g. 15, U S A ; D Z IE C IĘ C A  -  u l.  W o jc iecha  t  — 16>2o F i lm  p rz y ro d n ic z y  -  „O rz e ł p e lko w e  m e lo d ie ” . 20.10 K o n c e rt t y  « -

W ie lk i Szu”  g. 17, po i., I. 1«; „N o s - g. 20—8; D O R O S ŁY C H  — a l. Jedno - cesa rsk i» , ig .30 „G lo b ” . 17.20 F ilm  czeń. 20.40 W iersze  d la  c ie b ie . 20.50 ci-ońi--------- -----------------
f  e ra  tu  w a m p ir ”  g. 19, R FN , 1. 18; sc i N a ro d o w e j 12 — g. 19—7; STO - radz  K u r ie rz y  d y p lo m a ty c z n i” . 19 Jazz w  p ig u łce . 21.15 W ieczorna  p ro -  2l.05 G w ia z d y  i  le gendy  O p e ry
P O L O N IA  ( te i.  22-18-34) „M is t r z  k ie -  M A T O L O G IC Z N A  — a l. Jednośc i w ie c z o ry n k a . 19.30 D z ie n n ik . 20 F i lm  m enada. 22.30 R e p e tyc je  z jazzu , w a rs z a w s k ie j.  21.35 G ie łd a  p ły t .  22
ró w n ic y  u c ie k a ”  g. ł6.30, USA, i .  15; N a ro d o w e j 12 — g- 20—7; u l.  Nad USA „W a s z y n g to n  za z a m k n ię ty m i 23.10 P ano ram a ś w ia ta . 23.25 D y s k o - T e a tr  p r . 23.15 Ś w ia t w  ty g o d n iu .
„U ro d z in y  M a ty ld y ”  g. 18.30, p o i., O drą  20 — g. 8—16. d rz w ia m i” . 21.35 S p o rt. 22 P rzeg ląd  te ka . 23.25 Jazz d la  w s z y s tk ic h .
1. !8 (k a rn e ty ) ; sobota i  m e u z ie la : S O BO TA m ię d z y n a ro d o w y . 22.20 L e k s y k o n  P R O G R A M  I I  PR O G R A M  I I
„K o io m e a ”  g. 11, N R D ; „R y c e rz y k  C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W ojc iecha  7; m u z y k i  ro z ry w k o w e j.  W IA D O M O Ś C I: 17, 20.50, 0.50. W IA D O M O Ś C I: 7 13. 17. 21, 0.55.
C zerw onego S e rduszka ”  g. 12.30, C H IR . D O R O SŁYC H  — I I  P w n o rza - pR O G R A M  u  15.10 P o p o łu d n ie  z ro c k  and  ro iłe m . ^  A ud  w o jsko w a . 8 K o n c e rt ży -
p o l.: „W  k ra in ie  1001 n o c y ”  g. 14, n y ; W EW N  P O Ł O Ż N IC T W O . G I-  rK O G R A M  i i  ^  zam k n ię ty -  15.30 F o lk lo r .  16 W ie lk ie  d z ie ła , w ie l ^  B S *  serenada. 8.45 W
p o i.; „B o ld y n ”  g. 15.30, po i., I .  15; N E K O LO G 1A  — re jo n o w e . *  *’  m i ” ^  i u 30 Czas re fo rm y , e y  w y k o n a w c y . 17.10 D z ie n n ik . 1/.20 ¡-om a n ty c z n y m  s ty iu .  9.30 Rom anse
„M ia s to  k o b ie t”  g. 18, w l., 1. 18; P R Z Y C H O D N IE  T E  S A M E  CO W w o S k o w y ?  12?10 S o -  S zczecińskie  n a g ra n ia  17.40 U T S K  z m u za m i.

15.30, pó l., I .  15; N E K O L O G IA  — re jo n o w e .
______  ______  g. 13, w l.. 1. 18; P R Z Y C H O D N IE  T E  S A M E  CO W

P IO N IE R  (te i.  475-02) „D u c h y  pusz- P IĄ T E K . i u . u w . .  „  m ___„  Ł .  _______ ____
cz y ”  g. 10, p o i.; „ B i tw a  o  K o z i N IE D Z IE L A  . . v _n K a ra ia n a  12 46 H is to r ia  S te reo . 19.30 W ieczór w  f i lh a rm o n ii .  K o n c e rt N o w o jo rs k ie j O rk ie s try
O w 6 t - f c U ^ ?:» , p o l , . . . S ? tu ™  » » » «  r o ir y w K .w e j.  a ,» .  „ K t a .  D w S u “ '. SS SSrtSKTlć

23 S ch o d a m i w  ra n a m i ł --------  ¡o
î a a s  s s s s í b - s s ; r - w ï s s :  » »  » .S łu c h a jm y  razem . 15 W yb ra n a  a y s k o g ra fia

h .  ‘ S S i u  “ i  B E T * £ u < d Ó f^ Ł y Ć H  -  A g g A g a ;  m m ,  M  —  g i^ r ^ c S S d a m r  w  d61'.. 23.2» tn s p l-  u M  » ■
(P o m o rza n y ) p ią te k : „P rz y g o d a  G IN E K O L O G IA , l  O Ł O Z N IC T W O  ju t r o  ’  p o n ie d z ia łe k . 18 G ra b ie żcy  ra c je  lite ra c k ie .  24 N ocne reggae. k - t€je f o n , 17.05 zadtłócenia^ od
a ra b ska ”  g. 16.30, ang .; ,,V a b a n k  re jo n o w e . _____
g. 18.15, po i., 1. 15; D R U Ż B A  ( te l.  P R Z Y C H O D N IE  D Y Ż U R U JĄ C E

J u tro  * p o n ie d z ia łe k . 18 G ra b ie żcy  ra c je  l i te ra c k ie .  24 N ocne reggae. ................ ....................
k u l t u r y  18 30 W y w ia d y  Ire n y  D z ie - P k O G a A M  l i i  bio-ru. 1'8 „T u ra n d o t . 21J0 L is ia

Ss-05) „W ilc z y c a ”  g. " . ' ¡ Z C  f »  ^  ¿ S S S Z S S .  i o “  ^ y . P» i r r l W 6e“ f
(p ią te k ); Z A M E K  — p ią te k : „L o tn a ”  dobę; D O R O S ŁY C H  -  Jednośc i w a  '¿¿40 Z  o a m ie tn ik a  sza lo - k ic h . 19 C odz ienn ie  pow ieść . 19.30 £  ;

S ń  P K O G R A M  U l
¡5; n ie d z ie la : . g, . H , .16.15 , , ^  ¿ I rT  S r i S f S S E k .  p i  I ™  a le rc ie .  21 ^ R w a J r a M e  ( Jarze.

23 Zapraszam y do 8.45 K ą ty  w id z e n ia . 9 W a ria c je  n-a
M A R S  -  p t . :e k gi  „ à t o Æ  c a l ,  $ T § m  gab ine t’  żab ie - ^ e & K r ^ o w * .  21.55 F ilm  r . z  w y  i T ^ C a d i ^

in y  św iadom ośc i”  g. 16. 18, 20. Sow y)- ........  „  n ie d z ie la ) U W A G A ; T V  zastrzega so b lne  s ta n y  ______
U S A , 1. 15; n ie d z ie la : g. 17, 19;
S Z M A R A G D O W E  (Z d ro je ) n ie d z ie la : 
„W a m p ir  z F e ra tu ”  g. 15.30, CSRS, 
1. 15; „Z n a c h o r”  g. 17.30. po i., L  15; 
P R Z Y JA Ź Ń  (D ą b ie ) n ie d z ie la : „K a s ­
k a d e r z p rz y p a d k u "  g. 16.45, 19.15, 
U S A , 1. 18; 1 M A J  (Ż yd ó w ce ) n ie ­
d z ie la : „O b c y  — 8 pasażer N o s tro

ą Y 8 k l W .« e fc  .« b o ta . n ie d a le l. )  ^  i n f a O A j W ,  ««* ■ « « ■  sobie zm ia - w y d j .  M o r s k i e ^ . ,  S 3o 'S i ' z i S n y  p o ra n e k  m -

m o ”  g. la , " ang., 1. 15; H U T N IK  k ó w  2.-
(S to łczyn ) „P ry w a tn e  p ie k ło "  g. 17, Od 
U S A , 1. 15; sobota : „U n k a s

J A G IE L L O Ń S K A  16a (dod . o d t r u tk i)  n y  w  p ro g ra m ie , 
te l.  371-55; M IC K IE W IC Z A  101 -  te l.
730-44; S T O ŁC Z Y N , Nad O drą  20 — P R O G R A M  B E R L IŃ S K I 
te l.  239-422; ZD R O JE, B a t. C h ło p -

A P T E K I "e z y n n e ^  S a b . , ,  w  , .  K g ^ g e *  -  r o c k ,  « .25 P o rady  
8—15.30; N aruszew icza  1 i  E n e rg e ty - d o m ow e. 16.50

m o w y . 10 T y lk o  50 m in u t .  10.50 B li­
sk ie  sp o tka n ia . H  Pod da-cnama 
P aryża . 11.30 Ż e ro m s k i —

15-S zkó łka  ja zzow a . U M  D , « cua je  g. Z a k o p i i Æ l .  U
m łodz ieżą . 1».45 K e k .u ry  ua8 .o ia t-  du  P re . 12.50

-  • J b S J K S - T  B lis k ie  sp o tka n ia . 13.05 N ie ch  sra
dom ości. 17.15 W id o w is k o  d la

do 18- K rz y w o u s te g o  7a; c i.  17.45 F ilm  ra d z . „N ie z w y c ię ż o n e  ----- ---- ------------------------------------
u n . ,  w tłM O  — o s ta t-  I  Jak w  S a żd y ' dz ie ń  ro b o czy : S i- m ia s to ” . 18.50,T V  ^dz iec^ca . W F il ip y  18.20 M uzyczne  h o b b y :J 8,
n i  M o h ik a n in ”  g. 12, ru m .; „S u p e r-  k o r^ t ie g o  12, s ta r fy » « k fe 8o  A  
p o tw ó r”  g. 13.30, ja p .; n ie d z ie la : P a żd z ie rm k o w e j U  . ^ w s ta n c ó w  «5 
„P ry w a tn e  p ie k ło ”  g. 16; B A J K A  Stołczyńeka^.105, B a łty c k a  33, T a r
(P o lice ) sobota i  n ie d z ie la : „O ld  S u - ‘ taczna 16, R yd la  
re h a n d "  g. 17, ju g ., 1. 12; ...G anÇ ite - «^F O R M A C JE

—----------- . _____------------  .  ' " » “ ł ;  ,kni,;y^ne^y<DrzebO'ie^ 15.50 B lis k ie
,rzynsK.ie»so *. « c « .  o zw ie rzę ta ch . 19.25 P rosnoza^ po - s tu d io  e k s p e rtó w . 19.40 Jęz. a n g ie l-  S J S to Ł a .  16 D z ie ła  in te rp re ta c je  
11, P o w s ta ń có w  66. g ody , k ro n ik a .  20 F i lm  N R D  « J ro n t  s}5i- 19.55 o  tw ó rczo śc i cua d z io c i. „^g j-anda. 17 P o w ię ksze n ia . 17.30 Z 
B a łty c k a  33, T a r -  bez l i to ś c i” . 21.05 F i lm  w ł.  „M iło ś ć  20.15 U lu b io n e  a r ie  1 u w e r tu ry .  20.30 . . o iyŁo,te k i .  18 „H a n n a ”  — s łuch .

s y c y l i js k u ” . 22.45 K ro n ik a .  23 w ie c z ó r m u z y k i^  i ( m y ś li.  22.10  ̂ N a  lg>29 Js ta re  i  now e n a g ra n ia . 19.05po -----
Jazz. 24 W iadom ości.

g. 17 k a n a d . L  15; B IA Ł Y  S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  -  te l.  425-2» 1 P R O G R A M  Ułzy »¿Ub S- “ 1 ftdHRU., t. 1U, »*-»*'* „  , — ,n
Ż A G IE L  (T rz e b ie i)  n ie d z ie la : „ A le -  fM - iS  ~  g . M W l

s k rz y d ła c h
C z w ó rk i

L e k tu ry
L e re n z . 23.10 L is ta  p rz e b o jó w . 21 B a le t ra -

T O K A >C(N o w e  b W arpno)’ n ie d z ie la : M E D Y C Z N Y C H  
„Ż a n d a rm  w  N o w y m  J o rk u ”  g. 16, . a~<.
! r . ;  „W ilc z y c a "  g. J s .  pu l-. J .  IS; « O L E J O  ,V Ą  -  te l. B g . ^  ( ^  ^

.  2 5 - n  >0 p 7 o g ta m , d i ,  szkń i. « .15 M u z y k o te ia p ia . 25.55 F e lie to n .
g‘" V  w “. :  “  15; * A .  S ^ l N v C ^ KO NtelL %“ A6»K - DgR I^ ^b o in o ś c Ł . « .50  T V  dz iec ięca . I I  SO BO TA 

W d rn n n t n ip rh ip la :  M E D Y C Z N Y C H  “ * te ., ii«  89 8* « ,o  os Too a n ffip ls k i. iU-ôà WiadO- im  a n n  V

G R Y F  (G ry f in o )  „Z e m s ta  ró żo w e j 
p a n te ry ”  ang ., 1. 12; „ N ie  chcę  b yć

S T A N  D RÓ G  P U B L IC Z N Y C H  ■

R A T U N K O W E  — te l.

K O LE JO W A  
U S ŁU G O W A
g. 7.30—15.30 (p ią te k  i  sobota), 

d o ro s ły ”  radz.’  (p ią te k !’ sobota i  n ie -  ^ U C H  S T A T K Ó W  -  te l.  918. 
d z ie ła ); R O B O T N IK  (P y rzyce ) „ I . . .  n n o o  p u h
ja k  I k a r ”  f r . ,  1. 15; „K a p ita n  H a j-  
d u k ó w ”  ru m ., 1. 12 (p ią te k , sobota  i  
n ie d z ie la ); W IS Ł A  (G o le n ió w ) n ie - 
d z ie ła : „M ia s to  k o b ie t”  w ł.,  1. 18;
W EN U S (G o le n ió w ) „T y m c z a s o w y  
r a j ”  węg., i .  15 (p ią te k , sobota i  n ie  
d z ie ła ); IN A  (S ta rg a rd ) p ią te k  i  n ie ­
d z ie la : „P o szu k iw a cze  za g in io n e j 
a r k i ”  U S A , L  12; D A R  (S ta rg a rd )
„ Im p e r iu m  n a m ię tn o śc i”  Jap., 1. 18;
„P rz y g o d a  a ra b s k a " ang. (p ią te k , bo

d iu .  21.20 M uzyczne  p o r tre ty ,  aa 
R ozm yś lan ia  przed  pó łnocą , 
Ko-ncert C esarsk i. 22.50 R ozm  yś la -

i  18.25 Jęz*.' a n g ie ls k i.  18.65 W iado - W IA D O M O Ś C I: 6, 7, 8, 9, 1«, 11, 12.05, n ia  przed  p ó łn ó c^ . »  Z a ^ ^ m y
m o śc i. 19 M oda 84. 19.45 F e lie to n  ^ ^  19, 20, 22, 23 .’ do  T r ó jk i .  23-55 P ó łn o c  p o e to * .
„S y b e ry js k a  p rzysz łość” .  20 T ra m - ^ O bse rw ac je . 8.20 M u zyka . 8.45 p g O G R A M  IV
p o lin a . 21.30 K ro n ik a .  22 M agazyn ż o łn ie r s k i zw ia d . 8 C z te ry  p o ry  ro *  W TA TV >M O ficI. 1205 K. 19.30 23.50.
k u ltu r a ln y .  22.45 F i lm  ra d z . „ L e n in -  k u . 10.30 „A n n a  K a re n in a '; .  _11.05 g

te l.
S O BO TA 
P R O G R A M  I

Jęz. ro s y js k i.

p r ź e d ^ jn a łe m .  12.30 H isz - 7.10 W  św ią te czn ym  . n a s tro ju
n i. - ia i f y " .  13.30 M u - K le jn o ty  m u z y k i i  P °?zJ'h. */¿ ï i& 'k i \ S ¿ ¿ ¡  . ¡ B iu a je , ” - I3 J9  M u -  K t e j j g f  7 ‘ § g r . '  8 - T ra n s m ü y , 

zyka  s ta rego  W ieon ia . 14.05 M ag. A n e ^ o x y  i  lf t  R „_
(.26 K ro n ik a .  10 „R y tm ” .  16.15 K a ta lo g  w y d a w n ic z y . ¿ WM O  -  7.5» Jęz. ro s y js k i.  6.25 K ro n ik a .  10 „R y tm ” .  10.1*  m h u u k  ćitad o rg a n o w y . 10.20 K ra jo b ra z y  h i

io i” on7- r t r a ż  P O Ż A R N A  — te i.  W id o w is k o  d la  d z ie c i. 10.30 F i lm  16.20 K o n c e r t zyczeń. 17 M u zyka  i  , ,  M ag R ozg łośn i H a r-te L  8 « . ^ T H A 2  T O K A H N A  gp<t | L  l l to ś c l.. a M  S tu d io  A k tu a ln o ś c i,  12.25 P ie m to y  ra d io -  ¿ J ,
te l.  982; E L E K T R O W - H a lle -  W iBdonloSęl. 12 .«  M aga- W b b  ,W <Uow. 1« „ M a t j g t ó  w te . ;  ’ w y p ra w y  C a w to k l. 14.5«

bo ta  i  n ie d z ie la ).

DROGOW E -  te l.  981; 8 P Ó Ł - „ F r o n t  bez

• W , " « .  u c h e m  W b r i n .  Ib iaa .

d S S  A’ -s p a ^ : g f f * l
c t ią r  ip  R F N Z Y N O W E  k ie m  przez ZOO. 17.30 W iadom ości, a t ra k c j i  m u zyczn ych . 22.30 N a v c Q yi«  o o p u la rn o n a u k o w y . 17.15
C Z Y N IE  C A Ł Ą  D O B Ę : M lc k ie w i-  17.40 W iadom ośc i. 18.50 T V  dziecięca , ̂ o w ą n u tę .2 3 .1 0  P ano ra m a  św ia  ^ P ieśń  ‘ c y p r ia n a  B a z y lik a ” .  18
cza K a d łu b k a  ( ta x i) ,  K u  S łońcu , 19 F i lm  T V  „Z ło to  H u n te ra ” . 19.26 23.25 Zap roszen ie  do tanca . z je d n o c z o n y  K o ś c ió ł E w a n g e liczn y .
E ska d ro w a , C h o p in a , K o p e rn ik a . P rognoza  pogody, k ro n ik a .  20 ^F ilm  p r o g r a m  I I  19.40 P ieśń W acław a z S zam otu ł.

P O R A N K I
D L A  D Z IE C I I  M Ł O D Z IE Ż Y  

(n ie d z ie la )

P O Z O S T A Ł E  S T A C JE  czynne  w  go- U S A  „ K ra k a to a ” . M-J5. W IA D O M O Ś C I: 8, 13, 17, 20.‘

15 T e a tr

19* A L F A  i  O M E G A . 19.35 W ieczór

r z y k  C zerw onego Serduszka”  g. ju to w a  
12.30; „W  k ra in ie  1001 n o c y ”  g. 14; D E l IK A T E S Y  (n iedz ie la ) 
„Ę o lo m e a ”  g. 11; P IO N IE R  — „ D u -  A L  W Y Z W O L E N IA  37 — 0. - .. 
ch y  puszczy”  g. 10; „ B itw a  o K o z i W 0 J . P O LS K IE G O  52 — g. 13—17. 
D w ó r”  g. 11, 12.30; H E T M A N  —
„D u c h y  puszczy”  g. 12; „P rz y g o d a  
a ra b ska ”  g. 13, 15; M AR S — „S tra ż  
poża rna ”  g. 11; P R O M IE Ń  — „P o ­
c ią g  w  śn iegu ”  g. 12; S Z M A R A G D O ­
WE — „B łę k itn a  p łe tw a ”  g. 14;
P R Z Y J A Ź Ń  — „R e k s io  gospodarz”  P R O G R A M  I

d ż in a c h  6—21. g w iazd . 23.05 K ro n ilm .  7.45 W arszaw a da ’ się’ lu b ić .  8.10 P rze  m u z y k i i  m y ś li.  2tt.l0 R e c ita le  m i-
N IE D Z IE L Ą  ra to r  m a Stos* 0 30 w ia d o m o ś c i. ^  s ta rg  ,a k  św iat> 8.39 p o ra n n a  se s trz ó w . 23 L e k tu ry  C z w ó rk i.  23.18
C A Ł Ą  D O B Ę : K o p e rn ik a , M ic k le w i-  P R O G R A M U  renada . 9 „S c h o d a m i w  górę, scho- N ie d źw ie d ź . 23.55 F e lie to n .

, . ,  „  , ,  cza, K a d łu b k a , E ska d ro w a , K u  S ło ń - 16 F i lm  k o re a ń s k i „ M o j syn  . 17.80 a m ł w  d ó ł” .  9.20 M u zyka , k tó r ą .  ----------------- — —*
K O R A B  -  „R e k s io  r a to w n ik ”  g. 11, cu /C h o p in a .  S tu d io  H a lle . 17.45 W iadom ośc i. 17.50 K rz y s z to f K o w a le w s k i. 9.50
12; B A Ł T Y K  -  „W ę d ró w k i m is ia ”  0 ¿  G  P7 d<ł 15: W o j. P o lsk iego . T V  dz iec ięca . 18 f U m , T V  ra d z . -  | J s tfZ  ^  ostatecznego” . 10 G o-
g. 14, „J e n n y  i  T o b y  w ś ró d  d z ik ic h  s trz a ło w s k a , C u k ro w a . „O s ta tn i lo t  A lb a tro s a  . 18.5» W ia ^LẐ n a  m e lo m a n a . 11 Zawsze po je d e -
z w ie rz ą t”  g. 15; P O L O N IA  — „R y c e -  O D  G 12 do 29. S iko rsk ie g o . G ra -  dom osc i. 19 P ro g ra m  z R o s tocku . az^ a K a b a re to n  D w ó jk i.  11.30

--------- „  ig>30 jN a  m a łe  p ó ł g o d z in y - .  20 F ilm  V--» s te reo 12 S z U fe ta  o r -
w ł .  „P rz y ja c ie le  ro d z in y ” . 21.20 F ilm  12.25 W s tro n ę  jazzu . 13.05 Pu

9—13; a n im o w a n y . 21.30 K ro n ik a .  ¿2 S z tu ka  b lic y s ty k a  m o rska . 13.20 Z  m a lo w a -
—17 „M a r ia  S tu a r t  . ne .  s io -z jrn i. 13.30 A lb u m  o p e ro w y .

N IE D Z IE L A  14 „ M is t r z  sądu ostatecznego” . 14.10
P R O G R A M  I  Co je s t grane? 16 W ie lk ie  dz ie ła ,
9.25 K ro n ik a .  10 W id o w is k o  d la  dz ie - w ie lc y  w y k o n a w c y . 17.10 D z ie n n ik ,
c i. 11 M e lo d ie  z f i lm ó w .  12.05 P ro - , 17.20 S p o tka n ie  z ro d z in n y m  p o rte m ,
g ra m  b a le to w y . 12.50 W iadom ośc i, 18 M e lod ie  p rz y ja c ió ł.  18.10 T y d z ie ń
k ro n ik a .  13 P ro g ra m  ro z ry w k o w y , na zach. W ybrzeżu . 18.30 M uzyczna
14.30 F ilm  T V  CSRS „S o lo  d la  K a -  g a le ria . 19.20 M to ia U ir^ ^ U tę ra c k a .

i N U R T  — In sce n iza c ja  fra g m e n - ta'r z v n y ” . 15.30 W id o w isko  d la  d z ie - 19.30 W ieczór w  f i lh a rm o n ii .  _    1P T/.1 /ilr i "A t« 7(1 II Tt • 1 . — — - , - _' ... iit: - B n m ■ a.. ąni( ml i O 4(1
g. 14; „B łą d  s z e ry fa ”  g . 15; l  M A J  ^ _________
P l ^ ’,Tr °RPr1̂ "  / * i f i 5’  H U T N I ^  -  tó w  prozy*. 16 T e le k in o . *16.30 D z ie ń - ^ .** ’ 1« ^ 'K o n c e r t  'ż y c z e ń 7 * 'l7 “ ‘ W ia d o - K la s y c y  ro c k  and  ro i ła .  21.40 T e a tr
Ptln k a s B M ta tn i  M o h ik a n in ” 1 ? *14 30* n łk - 16,40 E n c y k lo p e d ia  T D C . 17.05 m ośc i. 17.10 S p o rt. 18.50 T V  d z ie c ię - PR — „Ł a d n y , s p o k o jn y  •
ti1?1!--3?’ osta.t ?.1 MohAka i4 in11.g‘ P ią te k  z P a n k ra c y m . 17.30 F ilm  radz . ca> 19 25 p r 0 gnoza pogody, k ro n ik a .  22 G ra  G eorge  Benson. 22.20 „S ch o -

g. l i , „w ię ł_  „T ro p e m  ty g ry s a ” . 18.55 A k tu a ln o ś c i 2o S z tuka  T V  „J e d ź m y  do G o s ru itz ” . d a rn i w  górę, schodam i w  d o i . 22.40B A J K A  — „ L i te r a  „
ka  podróż B o lk a  i  L o lk a ”  g. 12; - ió
B IA Ł Y  Ż A G IE L  -  „C u d o w n y  ^ S a  ro z i 
k w ia t ”  g. 15; Z A T O K A  — „ W  les ie ”  
g. 15.

R E P E R T U A R  K IN  na p o d s ta w ie  in ­
fo rm a c ji  O PR F.

W Y S T  A W Y

D o b ra n o c . 19.10 Na 2i . io  „T w a rz e  pana R u d o lfa  A s m u - H a lo  B e r lin , ha lo  W arszaw a. 24 S tu  
c h ło p s k i ro zu m . 19.30 D z ie n n ik . 20 sa„ # 22.40 K ro n ik a .  d io  S te reo . .0.45 M in ia tu ra  p o e tyc -
M o n ito r  R zą d o w y. 20.30 P r . p u b li-  p r o g r a m  I I  ka .
c y s ty c z n y . 20.40 F i lm  w ęg. „M o rz e ” . 15.39 F i lm  T V  ra d z . „B ia ły  szam an” , p r o g r a m  I I I
21.35 Zawsze po 21. 22.05 D z ie n n ik  15.45 Radz. f i lm  d o k u m . 17.05 F i im  7.39 p o l i ty k a  d la  w s zys tk ich . 8.30
— K o m e n ta rz e . 22.35 „P a m ię ć ”  — p rz y ro d n ic z y . 17.15 F i lm  ry s u n k o w y  C ie p la rn ia ” . 9.05 Po p ro s tu  o nas. 
f i lm  dcxk. o  O ś w ię c im iu . 23.05 D z ie ń  „p rz y g o d y  k a p ita n a  Lueg e m a n a ” . g.2o M a ła  p o ranna  m u z y k a . 10 „ K o ­
n ik  — 24 g o d z in y . 17.45 W iadom ości. 17.50 T V  d z ie c ię - m u  b i j e dzw o n ” . 10.30 Z ło te  ła ta
P R O G R A M  I I  ca. 18 R ozm a itośc i. 18.55 W iadpm oś- sw i nga. u  N ie  czy ta liśc ie ?  11.05 W o-
17 W iadom ośc i. 17.19 T V  K lu Ł  Sza- S p o rt. » . M m  p o i. „ Z w ia d ” . k 6 ! m u z y lt i . la ty n o s k ie j.  1 1 ^  „ M iecz

re m . 18 K in o ra m a . 18.30 K ro n ik a  
M U Z E U M  — S ta ro m ły ń s k a  27 — ( lo k .) . 19 P rze b o je  D w ó jk i.  19.10

.S z tu k a  po lska  X X - le c ia  m ię d z y  w o - S tu d io  S p o r t. 19.30 D z ie n n ik , 
jen n e g o ; W ładz tw o  K s ią żą t P o m o r- 20 Za k ie ro w n ic ą . 20.15 P ro g ra m  
s k ic h ; M a la rs tw o  R afae la  S a n ti "  
g ra fic e  X V I1 - X IX  w .; S z tuka  Po­
m orza  - Z achodn iego  X I I I —X V I I  w .; .............
S ta re  srebra , daw na  po rce la n a  — g. 22.55 T ry b u n a  S e jm ow a .
9—15.30; S T A R O M Ł Y Ń S K A  1 — P o l-  S O BO TA 
sk ie  m a la rs tw o  w spółczesne: G ra ­
f ik a  ja p o ń ska  d z is ia j — g. 9—15.30; P R O G R A M  I
W A Ł Y  C H RO BREG O  3 -  Fe tysze  8.25 T y d z ie ń  na d z ia łce . 9 S obó tka , 
gw oźdz iow e  p le m ie n ia  B -ikongo  10.30 H is to r ia  D ra m a tu  P o lsk iego

c h o w v  17,30 C z ło w ie k  z ko ra p u te ^  21-30 K ro n ik a .  22 F i lm  T V  ju g .  „ W ie l s y re n y ” . 12.05 W to n a c ji T r ó jk i .  13 
c h o w y , w  j o  Ł z io w ie K _  z_ K K ro n ik a  k i p i e ć ” . „C ie p la rn ia ” . 13.10 P o w tó rk a  z r_oz-

r y w k i .  14 P io tr  C z a jk o w s k i. 15.05 
P R O G R A M  ZSR R  „W s z y s tk ie  d ro g i p ro w a d zą  do N ash-

. v il le .  15.45 Podróże  re p o r te ró w ,
szachy. 14.50 W y - i 6 zap ra sza m y  do T r ó jk i .  19 P a m ię t-

' K ią  w  . 19.30 T ro ch ę  sw inga ...
S y re n y ” . 20 L is ta  p rze -

- ----------------------  - . b o jó w . 22.15 T e a trz y k  Z ie lo n e  O ko —
n a . 17.20 D y s k u s ja  re d a k c y jn a . 17.55 „ T a jn ik i  p ra w d z iw e j tw ó rc z o ś c i” .  23 
F i lm  „B lo k a d a ”  cz. I I I .  19 D z ie n n ik , z a p ra sza m y  do  T r ó jk i .
19.35 M ecz b o k s e rs k i ZSR R  — U S A . M  Tv
21.05 W iadom ośc i. W IA D O M O Ś C I: 7, 8.50, 12.05, 16, 19.30,
S O B O TA  23.50. ..........

(Z a ir ) ;  P o lska  nad B a łty k ie m  J . A . K is ie le w s k i „ W  s ie c i” '.' 12 7.20 F i lm  „B lo k a d a ”  cz. I I I .  9.30 7.15 „ W  sercu  A u s t ra l i i ” . 7.301 A le x  n ie j i^ d n a k  s tra ty  są b a r ^ o  ^ y ^ -
p rzed  1000 la t ;  P rz y ro d a  m o - Z d ro w ie . 12.30 P o ra d n ik  ro ln ic z y .  M ag. ko n s u m e n tó w . 9.35 Nasze le k -  B a n d . 7.40 Jęz. a n g ie ls k i.  7.55 P iosen j  k ie  gdyż  oba p o ja z d y  zosta ły  po.
rz a ; In s tru m e n ty  l  pom oce n a w i-  13 S iedem  a n te n . 13.58 C y rk  tu r y .  9.45 F i lm  m u z y c z n y  „S ło w ik i  k i  znad T a m iz y . 8.10 C z ło w ie k  w  w a żn ie  uszkodzone.

Kronika wypadków
W C ZO R A JS ZY  c z w a rte k  m in ą ł w  

naszym  m ieśc ie  n ie z w y k le  s p o k o j-  
n<ie — pog o to w ie  ra tu n k o w e , s traż 
pożarna  n ie  p rze ka za ły  nam  żad­
n y c h  in fo rm a c ji  o n ieszczęś liw ych  
w y p a d k a c h  czy  pożarach  (choć po 
w ie czo rn e j p ro je k c j i  te le w iz y jn e j 
f i lm u  ..The  D ay A f te r ”  zasłab ło  
szereg osób o czym  p iszem y na 
s tr .  1—3). P odobn ie  zresztą b y ło  w  
c a łym  w o je w ó d z tw ie . J e d y n ie  szcze 
c ińska  m il ic ja  d rogow a  o d n o to w a ­
ła  dw a  pow ażn ie jsze  zderzen ia  sa­
m o ch o d ó w . O godz. 11.25 w  Ż y d o w - 
cach na u l.  P rz o d o w n ik ó w  P ra cy , 
sam ochód d os taw czy  „N y s a ”  n r  
r e j .  S Z A  952-H  k ie ro w a n y  przez 
S y lw e s tra  L . ,  zdąża jąc w  k ie ru n ­
k u  u l. R y m a rs k ie j,  p ra w d o p o d o b ­
n ie  w s k u te k  poś lizgu  z e jch a ł na le ­
wą s tro n ę  je z d n i i  zd e rz y ł się czo­
ło w o  z au tobusem  W P K M  m-ka 
„ Ik a ru s ”  n r  re j.  SZE 1163-G. Oba 
po ja zd y  z o s ta ły  pow ażn ie  uszkodzo­
ne! L e k k ic h  ob rażeń d o z n a li k ie ­
ro w c a  . N y s y ”  1 jego  pasażer R y ­
szard B . Po o p a tru n k u  w  szp ita lu , 
o b a j w r ó c i l i  do  d o m u . G odzinę  póź 
n ie j w  D ą b iu  u zbiegiu u łiic  R acła ­
w ic k ie j i  P o m o rs k ie j, sam ochód — 
ch ło d n ia  m -k i „S ta r ”  n r  r e j.  SZD 
262-K k ie ro w a n y  przez R yszarda  
r „  Jadąc u lic ą  R a c ła w icką  od s tro ­
n y  d w o rca  k o le jo w e g o , w s k u te k  
w ym u sze n ia  p ie rw sze ń s tw a  p rze ja ­
zdu zd e rz y ł się z au tobusem  W P K M  
m -k i „J e lc z ”  n r  r e j.  S Z A  649-B. 
Z d e rzen ie  n ie  p o c ią g n ę ło  za sobą 
co p ra w d a  o f ia r  w  lu d z ia c h  n ie m -

<**»
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Miqnwki handlowe

Zwiększone dostawy
D L A  sprzedawców i d la  k lie n ­

tó w  nasta ły  d n i szczególnie 
trudne . We w szystkich  skle­
pach panuje zw iększony ruch. 
Ludzie  rea lizu ją  swoje stycz­
n iow e p rzydz ia ły  ka rtkow e. 
E ksped ien tk i ociera ją pot z 
czoła. W y kupowana jest m ąka, 
kasze, cuk ie r, masło, m argary­
na, sery. T ranspo rtow cy wożą 
z hurtownd o w ie le  w ięcej to ­
w a ró w  n iż  zw ykle , rea lizu ją  
dostawy in terw encyjne .

Na jw iększe spiętrzenie od po­
czątku bieżącego tygodn ia  w y ­
stąp iło  w  sklepach m ięsnych. W 
pon iedzia łek b y ły  one zam knię­
te ja k  zawsze, we w to re k  na­
tom ias t aż 16 sklepów  specja li­
stycznych w  sam ym  centrum  
m iasta n ie o trzym ało  w  ogóle 
dostaw. Sytuacja  po p ra w iła  się 
dop iero w  środę w  godzinach 
popołudn iow ych. Przyczyna — 
ja k  się dow iedzie liśm y —  tk w i­
ła  w... przeprowadzce W ojewó­
dzkiego P rzedsiębiorstwa Prze­
m ys łu  M ięsnego do now ej bazy 
w  Dąbiu. W czora j m ięso u 
rzeźn ików  oczywiście by ło , ale 
też i  s ta ły  po n ie duże ko le jk i.

H A N D LO W C Y  bardzo stara­
ją  się, aby wszyscy k lie n c i sko­
rzystała z m ożliwości zrobienia 
zakupów dziś i  ju tro  we wzglę 
dnie spoko jnej atmosferze, by 
podstaw owych a r ty k u łó w  żyw­
nościowych n ie  zabrakło. Za­

m ów ien ia  są w iększe n iż  no r­
m aln ie. Np. śm ietany na p ią­
tek l  sobotę zam ówiono pod­
w ó jną ilość tj.. 30 tys. 1. Z w ię k ­
szone będą rów nież dostawy 
chleba, tłuszczów zwierzęcych 
(smalec, s łonina) i  roś linnych 
(m argaryna). Z  m agazynów tra ­
f i  do sklepów o 30—40 proc. 
w ięce j m ąk i i kasz — dotych­
czas bow iem  n ie  wszyscy zre­
a lizow a li swoje k a r tk i na te 
a r ty k u ły .

H u rtow n ia , m agazyny, trans­
p o rt — pracu ją  zatem na zw ięk 
szonych obrotach i ta k  będzie 
zarówno ju tro  ja k  i  po ju trze . 
W  sklepach spisy tow arów  i 
ich przecena zajm ą w ie le  go­
dzin doświadczonemu persone­
lo w i, a trzeba będzie przecież 
przygotować wszystkie placów­
k i handlow e do pon iedzia łko­
w e j sprzedaży po now ych ce 
nach. (wys)

PROSZĘ O GŁOŚ

Poszukuję palta...
Z W R A C A M  S IĘ  do R e d a k c ji _ 

p rośbą w  n a s tę p u ją c e j sp ra w ie . 
D n ia  13 s tyczn ia  b r . b y łe m  na  ze­
b ra n iu  K lu b u  P o w sta ń có w  W arszaw  
s k ic h  w  O fic e rs k im  K lu b ie  G a rn i­
zo n o w ym  p rz y  u l.  W a w rz y n ia k a  w  

, Szczec in ie . Po sko ń czo n ym  zebra­
n iu  s tw ie rd z iłe m  w  sza tn i, że n ie  
m a  m o jego  p a lta  o rta lio n o w e g o  
o c iep lanego  w ra z  z rę k a w ic z k a m i i  
s z a lik ie m . O kaza ło  się. że k to ś  
w z ią ł przez p o m y łk ę  m o je  p a lto  a 
z o s ta w ił sw o je , k tó re  je s t  d la  m n ie  
za m a łe .

A p e lu ję  w ię c  do osoby, k tó ra  
p rzez p o m y łk ę  w z ię ła  m o je  p a lto  o' 
z w ro t i  o d e b ra n ie  sw o jego.

Z y g m u n t G rąźka  
u l.  M odrzew sk iego  27/3

Notatnik szczeciński
•  W D K  zaprasza w s z y s tk ic h  za­

in te re s o w a n y c h  sz tu ką  f i lm o w ą  na 
s p o tk a n ie  dziś o  godz. 17 do k in a  
„Z a m e k ”  na f i lm  A n d rz e ja  W a jd y
„L o tn a ” .

•  D Z IŚ  o godz. 19 w  m a łe j sa li 
te a tra ln e j D K  B u d o w la n y c h  p rz y  
a ł. B oh. W -w y  34 odbędzie  się p ro ­
g ra m  k a b a re tu  „W y ro d e k ”  p t. 
„Q u o  vad is ”  o p a r ty  na scenariuszu  
A . W a lig ó rsk ie g o . W stęp w o ln y .

•  W SO BO TĘ o godz. 10 w  SP 
n r  65 w  Z d ro ja c h  u l.  M ło d z ie ży  P o l 
s k ie j 9 odbędz ie  się g ie łd a  ro z m a i­
tośc i.

•  SM  „D ą b ”  o rg a n iz u je  w  sobotę 
w yc ie czkę  do P uszczy B u k o w e j, 
z b ió rk a  przed  ś w ie tlic ą  p rz y  u l. 
R y d la  100.

O  T A K Ż E  k lu b  „W ie rc ip ię ty ”  za­
prasza w s z y s tk ic h  ch ę tn y c h  na w y ­
c ieczkę  po Puszczy B u k o w e j 
z b ió rk a  o  godz. 10 na Basen ie  G ó r­
n ic z y m .

•  A C K  „P in o k io ”  (u l.  S ik o rs k ie ­
go 26) o rg a n iz u je  w  n ie d z ie lę  w  
godz. 10—14 „G ie łd ę  sp rzę tu  w ę d ­
k a rs k ie g o ” .

©  W S Z E C H N IC A  P A N  o d w o łu je  
w y k ła d  p ro f. P io tra  Z a re m b y  n t. 
„ K ra jo b ra z  m ias ta ” , k tó r y  m ia ł 
o d b y ć  s ie  dziś w  p ią te k  o godz. 18.

•  ZAR Z-ĄD  M ie js k i L ig i K o b ie t 
P o ls k ic h  in fo rm u je , że od 30 bm . 
czynna  będzie P o ra d n ia  Społeczno- 
-P ra w n a  w  lo k a lu  p rzy  u l.  J a g ie l­
lo ń s k ie j AG-a. R adca p ra w n y  p rz y j­
m u je  w  k a ż d y  p o n ie d z ia łe k  w  
godz. 16—17.

©  S U P E R G IE Ł D A  k o le k c jo n e rs k a  
o d b ędz ie  się w  n ie d z ie lę  w  godz. 
od 10 do 14 w  k lu b ie  „T ra n s ” . 
O r^a n iz a to rz v  zaprasza ła  n u m izm a ­
ty k ó w . f ila te lis tó w , b ib l io f i ló w ,  m a- 
r  ■'mi s tów , k o le k c jo n e ró w  s ta ro c i, 
p ły t .  w y d a w n ic tw  m u zyczn vch ' 
sp rzę tu  m uzycznego, spo rtow ego , 
w ę d ka rsk ie g o , w y d a w n ic tw  n a u k o -1 
w y c h  i  m ed yczn ych . j

W  najbliższą niedzielę

Różane spotkanie
M IŁ O Ś N IK Ó W  k w ia tó w , w  ty m  

ta kże  o g ro d n ik ó w  p ro fe s jo n a lis tó w  
i  a m a to ró w  u p ra w ia ją c y c h  róże, 
je s t w  naszym  m ieśc ie  sporo . Na 
os ied lach  d o m k ó w  je d n o ro d z in n y c h , 
w  o g ró d ka ch  — p rze w a ża ją  bo w ie m  
róże, k tó re  są p ię k n e  i  p rz y  w ła ś­
c iw e j p ie lę g n a c ji cieszą o czy  la ta ­
m i. To też zapew ne uc ieszy za in te ­
reso w a n ych  in fo rm a c ja , iż  P o lsk ie  
T o w a rz y s tw o  M iło ś n ik ó w  Róż o rga­
n iz u je  w  n a jb liższą  n ie d z ie lę  (29 
bm .) s p o tk a n ie  sw o ich  c z ło n k ó w  i  
s y m p a ty k ó w  o  godz. 10.30 w  sald 
D o m u  K u ltu r y  p rz y  a ł. W yzw o le ­
n ia  85.

W  p ro g ra m ie  — p rze w id z ia n o  
m . in .  p re le k c ję  in ż . S t. Ż y ły  z 
A k a d e m ii R o ln icze j z P oznan ia  n t .  
„D o b ó r  n a jle p szych  o d m ia n  ró ż , ic h  
p ie lę g n a c ja  o ra z  w y s ta w y ” , a także  
z e b ra n ie  sp ra w o zd a w czo -w yb o rcze  
to w a rz y s tw a .

P rz y p o m in a m y  ponad to , iż  w  w y ­
m ie n io n y m  D K  — zarząd o d d z ia łu  
P T M R  p e łn i d y ż u ry  w  k a ż d y  I I  i  
IV  c z w a rte k  m ies iąca  w  godzinach 
od 17 dd 19. N o w i ka n d y d a c i na 
c z ło n k ó w  to w a rz y s tw a  — m ile  w i­
d z ia n i. (d)

Co? Gdzie? Kiedy?

F e rie  bez nudy
D ZIŚ  O S T A T N I D Z IE Ń  zajęć szkolnych przed fe ria m i. Od 

ju t ra  — wolne. Uczn iow ie szkól podstaw owych j  ponadpod­
stawow ych m ieć będą dw a tygodn ie  na wypoczynek, zabawy, 
sport. W iele dzieci w yjedzie  na zim ow iska, znacznie w ięcej 
jednak zostanie na m iejscu. D la n ich  to  w łaśnie przygotowano 
w ie le  a tra kcy jnych  im prez w  domach k u ltu ry ,  św ietlicach, 
szkołach.
O G ŁA S Z A M Y  zatem hasło — 

„W akacje  bez nudy”  i zachęca­
m y do udziału w  zabawach, 
wycieczkach, pokazach f ilm o ­
wych, itp . Począwszy od dziś 
zamieszczać będziemy codzien­
n ie  szczegółowe in fo rm ac je  o 
tym , co — gdzie — kiedy... A  
oto propozycje na najbliższe 
dn i:

O  Dom  K u ltu r y  „H e tm a n ”  (u l. 
9 M a ja  17) zaprasza ju t r o  (23 bm .) 
o  godz. 11 na B a l u K ró lo w e j Z i ­
m y . O godz. 15 n a to m ia s t ro zp o ­
czn ie  się tam  k u rs  tańca to w a rz y ­
sk iego . W n ie d z ie lę  (29 bm .) o 
godz. 9 ru szy  sprzed .H e tm a n a ”  
w yc ie c z k a  do  Puszczy B u k o w e j. W 
p ro g ra m ie  — g ry . zabaw y, k o n k u r ­
sy. W po n ie d z ia łe k  (30 bm .) o 
godz. H  rozpoczn ie  się w y ś w ie tla ­
n ie  f i lm ó w  o godz. 12 zaś — w y ­
cieczka  pn. „W szys tko  o  C m en ta ­
rz u  C e n tra ln y m ” . Na godz. 13 
p rz e w id z ia n o  b ieg  n a rc ia rs k i.  O by 
ty lk o  pogoda dop isa ła !

Książka roku
DE C Y ZJA ZA P A D ŁA . 

Książkę telefoniczną mogą 
kupować ty lk o  posiadacze 
te le fonów (za okazaniem  
rachunku telefonicznego). 
I  choć zapewnia się nas, 
że każdy wcześniej czy póż 
n ie j ją  nabędzie (trw a  
w łaśnie d ru k  ko le jn e j pa r­
t i i)  — wszyscy chc ie liby  
za ła tw ić  to od ręk i. A  sku­
tek  — ta k i ja k  na zdjęciu. 
W czoraj przed pocztą przy  
ul. M ickiew icza ko le jka  po 
książkę telefoniczną stała 
ju ż  od św itu . Zdjęcie to ro  
b iliśm y  w  południe. Lud z i 
wciąż przybywało...

O  O s ie d lo w y  K lu b  S zczec ińsk ie j 
S p ó łd z ie ln i M ie szka n io w e j (u l.  Jo ­
d ło w a  7) zaprasza w szys tk ie  dz iec i 
na p ro je k c je  b a je k  w- sobotę (28 
bm .) o , godz. 11. Począ>wszy zaś od 
p o n ie d z ia łk u , aż do końca  fe r i i  (11 
lu te g o ) t rw a ć  będą fe r ie  z im o w e  w 
k lu b ie , w  ra m a c h  k tó ry c h  o d b y ­
w ać s ię  będą ro z m a ite  im p . _ 
d z ie c i zaś będą m ia ły  zapew nioną 
o p ie k ę  od godz. 7 do 15 (w  so bo ty  
d o  13). O rg a n iza to rzy  za p ew n ia ją  
dz ie c io m  jeden  g o rący  po s iłe k  w 
c ią g u  d n ia .

U W A G A ! N a fe r ie  z im ow e  w  
K lu b ie  SSM trze b a  się zapisać. Z a ­
p isy  p rz y jm o w a n e  sa w  sobotę 23 
bm . w  s iedz ib ie  k lu b u  p rz y  u l.  
J o d ło w e j 7.

W  p o n ie d z ia łe k  (30 bm .) w  K lu ­
b ie  SSM odbędzie  s ię  sp o tka n ie  z 
a k to ra m i T e a tru  L a le k  „P le c iu g a ” , 
p o te m  w spó lne  d e k o ro w a n ie  sa li 
na b a l k a rn a w a ło w y  o-raz p ro je k ­
c ja  b a jk i.

ó  SM „D ą b ”  o rg a n iz u je  w  n ie ­
d z ie lę  (29 bm .) Bad u K ró lo w e j Z i­
m y . w  p ro g ra m ie  p ro je k c je  f i l ­
m ó w , k o n k u rs y  z n a g rodam i, d y ­
sko te ka , lo te r ia  fa n to w a . Im p re za  
odbędzie  się w  L ic e u m  O gó lno ­
ks z ta łc ą c y m  w  D ą b iu  p rz y  ud. P o­
m o rs k ie j o godz. 16.

❖  D om  K u l tu r y  SM  „O d ra ”  
P o lica ch  (u l.  R ew . P a źd z ie rn iko ­
w e j 32) o rg a n iz u je  fe r ie  d la  dzie­
c i od d n ia  30 s tyczn ia  do 10 lu te ­
go. D z ie c i będą m ia ły  zapew nioną 
o p ie k ę  od godz. 9 do 15 o ra z  go­
rą c y  n a p ó j cod z ie n n ie  do w łasnego 
d ru g ie g o  śn iadan ia .

W p o n ie d z ia łe k  (30 bm .) odbę­
d z ie  się u roczys te  o tw a rc ie  f e r i i  w  
k lu b ie  p o tem  będą w yśw ie tla n e  
b a jk i z m a g n e to w id u . Tego samego 
d n ia  — g ry  i  za b a w y  ś w ie tlic o w e .

❖  W  S p ó łd z ie lczym  D om u K u ltu ­
r y  (a l. W o jska  P o lsk iego  20. I I  
p ię tro )  w  p o n ie d z ia łe k  (30 bm .) od 
godz. 9 do 12 trw a ć  będzie im preza  
p n . „B a w im y  sie z p io se n ką ’'.

O  O gn isko  T K K F  „K o rm o ra n ”  w  
G ry f in ie  o rg a n iz u je  zabaw y p a t ii 
w e  d la  d z ie c i. Z b ió rk a  29 bm. 
(n ie d z ie la ) o  godz. 14 w  pa rku  
m ie js k im  w  G ry f in ie .

ó  O środek P ra c y  P ozaszkolne - 
p rz y  Szkole P o d s ta w o w e j n r 65

! i in io rm a ? o r )
H A N D E L , U S Ł U G I

W  SOBOTĘ w szys tk ie  sk le p y  
ogólnospożyw cze, p ie ka rn icze , na ­
b ia ło w e  czynne  będą ta k  ja.k w  
d n i pow szednie, sk le p y  m ięsno- 
w ę d lin ią rs k ie . g a rm a ż e ry jn e  d ro ­
b ia rs k ie . ry b n e , w a rz y w n o -o w o c o ­
we i  sp o żyw czo -ro ln e  czynne  od g. 
9 do 16, sk le p y  c u k ie rn ic z e  „S po ­
łe m ”  o ra z  c u k ie rn i«  p ry w a tn e  czyn 
ne w  godz. 10 —18, p ie k a rn ie  p ry ­
w a tn e  — od godz. 6. S k le p y  p rze ­
m ys ło w e  w s z y s tk ic h  b ranż  o tw a r te  
będą w  godz. od  LI do 16. D T 
, C e n tru m ”  — od 8.30 do 19. k io ­
s k i „R u c h u ”  w szys tk ie  — ja k  w  k a ­
żdy  dz ień  pow szedn i. K w ia c ia rn ie  
czyn h e  od  g. 10 do g. 13.

Z a k ła d y  us ługow e  w szys tk ich  
b ra n ż  czynne od godz. 10 do 13 
(jednoosobow e  od 10.30 do 18) z 
w y ją tk ie m  za k ła d ó w  W P H W  czyn ­
n ych  od 11 do  13 o ra z  d y ż u rn y c h  
z a k ła d ó w  fry z je rs k o -k o s m e ty c z - 
n y c h  „U ro d a ”  czy n n y c h  w  godz 
7—14.

W  N IE D Z IE L Ę  czynne będą nastę 
p u ją ce  p la c ó w k i h a n d lo w e : s k le p y  
p rz y  u l.  B ogus ław a  15, K rz y w o ­
ustego 9, E. G iercza ik ł  D H  p rz y  
a l. N ie p o d le g ło śc i 19 — w  godz. od

8 do 13. p rzy  a l. W yzw o le n ia  37 od 
godz. 9 do 13 i  a l. W o j. P o lsk iego  
52 — od godz. 13 do 17. Skleipy 
c u k ie rn ic z e  „S p o łe m ”  p rz y  al. 
N ie p o d le g ło śc i 4. W yzw o le n ia  58 i 
K rz y w o u s te g o  65 — o tw a r te  w
godz. od  10 do  16. c u k ie rn ie  p r y ­
w a tn e  — od godz. 10 do 18. C zyn ­
ne k w ia c ia rn ie :  p rz y  u l.  u l.  Ks. 
Z o f i i  8. M a rc in a  59 3 M a ja  11.
K o ń s k i K ie ra t  17, J a g ie llo ń s k ie j 
p rz y  - „P la ta n ie ”  M ie rn ic z e j 12, 
W yzw o le n ia  81. Jednośc i N a ro d o ­
w e j 33. P o cz to w e j 41. O b r. S ta lin ­
g radu  20 i K lo n o w ic a  22. K io s k i 
„R u c h u ”  — p o łow a  s tanu  s ie c i czyn  
na w  godz. od 8 do 14 o raz  d y ż u r 
ne p rzy  ad. W yzw o le n ia  29, W y ­
zw o len ia  /  P . S ka rg i, M ic k ie w ic z a  / 
B rzozow sk iego  W o j. P o lsk iego /Ja - 
g ię llo ń s k ie j,  K a ro la  M ia r k i / K u  
S łońcu . B u d z iszyń sk ie j. H o }du  P ru ­
skiego . E. G ie rczak  i  . na o s ied lu  
S łonecznym  — do  godz. 1-8, na 
D w o rc u  G ł. P K P  -  od 5 do 23.

Z a k ła d y  us ługow e fry z je rs k o -k o -  
sm e tyczne  „U ro d a ”  p rz y  ho te lach  
„ G r y f ”  „P ia s t” . „R e d a ”  o raz  na 
D w o rc u  G ł. P K P  czynne w  godz. 
8—12. fo to g ra fic z n e  „F o to -S tu id io ”  
czynne  na in d y w id u a ln e  zam ów ie ­
n ia  k lie n tó w , .

P O C ZTA

W  SOBO TĘ cala dobę c zyn n y  bę­
dzie  te le g ra f i  te le fo n  p rzy  al. 
N ie p o d le g ło śc i 41/42 o raz U P T  
Szczecin 30 na D w o rc u  G ł. W szysl 
k ie  pozosta łe  u rzę d y  czynne będą 
w  godz. od 8 do 13, a U P T  p rz y  
u l.  B o g u ro d z ic y  1 od 8 do 20 (ó- 
p ró cz  p rz y jm o w a n ia  paczek).

W  P O N IE D Z IA Ł E K  U P T  n r  3. 34. 
37 i  40 czynne będą w  godz. od  13 
do 20.

K O M U N IK A C J A

T R A M W A J E  i a u to b u sy  k u rs o ­
w a ć  będą w  sobotę ja k  w  każdy 
d z ie ń  pow szedn i.

U w aga : Z  pow odu  prac  p rz y  s ie ­
c i t r a k c y jn e j na B ra m ie  Por-to  we j, 
■w noce 27/23 28/29 i  29/30 bm . t ra m ­
w a je  nocne l in i i  n r  2 będą k u rs o ­
w a ły  z D w o rca  N iebuszew o do P o ­
m o rza n  przez M . B uczka  i  P ia ­
s tó w . l i n i i  n r  3 z Lasu A r  ko ń sk ie ­
go dó P om orzan przez a l. M . B u ­
czka  i  P iastów , l i n i i  n r  4 z P om o­
rz a n  do S toczn i im  A . W ars k iego  
l i n i i  n r  7 z K rz e k o w a  do  D w orca  
N iebuszew o  przez u l.  Jag ie llońska  
i  M . Buczika, l i n i i  n r  9 z G łębo­
k ie g o  do D w orca  N iebuszew o przez 
u l.  Jag ie llo ń ską , l i n i i  n r  8 — n ie 
będą k u rs o w a ły . O d c in k i tra s : p l 
R od ła  — P om orzany przez D w o r­
cow ą. B oh . W arszaw y (od W a w rz y ­
n ia k a ) — Basen G ó rn ic z y  o raz  G u- 
m ie ń ce  — Basen G ó rn ic z y  — o b ­
s łużą a u to b u sy  zastępu jące  * t ra m ­
w a j.

o rg a n iz u je  w  sobotę (28 bm .) o 
godz. 10 n a u kę  tańca  (u l.  Ja śm i­
no w a  4) i  o  godz. U  g ie łdę  
ro zm a ito śc i. W  n ie d z ie lę  (29 bm .) o 
godz. l l  — b ieg  m a ra to ń s k i (po­
czą tek p rz y  za jeźdż ie  Szm aragd). 
W p o n ie d z ia łe k  (30 b m .) o  godz. 11 
w  S zko le  P o d s taw ow e j n r  65 odbę­
d z ie  się zg a d u j-zg a d u la  pn . „C o  
w iesz o  sw o im  m ieśc ie?” .

O  Pa łac M łodz ieży  o rg a n iz u je  w  
po n ie d z ia łe k  (30 bm .) o godz. 12 w  
s a li k in o w e j pogadankę p t. „C h o ­
d z im y  bezp ieczn ie ”  o ra z  p re le k c ję  
f i lm u  „Z a sa d y  p rzechodzenia 
p rzez je z d n ię ” . P o tem  rozpoczn ie  
s ię  p ro g ra m  pt. „S p e c ja ln y  te le ­
g ram  _  fe r ie  84”  w  w y k o n a n iu  
a k to ró w  T e a tru  P-olskiego. Po p ro ­
g ra m ie  — p ro je k ę ja  f i lm u  p t. 
„K s ią ż ę  i  że b ra k ” .

ó  A m a to ró w  p ieszych  w yc ie cze k  
z a in te re s u je  na pew no o fe rta  K lu ­
bu T u rys tyczn e g o  . W k rz a n ie ” , 
k tó r y  4 lu tego  o rg a n iz u je  ra jd  pn. 
„L a m p io n a d a —34” . Zg łoszenia p rz y j 
m ow ane są w  K lu b ie  SSM p rz y
u l.  J o d ło w e j 7 -----  dziś do  godż.
20 i  od 28 s tyczn ia  do 2 lu te g o  w  
godz. od 8 do 16.

P rz y p o m in a m y  także , że w  k i ­
na ch  „K o sm o s” , .Colosseum ” , 
„P o lo n ia ”  i  „ D e l f in ”  w yśw ie tla n e  
są a tra k c y jn e  f i lm y  d la  dz iec i.
_ __________ (mg)

Spotkanie w OM
W G A B IN E C IE  po g lą d o w ym  T o ­

w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł Szczecina, w i­
ce p re zyd e n t m ias ta  Z d z is ła w  Paca- 
ła  sp o tk a ł s ię  o s ta tn io  z g rupą  
p rz e d s ta w ic ie li m ło d ych  fu n k c jo n a ­
r iu s z y  M O  o d b y w a ją c y c h  służbę w  
ZO M O . W  tra k c ie  sp o tka n ia  zap re ­
ze n to w a n o  m il ic ja n to m  h is to r ię  1 
dz ień  p rz y s z ły  naszego m ias ta . M i­
l ic ja n c i p o in fo rm o w a li w ładze  m ie j­
sk ie  iż  z o k a z j i  40 ro c z n ic y  MO 1 
SB zo b o w ią za li się do  w y k o n a n ia  
na rzecz m ias ta  szeregu p ra c  spo­
łe c z n y c h . •

W u b . ro k u  m ło d z i m il ic ja n c i 
p rz e p ra c o w a li na rzecz m ias ta  po­
nad 12 tys . godz in . (M)

Wystawa sprzętu 
kreślarskiego

Z IN IC J A T Y W Y  B iu ra  P ro je k tó w  
B u d o w n ic tw a  K o m u n a ln e g o  w  Szcze 
c in ie  odbędzie  się w ys ta w a  sprzę­
tu  k re ś la rsk ie g o . W  n a jb liż s z y  po­
n ie d z ia łe k  (30 bm .) o godz. 13 w  
D o m u  M a ryn a rza  za p re ze n to w a n y  
zostan ie  sp rzę t k re ś la rs k i f i r m y  
R O T R IN G  z R F N . B ędzie  to  w ys ta ­
w a sp rzę tu  po łączona z pokazem  
n a jn o w szych  m etod  s tosow an ia  
„ r o t r in g  ra p id o g ra p h ”  w  system ie  
v id e o .

O rg a n iza to rzy  zaprasza ją  na ten  
pokaz w s z y s tk ic h  ch ę tn ych . (z)

Strażacy honorowymi 
k rw io d a w c a m i

OD w ie lu  la t  w  W o je w ó d z k im  
O śro d ku  S zko len ia  P ożarn iczego 
p ie lęgnow ana  je s t t ra d v Cją  hono­
row e g o  k rw io d a w s tw a . Ideę tę  p ro ­
p agu je  n ie zm o rd o w a n ie  ko m endan t 
ośrodka  p p łk  p o ż a rn ic tw a  B e rn a rd  
A n tk o w ia k .  W m in io n y m  ro k u  u - 
czes tn icy  o rg a n izo w a n ych  przez 
K om endę  W o je w ó d zką  S tra ż y  P o­
ża rn y c h  k u rs ó w  i  szko leń  o d d a li 
łączn ie  25.960 1 k r w i .  W śród hon o ­
ro w y c h  k rw io d a w c ó w  w y ró ż n ia  się ' 
tu  m ło d szy  ch o rą ży  po ża rn ic tw a  
M arek  R ak — od w ie lu  la t  p rz y ­
c z y n ia ją c y  się do w zbogacan ia  ban  
k u  tego na jcenn ie jszego  z le k ó w .

(su)

Jeszcze jedna wulkanizacja

Kurujmy -ogumienie...
O K Ł O P O T A C H  z ku p n e m  opon 

i  d ę te k  sam ochodow ych  w ie m y  do­
brze. T y m  b a rd z ie j p o w in n iś m y  
dbać o  o g u m ie n ie  e ksp loa tow ane  w  
naszych po jazdach . Z p rzy je m n o ś ­
c ią  m ożem y p o in fo rm o w a ć  zm oto­
ry z o w a n y c h  o o tw a rc iu  w  Szczeci­
n ie  jeszcze jednego us ługow ego 
p u n k tu  w u lk a n iz a c y jn e g o . N o w y  za­
k ła d  pod szy ldem  W o je w ó d zk ie j 
S p ó łd z ie ln i U s łu g  M o to ry z a c y jn y c h  
z lo k a liz o w a n y  je s t p rz y  u l.  Śląs­
k ie j 51 <za sa lonem  g ie r). N ó p ra w ia  
si,ę tam  w szys tk ie  ro d za je  d ę te k , a 
ta kże  usuw a n ie w ie lk ie  uszkodze­
n ia  opon (w  ty m  ta kże  bezdętko- 
w y c h ). (m or)

Czyj telewizor?
O Z N A L E Z IE N IU  p ieska , d o ku ­

m e n tó w . k lu c z y  itp .  p is a liś m y  ju ż  
n ie je d n o k ro tn ie , a le  tego jeszcze 
n ie  b y ło ! W czo ra j do naszej re d a k ­
c j i  za d zw o n ił jeden  z C z y te ln ik ó w , 
k tó r y  zn a la z ł na u lic y . . .  te le w iz o r. 
In fo rm a c ję  o te j ..d ro b n e j zg ub ie ”  
m ożna uzyskać pod n r  te i.  22-86-31,

\


